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D W U T Y G O D N I K S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y 
B i a ł y s t o k - K i e l c e - L u b l i n - R z e s z ó w 

MAREK ADAM JAWORSKI 

Przyjaciołom i wrogom 
Redakcja „Nowin Rzeszowskich" zwróciła się do p rzewod-

niczącego WK FJN, I sekre ta rza K W P Z P R w Rzeszowie, Wła-
dysława Kruczka , z py tan iami dotyczącymi ak tua lnych pro-
blemów województwa . J eden f r a g m e n t wypowiedzi Władys ła-
wa Kruczka jest szczególnie cha rak te rys tyczny . 

Witamy Zjazd 
Pisarzy Ludowych 

1 TT DNIACH od 17 do 19 m a j a 
YV br. odbędzie s ię w Lublinie 

Międzywojewódzki Zjazd P i -
sarzy Ludowych, w k tórym weźmie 
odział około 60 samorodnych 
twórców. Głównym organizatorem 
Zjazdu jest Wydział Ku l tu ry Prez. 
WRN w Lublinie. 

W programie t e j imprezy p rze -
widziane są trzy r e fe ra ty : dr J a n a 
Siczawieja o t radycjach l i t e ra tury 
lodowej w Polsce, dr Romana Ro-
siaka o lubelskie j l i tera turze l u -
dowej. -dr Aliny Aleksandrowicz o 
chłopskim pisarstwie Lubelszczyzny 
oraz dyskusja. Uczestnicy Z j a z -
du zwiedzą w drugim dniu 
obrad Nałęczów (o którego t r ady-
cjach będzie mówić mgr Tadeusz 
Klak). Puławy, gdzie w PDK na -
stąpi otwarcie wys tawy sz tuki lu-
dowej. oraz Kazimierz. W Lubl in ie 
odbędzie się też „wieczór jednego 
wiersza" z udziałem około 25 poe-
tów. Celem Zjazdu jes t też — obok 
podsumowania dorobku współczes-
nej literatury ludowe j w Polsce 
— powołanie do ż y d a Międzywo-
jewódzkiego Klubu Pisarzy Ludo-
wych. 

Wśród zaproszonych na Z jazd 
najliczniej reprezentowani są t w ó r -
cy Ziemi Lubelskiej — z J a n e m P o c -
klem, Stanisławem Buczyńskim, 
Bronisławem Pie t rak iem I Włady-
sławem Kuchtą na czele. Spośród 
poetów białostockich t rzeba wy-
nlenlć Melanię Burzyńską , F r a n -
ciszkę Wierzbicką. I r enę Suszyń-

I Halinę Ollszewlcs, z klelec-
ueb — Michała Bassę, Fel iksa Ra -
« i Marlę Cedro - Blskupową, t 
KMSZOWB — Józefa Kapuśc lńskie-

Walentego Kunysza (o Jego 
n a P ' s z e m y osobno w 
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,r..Nie od r azu Kraków zbudowano. 
Wiemy przecież dobrze, jaką spuściz-
nę objęliśmy po rządach kapitalistycz-
nych i z jakiego punktu s t a r towal i śmy. 
I jeżeli dziś różni panowie z „Wolne j 
Europy" i innych zachodnich ośrod-
ków dywersyjnych reprezentujący in-
teresy zbankrutowanej klasy posiada-
czy próbują nam „podpowiadać", cze-
go nie zroWHJmy, z góry za takie 
„rady"' im dziękujemy. Naszal odpo-
wiedź jest jednoznaczna: czego wy, 
panowie, dokonaliście w ciągu dwu-
dziestolecia międzywojennego? Daliście 
zatrudnienie tylko 40 tys. osób na 
około 2 m i n mieszkańców, podczas 
gdy m y zapewniliśmy pracę dla ponad 
300 tys. osób. To dzięki wam Polska 
sanacyjna nie osiągnęła w ogólnej pro-
dukcji przemysłowej poziomu sprzed 
I-wojny światowej, podczas gdy teraz 
nasz kraj należy, do najbardziej uprze-
mysłowionych państw Europy. Wy to 
międzywojennym dwudziestoleciu ze-
lektryfikowaliście na Rzeszowszczyi-
nie „aż" 6 wsi, my zelektryfikowaliś-
my w tym czasie bl isko 1100 wsi. Wy 
zbudowal iśc ie 24 km dróg bitych, my 
— blisko 3 tys. km, czyli przeszło sto 
razy więcej. 

Na prawie 2 min obywateli zamiesz-
kujących teren dzisiejszego wojewódz-
twa było zaledwie 340 lekarzy medy-
cyny i 47 lekarzy dentystów oraz 9 
szpitali dysponujących liczbą 700 łóżek. 
Dziś mamy ponad 1000 lekarzy, blisko 
400 lekarzy dentystów i około 900 fel-
czerów i pielęgniarek. Liczba szpitali 
wzrosła do ponad 20. Do dyspozycji 

(Dokończenie na i t r . 2) 

MIROSŁAW DERECKI 

O 
T O czołówka „Rzeczypospolitej" 
( n r 122(263) z 9 m a j a 1045 roku. 
Pap ie r , na k tó rym d rukowano 

gazetę, ba rdzo jeszcze podły, „ w o j e n -
ny", za to tekst złożony czcionkami 
radosnymi , wielkimi, takimi, że nawe t 
ana l fabe ta by przeczytał . Podobne 
komunika ty zamieściły wszystkie 
p isma wychodzące wówczas w Polsce. 

Lubl in w tym czasie by ł już od 
s iedmiu i pól miesiąca „po wojn ie" . 
£ d ą ż y l już oswoić się t rochę z w o l -
nością. Życie mias ta zaczynało się 
uk ładać w jakichś tam swoich „woje -
wódzkich" granicach. P o burzl iwym 
okresie wo jny i n iemal równie burz l i -
w y m „Polski Lubelskie j" . 

Z a j r z y j m y zresztą do s t a rych n u m e -
r ó w dzienników — „Ciosu L u d u " 
i „Gazety Lubelskiej". 

Oddział Spółdzielczości I Hand lu 
Urzędu Wojewódzkiego w Lubl in ie 
toczył wa lkę ze spekulac ją i l ichwą 
i na ten t ema t ukazywały się w p r a -
sie codziennej sążnis te a r tyku ły . C e -
na kar tkowego c u k r u wynosiła 5 
ówczesnych złotych zoi k i logram h e r -
ba ty — 600 zł, myd ła — 8,50 zł. Szpi -
t a l miejski w Radomiu był widocznie 
bez r ą k do pracy, bo zrozpaczone 
władze miejskie , co ki lka dni zamie-
szczały ogłoszenia o wolnych e ta tach 
dla lekarzy, k tórych prawdopodobnie 
w Lublinie spodziewali się znaleźć. 
(Otwar to tu już przecież wydział l e -
karsk i na U M C S ) . 

(Dokończenie n a itr. 6) 

WIOSNA W BIESZCZADACH 
ADOLF JAKUROWICZ 

POZNALIŚMY się. gdy kopali 
f u n d a m e n t y pod własny dom. 
Właściwie nie było powodu, by 

się tu za t rzymywać. Ostatecznie to 
nie te lata, kiedy nowo postawiony 
budynek był przedmiotem ogólnego 
zainteresowania. 

Pamię tam, że zwróciła moją uwa-. 
gę wielkość wykopów pod przyszłe 
mury . Były one, jak na tutejsze w a -
runki . szczególnie duże. 

Podeszliśmy w s t ronę pracujących . 
Przywita l i śmy się. Zaspokojono moją 
ciekawość. Okazu je się. że nie ma w 
tym nic nadzwyczajnego. Młodzi gos-
podarze postanowili zbudować dom 
duży, obszerny, wygodny, choćby mia -
ło się to stać kosztem czasu, w k tó -
r y m będzie on ukończony. Obe j rze -
liśmy plan, wysłuchałem projektów, 
w Jaki sposób ma ją zamia r wykorsy-

(Ciąg dalszy na s t r . 7) 
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Przyjaciołom i wrogom 
(Dokończenie se s t r . 1) 

z l u i b y zdrowia oddano 90 tamocho-
dów, fi s a m o l o t ó w i helikopter. 

I po cóż silić Mlę n a p o r ó w n a n i a , 
• k o r a fakty są n a j b a r d z i e j wymowne". 

W ) a i n i c — f a k t y . P r z e j r z a ł e m d o -
k ł a d n i e p r o g r a m y w y b o r c z e w o j e w ó d z -
k i ch k o m i t e t ó w F r o n t u Jednośc i N a r o -
d u w B i a ł y m s t o k u , Kie lcach , L u b l l n i o 
i Rzeszowie . N i e z w y k l e p o u c z a j ą c a l e k -
t u r a , zwięzły b i l a n s o s i ągn i ęć i p r z e d -
s t a w i e n i e p e r s p e k t y w da l szego r o z w o -
j u . Nic m a t u l u k r o w a n y c h s loganów, 
o b i e c a n e k bez p o k r y c i a . N a u c z y l i ś m y 
s ię g o s p o d a r o w a ć z o łówk iem w r ę k u . 
J e ś l i n a w e t w ub i eg łych l a t a c h t r z e b a 
b y ł o d o k o n a ć p e w n y c h p rzesun ięć , 
p e w n e j k o r e k t y p l a n ó w , jeś l i t u i ó w -
dz ie n i e u d a ł o s ię p r z e p r o w a d z i ć tego, 
co z a m i e r z a l i ś m y , szczerze o t y m m ó -
w i m y wiedząc , że n i c t a k n i e os ł ab ia 
więzi ze Społeczeńs twem j a k p r z e -
m i l c z a n i e . u n i k a n i e t e m a t ó w d r a ż -
liwych". ( . ' 

O t o n a p r z y k ł a d n a Lube l szczyzn ie 
p r zek roczono z a p l a n o w a n e w p o p r z e d -
n im p r o g r a m i e w y b o r c z y m n a k ł a d y 
I n w e s t y c y j n e -p rzeznaczone n a r o z w ó j 
p r z e m y s ł u . P r z e k r o c z o n o g loba ln ie , a l e 
Ł u k ó w nada l " czeka n a z a k ł a d y m i ę s -
ne, a Bia ła P o d l a s k a n a f a b r y k ę mebl i . 
Nie by l i śmy j e d n a k w s t a n i e — j a k 
w y k a z a ł a p r a k t y k a — rozp raszać p o -
s i a d a n y c h ś r o d k ó w m a t e r i a l n y c h i k a -
d r o w y c h . Z całą energią m u s i e l i ś m y 
p r z y s t ą p i ć d o b u d o w y k o m b i n a t u a z o -
t o w e g o w P u ł a w a c h , k t ó r y p r z e k s z t a ł -
ci n i c ty lko wieś l u b e l s k ą , a l e s t a n o -
w i ć będz ie o lb r zymi w k ł a d w u n o w o -
cześnienie . i n t e n s y f i k a c j ę r o l n i c t w a w 
skal i ogólnopolskie j , d a j ą c p o n a d t o z a -
t r u d n i e n i e tys iącom ludzi z p r z e l u d n i o -
n y c h wsi i os iedl i . 

W w o j . b ia łos tock im z n ó w m i m o n i e -
p e ł n e j roa l lzac j l p r o g r a m u i n w e s t y c y j -
nego pod w z g l ę d e m r z e c z o w y m z a -
t r u d n i e n i e w p r z e m y ś l e zwiększy ło s ię 
d o 54,5 tys . osób w o b e c 49 tys., j a k to 
zak łada ł p o p r z e d n i p r o g r a m w y b o r -
czy. 

Czyte ln icy z n a j d ą w t y m n u m e r z e 
„ K a m e n y " b i l a n s os i ągn ięć w o j e w ó d z -

PRZYPOMINAMY! 
K o n k u r s 

d l a m ł o d z i e ż y 
szko lne ! 

i akademick i e j 

RE D A K C J A „ K a m e n y " I W y -
dział K u l t u r y P r e z y d i u m 
W R N w Lub l in i e o r g a n i z u j ą 

d w a k o n k u r s y : 
P I E R W S Z Y : d la m l o d z l e i y s z k o l -

n e j cz te rech w o j e w ó d z t w — b ia ło -
s tockiego, k ie leckiego, lube l sk iego I 
r zeszowskiego ; 

D R U G I : d la s t u d e n t ó w lube l sk ich 
uczelni . 

P i e r w s z y k o n k u r s — d la m l o d z l e -
i y s z k o l n e j — polega n a n a p i s a n i u 
p r a c y pL „ M O J E M I A S T O " . F o r m a 
dowolna . Chodzi o r epo r t aż , a r t y k u ł 
l u b wiersz , w k t ó r y m zna l az łyby 
w y r a z p r z e m i a n y , j a k i e się d o k o n a -
ły w os t a tn i ch l a t a c h w d a n y m 
mieśc ie czy m i a s t e c z k u . R o z m i a r 
p r a c y : d o 5 s t r on maszynop i su (30 
wierszy n a s t ron ie ) . 

D r u g i k o n k u r s — dla s t u d e n t ó w 
— o b e j m u j e r e c e n z j ę t e a t r a lną *e 
sz tuki „ I t t o ś n o w y " Domańsk iego , 
w y s t a w i o n e j p rzez T e a t r I m . J . 
O s t e r w y . R o z m i a r r ecenz j i — do I 
s t ron m a s z y n o p i s u . 

P r a c e n a l e i y n a d s y ł a ć w 3 e g z e m -
pla rzach pod a d r e s e m rcdak(; | l „ K a -
m e n y " (Lubl in , ul. G r a n i c z n a 7) z 
dop i sk iem na kope rc i e „ P r a c a k o n -
k u r s o w a " ! d o dn ia 10 cze rwca 19(15 
r o k u . 

Zwycięzcy k o n k u r s u o t r z y m a j ą 
nag rody rzeczowe w postaci r a d i o -
odb io rn ików, a p a r a t ó w fo tog ra f i c z -
nych I z e g a r k ó w (szczegółowy w y -
kaz nagród p o d a m y w J e d n y m z 
n a s t ę p n y c h n u m e r ó w ) . 

Na j l epsze p r a c e będą ponad to p u -
b l i k o w a n e w „ K a m e n i e " I h o n o r o -
w a n e wed ług n o r m a l n y c h s t a w e k 
r e d a k c y j n y c h . 

W sk ł ad s ą d u k o n k u r s o w e g o 
wchodzą : k i e rown ik Wydzia łu K u l -
tu ry Prez . WRN w Lub l in ie Z B I G -
N I E W FRAC, prezes lube l sk iego 
oddzia łu Z w i ą z k u L i t e r a t ó w P o l -
sk ich w Lub l in i e Z Y G M U N T M I -
K U L S K I I r e d a k t o r nacze lny „ K a -
m e n y " M A R E K A D A M J A W O R S K I . 

t w a k ie leckiego . W p o p r z e d n i c h n u -
m e r a c h z a j ę l i ś m y s ię o s i ą g n i ę c i a m i 
innych w s c h o d n i c h w o j e w ó d z t w . P o -
d a n e Już f a k t y u z u p e ł n i j m y I n n y m i . 

W w o j . k i e l eck im w o s t a t n i c h c z t e -
r ech l a t a c h z b u d o w a n o 254 szkoły p o d -
s t a w o w e o 1739 izbach l e k c y j n y c h , 
l - rog ram b u d o w y d r ó g loka lnych n a 
l a t a 1959—1905 us t a lony w wysokośc i 
2000 k m w y k o n a n y zos ta ł o r o k w c z e ś -
n i e j i z n a d w y ż k ą ! O rozmiarach p r z e -
ł om u d o k o n a n e g o w o s t a t n i m o k r e s i e 
w b u d o w n i c t w i e r a d n a r o d o w y c h , z a -
k ł a d ó w p r a c y , spółdzielczości i i n d y -
w i d u a l n y m — ś w i a d c z y p r z e w i d y w a n e 
w y b u d o w a n i e w l a t a c h 1901—1905 p o -
nad 72 tys . Izb m i e s z k a l n y c h . Z n a c z y 
to . że w c i ą g u tych p ięc iu la t w o j e -
w ó d z t w o wzbogac i s ię p r a w i c o ty le 
n o w y c h izb m i e s z k a l n y c h . Ile w y b u d o -
w a n o w l a t a c h 1945—1960, a w i ę c w 
o k r e s i e la t p i ę t n a s t u . Wsze lk ie k o m e n -
t a r z e są t u zby teczne . 

P r o g r a m W K F J N w y s o k o oceni ł rolę 
ś r o d o w i s k t w ó r c z y c h . M a j ą ' o n e n a 
s w o i m k o n c i e ^duiy dorobek w roz-
woju i upowszechnianiu socjalistycznej 
kultury. Ludzie teatru. l i t e rac i , pla-
stycy, muzycy, dziennikarze zasłużyli 
swą pracą na społeczne u znan i e " . 

P r o g r a m W K F J N w L u b l i n i e p o d -
k r e ś l a , że g łębok ie p r z e o b r a ż e n i a d o -
k o n a ł y s ię w dz iedz in i e o ś w i a t y , k u l -
t u r y , n a u k i i o c h r o n y z d r o w i a . L i c z b a 
d o m ó w k u l t u r y wzros ł a z 13 d a 22 
( j ak n o w o c z e s n y c h d o m ó w ! P o j e d ź m y 
choc iażby d o C h e ł m a L u b e l s k i e g o : 
n i e j e d n o m i a s t o w o j e w ó d z k i e c h c i a ł o -
by t a k i d o m p o s i a d a ć ) ; ' ś w i e t l i c — z 
419 d o 950, b i b l i o t e k p o w s z e c h n y c h — 
z 395 d o 517, k in p a ń s t w o w y c h — z 
170 d o 2330. Z b u d o w a n o o ś r o d e k t e l e -
w i z y j n y w B o ż y m D a r z e , rozg łośn ię 
P o l s k i e g o R a d i a w L u b l i n i e , u r u c h o -
m i o n o 280 k l u b ó w R u c h u i 85 k l u b ó w 
R o l n i k a o r a z p o n a d 1250 p r z y s z k o l -
n y c h o ś r o d k ó w p r a c y k u l t u r a l n o -
o ś w i a t o w e j . 

B y ł e m n i e d a w n o n a s p o t k a n i u w 
k l u b i e R o l n i k a w F i r l e j u , m a l e j m i e j -
scowośc i w p o w i e c i e l u b a r t o w s k i m . 
M i m o u l e w n e g o deszczu n a sal i z g r o -
m a d z i ł o s i ę k i l k a d z i e s i ą t osób. P o p r e -
l e kc j i z a d a w a n o m i w i e l e p y t a ń o b e j -
m u j ą c y c h o l b r z y m i • w a c h l a r z z a g a d -
n ień . S p r a w a a g r e s j i a m e r y k a ń s k i e j 
w W i e t n a m i e , p r o b l e m y spó łdz ie lczoś -

ci p r o d u k c y j n e j , wspó łczesna p o e z j a , 
Z i e m i e Z a c h o d n i e , a k t y w i z a c j a m i a s t 
I osiedl i , s t o s u n k i f r a ń c u s k o - r a d z l o c -
k l e , m i ę d z y n a r o d o w y r u c h robotniczy... 
D o b r z e m u s i a ł e m s i ę „ n n g i m n a s t y k o -
w a ć " , aby zadowol ić (?) s łuchaczy . 
P ó ź n i e j w „ r o z m o w a c h k u l u a r o w y c h " 
p r z y n o s z o n o m l w i e r s z e d o oceny. . . 

M o ż n a p o w i e d z i e ć : n i c n a d z w y c z a j -
nego. S u c h a r e l a c j a n i e o d d a j e d n a k 
n a s t r o j u sali , t e g o z a i n t e r e s o w a n i a , 
p r z e j ę c i a s i ę s p r a w a m i w i e l k i e j i m a -
ł e j po l i tyk i . 

O k r e s p r z e d w y b o r c z y szczególnlo 
z a k t y w i z o w a ł ś r o d o w i s k a w i e j s k i e . 
T r z e b a b y ł o ś ledzić d y s k u s j e n a z e b r a -
n i a c h , n i e k i e d y b a r d z o b u r z l i w y c h , 
c i ą g n ą c y c h s i ę g o d z i n a m i , k i e d y u s t a -
l a n o l i s ty k a n d y d a t ó w n a r a d n y c h 
g r o m a d z k i c h rad n a r o d o w y c h . K r y -
t e r i u m b y ł o w ł a ś c i w i e Jedno i w i e -
l e : j a k p r a c u j e . Jak g o s p o d a r z y n a rol i , 
j a k udz ie l a s ię w p r a c y spo ł eczne j , 
j a k i m a s t o s u n e k d o I n n y c h ? J e ś l i vf 
t y c h r z e c z o w y c h k o n f r o n t a c j a c h cz łon -
k o w i e p a r t i i , k a n d y d a c i n u radnych, 
w y p a d l i z adowa la Jaco , Jeśli b e z p a r t y j -
ni ch łopi odnos i l i s i ę d o n i ch z s z a -
c u n k i e m 1 u z n a n i e m , m o ż n a m ó w i ć o 
o k r z e p n i ę c i u n a s z y c h w i e j s k i c h o r g a -
n i z a c j i p a r t y j n y c h , o wzrośc ie a u t o r y -
t e t u p a r t i i i j e j c z łonków. I czy n i e m a 
s w o i s t e j w y m o w y f a k t , że w i a l n i o n a 
wsi n a j l e p i e j p r z e b i e g a ł a a k c j a s p r a w -
d z a n i a s p i s ó w w y b o r c z y c h ? 

W p r z e m ó w i e n i u p i e r w s z o m a j o w y m 
I s e k r e t a r z K C P Z P R , W ł a d y s ł a w G o -
m u ł k a , p o w i e d z i a ł : 

, ,Nadchodzące wybory to akt p o ł i -
tyczny narodu o w i e l k i m z n a c z e n i u . 
Wszyscy u p r a w n i e n i d o p l a s o w a n i a 
p o w i n n i w d n i u JO maja znaleźć s ię 
u u r n wyborczych, aby wybrać swych 
przedstawicieli do Sejmu i rad naro-
dowych, a b y zadokumentować przed 
ś w i a t e m , wykazać p r z y j a c i o ł o m i wro-
gom Polski Ludowej, szczególnie tym 
wrogom, którzy c i ą y ł e podnoszą rosz-
czenia do naszych z i e m nad Odrą i 
N y s ą , że n a r ó d polski zwartym fron-
tem wypowiada s i ę za w ł a d z ą l u d o w ą , 
za socjalizmem, za polityką naszej 
partii, za nienaruszalnością naszych 
granic zachodnich, za programem Fron 
t u J e d n o ś c i Narodu". 

T w ó n c z Ą 

s e s j ą 

lur /c . Sesję p f i f M n w i h U " i 
Kulo Polonistów UMCS w Lubh i 
r*go u l o t r r i t l t f f l | fcuriir.fLI'''' 
prof. dr Janina O i r t u n i i M i Jtn 

nlnncj '/.MS I M P U M C I ^ p m u I I i 
I>r/cililnwl( Irlc kM n a u k o w y c h , 
mai «Br<U(lcli M c | i filolocu , J , 
w krnlu. ł j : UJ, UW. u O i y £ ? ! < l 
tu w 1'n/nnnlu, WSP w K i i k w u ^ E r 
lowlrach I GdaAsku. ffa nrrl'i l5*" 
trzydnlowyeh obrad zlotyły %U 1 
ly nadesłano > nlmlu M. '«lków' tiii 
praco: Piotra M l l n t l t c k l n n ' _JJ 
Tymol r u n a Karpowicza" - UW w * 4 

aztofa Mętraka — „StanUlaw 1 
wlak — biografia twórcza" — u w S * 
cha Sulima — „Tak m » „ M L ^ 
morodna- — w fcontckłric kulłary > * 
łeratury Polski Ludowej" — in> u ' * 
Kazanecktego - „Pora j . 
Ilerbgrta" _ UJ. Krystyny C.aici 
„Imiona władzy" J . B r a n k i n k u LL" 
dramat o polityce" — w s p Krak/,? 
Stanlatawa KnluziAsklcRo — Jt i ru tu , , 
syt iucj l dramatycznych w dramaun 
Sławomira Mrołka" — WSP Ki»k<. 
JorzcKn Cieszkowskiego — ..Trndcc!.' 
barokowe w poezji Ororliowl.ika" _ 
KUL I Sławomira Swlontka — „ ( u T 
ne zasady funkcjonowania prozy 
sób hycla" Kazimierza II randy u J w 
partytury teatralnej" — Ul.. Lub r l i b 
kola polonistów prezentowały referatr 
Inauguracyjny Marii Dollod — „nil 
hinty postyckic łat powojennych" i B > 
mykający obrady itoguaława s lodków, 
•kiego — „Rekonstrukcja teatru T u l u . 
SZA Iłółewłcza". 

Referaty miały charaktar wybitni* 
analityczny tak pod względem Ideo-
wym. Jak formalnym. Ciosy w dysku. 
HJI stanowiły nie tylko uzupełnienie luk 
poprawki do odczytanych referatów, 
były równie* propozycją najbardziej 
twórczych matod I badań nad litera-
turą. Zarówno autorzy referatów. Jak 
I najaktywniejsi uczestnicy cennej dli 
przyszłych badań literackich dyskusji 
zostali nagrodzeni k statkowy ml upo-
minkami. Jury za i, któremu przewod-
niczyła prof. dr Janina aarbaczowska, 
a w skład wchodzili doc. dr Marto 
Orz^dzlelska, d r T. nujnlckl z UJ, dr 
J . nohozlAskl z UW, Stanisław Sawic-
ki z KUL, mgr St. Mratck z WSP Kr*, 
ków, ustanowiło 1 wyróżnienia dla naj-
lepszych prac, P l e rwne miejsce tajsi 
referat Krzysztofa Mętrokn UW. dragi: 
— Marka Kazanecktego UJ, trzecie —' 
Jerzego Cieszkowskiego KUL. Nagro-
dy (plenlętne i upominki) ufundowane 
zostały przez ZSP 1 Kuratora Lubel-
skiego Okręgu Szkolnego dr Edwar-
da Zachajklewicza. Wyrótnlenl w dy-
skusji zostali: E. Koiduklcwlcz UMCS. 
M. Masłowski UW. K. Miklaszewski UJ 
1 St. NyczaJ WSP Opole. 

(b) 

P rzegląd 
r a s y — 

P| U L A W Y by ły j e d n y m z n a j -
m o d n i e j s z y c h t e m a t ó w o s t a t -
n ich la t , p r z y k ł a d e m w i e l k i e j 

k a r i e r y n i e w i e l k i e g o m i a s t a . Do 
n i e d a w n a m i a s t o przesz łośc i , o b e c -
nie m i a s t o przysz łośc i . Z a w d z i ę c z a -
ją to n a t u r a l n i e b u d o w a n e m u K o m -
b i n a t o w i A z o t o w e m u , k t ó r y zmieni 
r a n g ę t ego m i a s t a i c a ł ego p o w i a t u . 
Z o b a c z m y , j a k p e r s p e k t y w y jego 
sq w i d z i a n e tu , n a m i e j s c u . „ E C H O 
P U Ł A W S K I E " — i n t e r e s u j ą c y d w u -
tygodn ik w y d a w a n y p r z e z K o m i t e t 
Z a k ł a d o w y P Z P R p r z y ' Azo tach , p u -
b l i k u j e w y w i a d z Z Y G M U N T E M 
Z A R Y C H T Ą . I s e k r e t a r z e m K o m i -
t e tu P o w i a t o w e g o P Z P R , z a t y t u ł o -
w a n y „Awans Ziemi Puławskiej". 
Na c z y m ten a w a n s po lega? P o w i a t 
p u ł a w s k i zmieni ł zasadn iczo s w o j e 
obl icze : z rolniczego s ta l s i ę" po-
w i a t e m ro ln iczo - p r z e m y s ł o w y m , 
by d a l e j p r zeksz t a ł cać s ię w c a ł -
kowic i e p r z e m y s ł o w y . F a k t t en 
r z u t u j e na życic m i e s z k a ń c ó w Z i e -
mi P u ł a w s k i e j . Nas t ąp i ł w z r o s t z a -
t r u d n i e n i a i dochodów ludnośc i . 

Wyn ik i gospoda rcze l a t o s t a tn i ch , 
m i m o p e w n y c h b r a k ó w , są o s i ą g a -
ne n a o d p o w i e d n i m poziomie , z a -
d a n i a w y k o n a n o z n a d w y ż k ą . C z y m 
p o w i a t może s i ę ch lub i ć — to b u -
dową d r ó g loka lnych . W ła tach 
1961—106-1 w y b u d o w a n o przesz ło 
CO k i l o m e t r ó w d róg . w t y m p r a w i e 
50 k i l o m e t r ó w czynem spo łecznym. 

R o z w ó j n o w y c h P u ł a w pogorszy ł 
Jodnak i t ak t r u d n ą s y t u a c j ę mie sz -
kaniową.* Wskaźn ik i zagęszczenia 
n a Jedną izbę Już pop rzedn io by ły 
p o w y ż e j ś r e d n i e j k r a j o w e j . O t o co 
m ó w i n a t en t e m a t Z. Z a r y c h t a : 

„Według z a k ł a d a n y c h p i e r w o t -
n y c h p l a n ó w mias to o t r z y m a ł o w 
rym czasie o 370 izb za ma ło , n ie 
l icząc nie zaspokojonych potrzeb Za-
kładów Azotowych. Głód mieszkańło. 
wy Istnieje nada ł , o czym św iadczy 
chociażby f a k t , że w MRN leży po-

nad 800 wniosków mieszkaniowych, 
która dotychczas nie są ujęte w 
planie przydziałą. 

Trudna sytuacja mieszkaniowi 
spowodowana jest niedostateczną 
organizacją budownictwa w mfe.5-
cie. Dowodem tego jest niewyko-
rzystanie 38 m i n złotych na inwe-
stycje towarzyszące, z tego około 
30 min na budownictwo m i e s z k a -
n iowe" . 

Dla tego w n o w y m p r o g r a m i e w y -
b o r c z y m b u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o -
w e j e s t s p r a w ą p i e r w s z o p l a n o w ą . 
W n o w e j p i ęc io l a t ce sp łyną b o w i e m 
d o P u ł a w n o w e , o l b r z y m i e ś r o d k i 
i n w e s t y c y j n e , p r z e z n a c z o n e n a r o z -
w ó j m i a s t a . 

„W jakI sposób i czy w ł a ś c i w i e 
środki te zostaną wykorzystane w 
ekonomice i gospodarce Puław — 
uzależnione będzie od Inwencji 
władz miejskich, instytucji oraz 
przedsiębiorstw mających je odpo-
wiednio „przerobić". 

P r z e d w y b o r c z e o b r a c h u n k i , d o k o -
n y w a n e w obl iczu w y b o r ó w , z a w i e -
r a j ą n ie t y l k o p o z y c j e doda tn i e , z 
k t ó r y c h m o ż e m y b y ć d u m n i . Z n n J -
d u j ą s ię t a m i s p r a w y d o z a ł a t w i e -
n ia na przysz łość . P i sze o t ym w 
k i e l eck im „ S Ł O W I E Ł U D U " W 
K R O G U L E C w a r t y k u l e „ O b o j ę t -
ność dużo kosztuje". P i sze gn , że 
„n ic od rzeczy będz ie m ó w i ć t a k ż e 
o tych, którzy nie tylko nie poma-
gali nam two r zyć nowych wartości, 
ale wręcz przeciwnie, d b a l i t y lko o 
s w ó j Interes I po prostu kradli spo-
łeczny majątek". 

Na p r z y k ł a d z i e w i e j s k i e j spó ł -
dzielczości z a o p a t r z e n i a i z b y t u w 
w o j e w ó d z t w i e k i e l eck im w y k a z u -
j e , że w ub i eg łym roku by ło t a m 
przesz ło 11 mi l ionów zł m a n k i 
n iedoborów. Można to p rze l i czyć nu 
40 p i ę k n y c h , w o l n o s t o j ą c y c h s k l e -
pów. 

A u t o r p o s t u l u j e , aby p r z y p r z y j -
m o w a n i u ludzi do p r a c y nn s t a n o -
wiska m a t e r i a l n i e odpowiedz i a lne 
d e c y d u j ą c o znaczen ie mia ł s a m o -
rząd . T o zresztą s p r a w a osobna . 

„Ale dyskutując z kandydatem 
na posła czy radnego o naszym do-
robku I zamierzeniach na przy-
SM tość — czujmy się gospodarza-

mi tego wszystkiego, co nas otacza. 
Wytwórzmy atmosferę potępienia 
wobec tych, którzy nas okradają z 
nowych szkól, sklepów, hektarów 
zmeliorowanych ł ą k " . 

B u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o w e s ta -
nowi i s t o t n y p u n k t n o w e g o p rog ra -
m u wyborczego . Z tą s p r a w ą ko-
r e s p o n d u j e a r t y k u ł A . M A Ł A -
C H O W S K I E G O p t . „ .Archi tekturo i 
życ i e " z a m i e s z c z o n y w „ M A G A Z Y -
Z Y N I E N I E D Z I E L N Y M SŁOWA 
L U D U " P r z e z a r t y k u ł t en p rzewi -
j a j ą s i ę p r a w i c w s z y s t k i e sp rawy, 
j n k i m i m u s i s ię z a j m o w a ć a rch i -
t e k t p o w i a t o w y . W Polsce corocz-
n i e z a b u d o w u j e s i ę o b s z a r równy 
p o w i e r z c h n i p r z e c i ę t n e g o p o w i a t u 
W u b i e g ł y m roku w Kieleckiem 
w y b u d o w a n o w mias t ac ł i za 1263 
m i l i o n ó w z ło tych . W t y m samym 
czas i e w e w s i a c h k ie l eck ich wybu-
d o w a n o bez w i e l k i e g o rozgłosu p ra -
w i c za t y l e s amo . 

„Lecz właśnie tu otwiera się bez-
miar problemów. Indywidualne 
rozproszone budoionictwo wiejskie 
jest obecnie jednym z najwięk-
szych marnotrawców materiałów. 
W mieście zaczynamy rachoicać 
każdą cegłę, ważyć każdy kilogram 
zbrojenia I w ogóle silimy Mię na 
nowe koncepcje oszczędnego bu-
d o w n i c t w a . Można by zaryzykować, 
ze zaoszczędzony w f en sposób ma-
teriał pochłania rozrzutne budów• 
n i c t w o wiejskie. Gdyby u fndytci* 
d u a l n y c h , w i e j s k i c h ciułaczy ce-
mentu, żelaza, wapna i s tn ia ło po-
jęc ie zapasów ponadnormatywnych, 
okazałoby się, że corocznie na kie-
leckiej wsi leżą bezużytecznie , cze-
kając na rozpoczęcie budowy ma-
teriały wartości okrągło I miliarda 
złotych". 

T o t y ł k o Jedna z boga tego zespo-
łu s p r a w , p o r u s z o n y c h w a r tyku-
le Ma łachowsk iego . Należy bowiem 
i s to tn ie w i e l e w buBownlctwi* 
zmienić , żęby d o b u d o w y obory nie 
z u ż y w a ć żelaza , k t ó r e g o starczyło-
b y nu s i edem tak ich ob l ek jów . alb> 
robić pod d o m f u n d a m e n t ; na któ-
r y m m o ż n a b y s t a w i a ć wysokoś-
ciowiec. N i e m ó w i ą c j u ż o spra-
w a c h w a ż n i e j s z y c h i i s t o t n i e j s z y c h . 

T. K. 
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Kandydat Ziemi Lubelskiej Przed wyborami do Sejmu 

Generał „Grzegorz 
Była noc. Chłodne, m a j o w e niebo demons t rowało cało bo-

gactwo gwiezdnego sknrbca . Szl iśmy wyludnionymi o t e j no-
rze ulicami; r o z m a w i a j ą c o ak tua lnych sp rawach , raz po raz 
wracaliśmy wspomnien iami do odległych już lat . 

Sie tuMliimi/ takiego rozgwleżdżo-
„fuba, gdy chodziliśmy z oddzlała-

{nocq odezwał d e gene ra ł w za -

d T r S e l a d n m się przez chwi lę t a k do -
brze przecież z n a n e j mi sy lwe tce roz -
mówcy Gzy bardzo zmieni ł s ię gene ra ł 
"Jj tamtych czasów, gdy p a r t y z a n c k i m 
marszem p rzemierza ł Lubelszczyznę? 

^ czerwcu, dok ł adn i e 17 czerwca , 
„kończył 50 l a t P a r t y z a n c k ą b r o d ę 
,<'aWno już zgolił. P r z y p o m i n a j ą s i ę z n a -
jome zdjęcia „Grzegorza" . Ależ to 
szmat czasu minął. . . 

„ P a r y ż " 
1 „ M o s k w a " 

W par tyzanckie j d o k u m e n t a c j i O b w o -
du Lubelskiego AL, k tó rego był do -
wódcą — Ost rów Lube l sk i nosił k r y p -
tonim „Paryż". Może s p r a w i ł y to oso-
biste wspomnienia g e n e r a ł a K o r c z y ń -
skiego z okresu jego dzia ła lności w 
Paryżu, w sekcj i po l sk i e j K o m u n i -
stycznej Par t i i F r a n c j i . Był t a m w 
okresie 1940—1942 k i e r o w n i k i e m p a r -
tyjnej „ techniki" , k i e r o w n i k i e m a k c j i 
'.abotażowych i d y w e r s y j n y c h n a o k r ę g 
paryski, był r e d a k t o r e m „So l ids r i t e " , 
organu prasowego s e k c j i p o l s k i e j (na 
Francję) o rganizac j i k o m u n i s t y c z n e j 
działającej pod n a z w ą „ L u d o w a Po -
moc" W każdym r a z i e z j e g o to i n i c j a -
tywy takim w ł a ś n i e k r y p t o n i m e m 
ochrzczono to m i a s t o b ę d ą c e w s w o i m 
czasie stolicą p a r t y z a n c k ą n a Lubo l -
szczyżnle. Drugą zaś stolicą by ła wieś 
Rzeczyca z w a n a — Moskwą (pow. 
Kraśnik). 

2ycie zdecydowało , że Grzegorz Kor -
czyński. syn w a r s z a w s k i e g o robo tn iku , 
rodem z luba r towsk i ego , wcześn ie 
wszedł do rodz iny po lsk ich r e w o l u c j o -
nistów. S p r a w i ł to i f a k t . że o jc i ec 
Grzegorza był a k t y w n y m r e w o l u c j o n i -
stą i fakt , że j u ż w e w c z e s n e j m ł o d o ś -
ci zetknął s ię z działa lnością O r g a n i -
zacji Młodzieży S o c j a l i s t y c z n e j — „Zy-
cie", k tó re j w l a t a c h 1935—1937 by ł 
czynnym członkiem. 

A później były d w a l a t a w a l k w 
Hiszpanii, la ta , k t ó r y c h n ic m o ż n a m i e -
rzyć zwykłymi m i a r a m i k a l e n d a r z o -
wymi Dwa la ta h i szpańsk ie pop rze -
dzone długą drogą p rzez pięć z ie lonych 
granic — to .były l a t a w i e l k i e j p r ó b y 

h u r t u młodzieńczego k o m u n i z m u w on-
niu w o j n y o wolność ludu h iszpańskie-
go. Wie lk ie j p róby p o d j ę t e j d o b r o w o l -
n ie przez dwudz ies to le tn iego mężczyz-
nę. p o d j ę t e j z w e w n ę t r z n e g o nakazu , z 
r o z u m i a n e j i o d c z u w a n e j po t rzeby In-
t e r n a c j o n a l i s t y cznc j sol idarności z t y -
mi . k tó rzy walczą o wolność l w y z w o -
lenie społeczne . I tak się h a r t o w a ł c h a -
r a k t e r przyszłego, s ł awnego dowódcv 
po l sk ie j l u d o w e j p a r t y z a n t k i , organiza ' -
t o r a w a l k i z b r o j n e j z r a m i e n i a Po l -
s k i e j Pa r t i i Robotn icze j . 

Z a n i m j e d n a k Grzegorz Korczyńsk i 
zna laz ł s ię w p a m i ę t n y m n ie ty lko d la 
n iego d n i u 16 s i e rpn ia 1942 n a L u b e l -
s zczy in i e — były d e p o r t a c j e 1 więz ie-
n ia n a ziemi f r a n c u s k i e j , n a t e j s a m e j 
ziemi, na k t ó r e j p o t e m , z chwilą Je j 
o k u p u c j i przez h i t l e ryzm, s t a n ą ł w sze-
regach f r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u . 

I wreszc ie w a l k a o własną ojczyznę, 
n a ziemi swego o jca . T a k i e okreś len ia , 
j ak n a p r z y k ł a d „działania przeciwko 
pacyfikacji Zamojszczyzny", czy „bi -
twa w lasach parczewskich" weszły n a 
t r w a ł e do histor i i polskiego czynu 
z b r o j n e g o w la tach d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . W tych a k c j a c h i b i twach 
n ie t y lko o b j a w i a ł s ię ta len t dowódcy 
ówczesnego p u ł k o w n i k a Korczyńsk ie -
go, w nich ucie leśninłn s i ę h i s tor ia w a l -
k i Lube l szczyzny o swe wyzwolenie . 

Z a w s z e s e r d e c z n y 
Zawsze w r u c h u , zawsze a k t y w n y , 

zawsze z ludźmi , w r a ż l i w y , t rosk l iwy , 
s e rdeczny i p rzy jac ie l sk i . Oto, j ak m ó -
wią o n i m jego d a w n i towarzysze b r o -
n i i ci, k t ó r z y ocalel i z w a l k w Hisz-
pani i , i ci ze w s p ó l n e j niedoli obozów 
d e p o r t a c y j n y c h w e F r a n c j i , i cl z P a -
ryża i spod p a r y s k i c h okol ic i wre sz -
cie ci na j l i czn ie j s i z okol ic L u b a r t o w a , 
Radzyn ia , Ł u k o w a , P a r c z e w a , B i a ł e j 
Pod la sk i e j , K r a ś n i k a . B i łgo ra j a , Z a -
mościa , T o m a s z o w a Lube lsk iego , k t ó -
rzy j u ż po r a z t rzeci o b d a r z a j ą go n a j -
wyższym z a u f a n i e m , w y s u w a j ą c k a n -
d y d a t u r ę tow. „ G r z e g o r z a " na pos ła 
Ziemi L u b e l s k i e j do S e j m u P R L 

Grzegorz Korczyńsk i j e s t ba rdzo czę-
s tym, s e rdeczn i e w i t a n y m i p o ż ą d a n y m 
gościem n a t e j ziemi. 

— Te spotkania — m ó w i gene ra ł — 
dają ogromnie wiele satysfakcji. Znam 
tych ludzi od dawna, a przecież ciąg-
le ich odkrywam. Wzrusza mnie za-

wsze atmosfera ich zainteresowania i 
gospodarska dyskusja, świadectwo 
dużej dojrzałości obywatelskiej. Zaw-
sze bl iska mi była Ziemia Lubel-
ska . dlatego też ogromnie raduje 
każde osiągnięcie, każda śmiała Ini-
cjatywa. W czasie wojny, w sze-
regach parlysuncklch, znaczna część 

moich wyborców bila się Jak sza-
tany. Sm lale i twórcze miewają też 
Inicjatywy i pomyśli/ w gospodarzeniu 
*wym regionem, tak śmiałe, że przy-
sparzają ml największą satysfakcję, gdy 
I<otra/:ę przyczynić się do Ich realiza-

Jerzy Łańcut 

M i e l c e 

OBnACHĘJWKM 
P R Z E D W Y B O R C Z E 

TEGO l ipcowego dn ia 23 l ipca 
JW4 roku na p o d w ó r z u zag rody 

•„i u a k ó w w C h a ń c z y r u c h by ł 
f z>' niż zwykle . Kolo p o ł u d n i a 

MMdl ulewny deszcz i w y d a w a ć s i ę 
« u g t o ' , ł e ludzie, k tó rzy t u zbiegli 
« ! , * n i e - Przed u lewą Szukali 
schronienia w s t a r e j s todole . A ludzi 
kt6 l U k i , k u s e t — u z b r o j o n y c h i n i e -

^ — częściowo u m u n d u r o w a n i . . . 
Ten dzień przeszedł do his tor i i . W 

mf L kieleckiej ws i Chańcza , n a zie-
<2L01kupowanej c iąg le przez h i t l c r o w -
M.'i#w , d z i e » za ledwie po c h e ł m s k i m 
««nlfeścle PKWN, odby ło s i ę p l e r w -
kili " J ^ P ł r a c y j n e pos iedzenie k ie lec-
Żvi» w , ° j e wódzk ie j R a d y N a r o d o w e j . 
H do dziś ludzie, k tó rzy w n i m 
Jfeir V, i a l : J a n R a k . Danie l P i t ek , 
fili, , , l p i e c - J o a n n a R a k o w a . Cecyl ia 
» " " w k o w a — wszyscy mie j s cowi . 
Al« . ray- d o d z , ł t a m m i e s z k a j ą , 
lun„i** 0 d n l a w Chańczy byl i też 
IM. P których dz i s ia j w Polsce 
J r s i głośno. 

mf: e C y ł i a Banas lakowa do dziś w s p o -
DSfłai , a k t 0 Ozga MichaUki p r z e r 
•dem f* ' ^ " l a k a m i z zs iad łym m i e -
nie ' M w s z e , w y r ę c z a j ą c gospody-

Ma. . wykopywał j e w polu. 
J a n R a k : 

da j , „ czasie o twarc i a sesji kolega 
im. L O o n <wlk , wysunął pięciometro-

» ™>«t na wierzchołek stodoły, za-
ioonu,nC m n l m "tondar blało-czer-

°Prócz tego w stodoło znajdo-

TADEUSZ BARTOSZ 
wał się sztandar wiciowy i orzeł. Do-
tąd go posiadam! • 

— Sesji przewodniczył • Maślanka, 
sekretarzował Ozga Michalski. Rad-
nych z prawem głosu było 31. Wśród 
nich: Wójcik, Banasik, Wilhelm Carn-
carczyk, Aleksander Król, „Bartek" 
Baryła, Marian Stanik z Ostrowca, 
Stefan Szymański — „Góral", Franek 
Kucybala, Stefan Dybowski... 

No i k i lkudzies ięc iu gości, s ł ucha -
czy t e j n iecodz ienne j ses j i , f o r n a l i 
z mie j s cowych m a j ą t k ó w , co zeszli 
s i ę t u t a j s ł uchać i patrzeć, j ak to pod 
o k u p a n t a bok iem tworzy się nowa l u -
dowa , robotnicza i ch łopska władza . 

W z a k a m a r k a c h 
p a m i ę c i 

Styczeń 1950 roku mroźny był 1 
śnieżny obficie. Kiedy r ano s t a n ą ł e m 
przed b u d y n k i e m d w o r c o w y m i po -
pa t r zy ł em w długi komin p r y n c y p a l -
n e j ul icy Sienkiewicza, przyszedł m i 
n a m y / l zacny pan J a n Rnduski , 
k i edy t ak ślęczał przed b u d y n k i e m 
łżawiecklego dworca I w Zadumie u -
rj^rznej spogląd&ł na ulicę w z a k a -
m a r k a c h pamięci o d g r z e b u j ą c ksz ta ł t 
Lżawca . d a w n e wspomnien ia dn i -
chwl l w n i m s p ę d M n y c h . To p m 
cleż Kielce, o k t ó r y c h plsal ZeromsKi, 
t a k i e Kielce, n iewiele odb iega jące ód 

w y g l ą d u tamtego, Raduskiogo oczami 
og lądanego Lżawca. 

„Walizę łustawiono wreszaia na 
przednim s iedzeniu i drynda ruszyła 
ku mias tu . Pierwsza ulica wjazdowa 

,posiadała te same. jamy w bruku, te 
same do cna zdeptane chodniki, wy-
Oiętc i spróchnia łe parkany..." 

„... Zmrok padał i Ukrył w sobie 
Łżawiec od przedmieścia do przed-
mieścia. W krzywych ulicach i na ryn-
kach płonęła gdzieniegdzie latarnia 
kopcąc' bez usfanku, jakby to stano-
wiło jedyną jej rozrywkę w trakcie 
nudnej misji oświetlania dziur ł za-
wieckich..." , 

Wypisz, w y m a l u j : ten sam LżawiecI 
J akże p o d o b n e . były owe zimowe 
Kielce 1950 roku do p r z e d s t a w i a j ą -
cych s i ę oczom Raduskiego. j akże 
niewiele w nich s ię zmieni ło! 

Gazetowa robota szybko pozwoliła 
mi poznać Kielce 1 Kielecczyznę, j e j 
niezwykle c lekuwe I różnorodne prob-
lemy życie I pracę ludzi. Wroslem 
Jakoś w Kielce, w Radom I Os t ro -
wiec, w Skarżysko I Starachowice. 
Nie jedne też widziałem tu wybory 
do r a d narodowych. . 

Pańskie oko... 
Często można na ulicach Kielc spot -

kać Jerzego Szmajd ln . przewodniczą-
cego Prezyd ium Mie j sk ie j Rady N a -

rodowej . T e n wysoki , szczupły męż -
czyzna, m a znany już nam klelcza-
nom, zwycza j odbywania tak ich wlaś r 
nio s amotnych spacerów po różnych 
ulicach i placach. Zna jomość mias ta , 
jego s p r a w z „prezydenckiego" gabi -
ne tu . gdzie na zawołanie z j awia ją s ię 
kierownicy wydzia łów, wszyscy odr 
powicdzialni pracownicy mun icypa l -
nych ins ty tuc j i — to jedna rzecz. A 
całkowicie inną sprawą Jest stale, co? 
dz ienne k o n f r o n t o w a n i e t e j wiedzy 
własnymi spoj rzeniem, dotknięciem. 

• Ileż to razy dziwił s ię i w głowę za -
chodził k ie rownik k o m u n a l n e j gospo-
d a r k i : skąd niby przewodniczący wie 
o tym, że na S ta rowarszawsk im 
Przedmieściu w b r u k u ulicznym u two-
rzyła s ię potężna- w y r w a , k tó rą , a l e 
to już, t rzeba naprawić. . . 

A to są włośnic wynik i owych spa -
cerów. wyznawan ia zawsze dobre j za-
sady o pańsk im oku... 

D w a d z i e ś c i a t y s i ę c y 
W Kieleckiem na listy wyborcze 

F r o n t u Jednośc i Narodu wpisanych 
zostało ponad dwadzieścia tysięcy 
kandyda tów. To duża a rmia . Ci lu* 
dzle żyją wśród nas, znamy Ich. spo-
tykamy często w drodze do pracy, 
widzimy n a • spacerze. w teatrze, w 
kawiarni . . . 

Na l istach wyborczych z n a j d u j e s ię 
a 500 członków PZPR. 4 000 członków 
ZSL. 230 — SD I — zwróćcie uwagę — 
6 500 bezpa r ty jnych leg i tymujących 
się ogromnym zaangażowaniem w 
służbie społecznej, w działalności za-
wodowej , ku l tu ra lne j . 

P rzeg ląda łem np. dość szczegółowo 
listę kandyda tów do Powia towej Ra -

(Dokońetenle na itr.' 11' 
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Już nie Kleryków... 



MARIA BECHCZYC - RUDNICKA 

Filharmonia jubilatem 
U Z B I E G U t rzech ś r ó d m i e j s k i c h ul ic 

Lub l ina , k t ó r e m i a s t o d e d y k o w a -
ło Na ru towiczowi . P s t r o w s k i e m u i 

Os t e rw ie , s toi od roku 1886 g m a c h 
dość okaza ły , z b u d o w a n y • ze sk ładek 

Spotkanie 
w Przemyślu 

llumor, u b a w * , poetycka aaduma — 
tak w lapidarnym ujęciu mołna scha-
rakteryzować zaprezentowany repertuar 
na III Spotkaniu Teatrów Lalkowych 
Polski Wschodniej, który odbył się w 
Przemyli u. Owa bowiem zespoły za-
prezentowały przedstawienia dla naj-
młodszych widzów w wieku przedszkol-
nym oraz dwa dla dzieci starszych, a 
nawet młodzieży. 

Państwowy Teatr Lalek „Świerszcz 
w Białymstoku wysuwu „Misie Pty-
sie" Zbigniewa Poprawsltlego. Sceno-
grafie opracowała Olsela Bachtln-Kar-
lowska, a muzykę skomponował Fran-
ciszek Waslkowskl. Jest to niezwykłe 
dowcipna farsa, której bohaterami są 
dwa małe niedźwiadki. Inscenizator I re-
żyser, Krzysztof Hau, zrobił urocze 
przedstawienie, pełne dobrej zabawy i 
humoru. Dobra gra Krystyny Matu-
szewskiej tPtył Siały) i Peliksy Pie-
chowskiej tPtyl Nieco Większy) spra-
wiły, t e misie były wyrazistymi posta-
ciami, które na długo pozostaną w pa-
mięci dzieci. 

Natomiast Państwowy Teatr Lalki I 
Aktora „Kubui" w Kielcach przygoto-
wał „Awanturę w teatrze lalek" E. 
Borysowi. Aczkolwiek przedstawienie 
podobało sic dzieciom, to Jednak nie 
było ono konsekwentne w koncepcji 
inscenizacyjnej. 

Zupełnie odmienne w stylu są dwie 
pozostałe pozycje repertuaru przemys-
kich spotkań. Rzeszowski „Kacperek" 
przygotował sztukę w trzech aktach dla 
dzieci starszych pt. „Złoto króla Me-
gamona" — Jerzego Kaliby. Autor na 
podstawie znanego mitu o greckim 
królu Prygii, Midasle napisał Interesu-
jącą, przystosowaną do potrzeb teatru 
lalkowego, opowieść ludowa o tragicz-
nym człowieka, o Jego chclwołci i sa-
motności. Dobry tekst, msla obsada 
aktorska to zalety wspomnianej sztu-
ki. która daje dnie pole do popisu 
aktorom, reżyserowi i scenografowi. 
Dlatego z żalem trzeba powiedzieć, i e 
rzeszowskie widowisko nie zadowoliło 
w pełni, Se cały zespól Jedynie po-
łowicznie wywiązał i l ( z doić trudnego 
zadania, Se ambicjom nie dorównały 
trodkl realizacji. 

Wreszcie Państwowy Teatr Lalki i 
Aktora w Lublinie zaprezentował 
„Płaszcz" według opowiadania Miko-
łaja Gogola, w adaptacji JuUana Tu-
wima. o „Płaszczu" plsaliimy Jut w 
„Kamenie". 

Po przedstawieniach uczestnicy im-
prezy spotkali ale w sali klubowej 
PDK. Slnchano tu ta j referatów, pro-
wadzono dysknsje. 

A więc kolejne spotkanie lalkarzy 
upłynęło w atmosferze koleżeńskiej 
wymiany dolwiadezeń oraz nauki. Sło-
wem, było pożyteczne I pracowite. W 
przyszłym roku IV Spotksnia odbędą 
się w Białymstoku. Do zobsczenla! 

A. P. 

l ub l in i an w e d ł u g gus tu o w y c h cza -
s ó w — z p i l a s t r ami , konso lami , z 
m n ó s t w e m gzymsów, w y k r u s z a j ą c y c h 
s ię po t rosze na g łowy p rzechodn iów. 
Ten to w y s ł u i o n y g m a c h n a b r a ł dziś 
n i e by le j a k i e j dos to jnośc i d z i e j o w e j , 
w n i m bowiem rozpoczęło s ię n a j -
wcześn i e j życie t e a t r a l n e i m u z y c z n e 
o d r o d z o n e j Polski . P i e r w s z y s p e k t a k l 
p i e rwszego j e j t e a t r u d r a m a t y c z n e g o 
odby ł s ię j uż w dn iu 12 s i e r p n i a 1044 
r o k u . a n i ewie l e p ó ź n i e j p e w n a g r u p a 
dzia łaczy k u l t u r a l n y c h z a k r z ą t n ę ł a s ię 
koło w s k r z e s z e n i a Lube l sk i ego T o w a -
r z y s t w a Muzycznego , k t ó r e g o p raca , 
w szczup le j szych n i ż t e a t r a l n e p o -
mieszczen iach b u d y n k u , w y c h o d z ą c y c h 
n a d a w n ą ul icę K a p u c y ń s k ą , d a t u j e 
s ię od r o k u 1898. O w y m i w s k r z e s i c i e -
l a m i byli p r z e d e w s z y s t k i m : w i o l o n -
czel is ta L u d w i k C h e ł m i ń s k i , c h ó r -
m i s t r z T a d e u s z C h y ł a , a d w o k a t A l e -
k s a n d e r Czapsk i , nauczyc ie l m u z y k i 
L u c j a n Ks lonek , z w i ą z a n y z c h ó r e m 
„ E c h o " F r a n c i s z e k L i t w i ń s k i i S t a -
n i s ł a w a P l i s zczyńska . o b e c n i e p r a c u -
j ą c a w L i c e u m S z t u k P l a s t y c z n y c h . 
Wzięl i oni na s w e b a r k i l i czne k ł o -
po ty w m o m e n c i e , k i e d y t r z e b a by ło 
n i e t y l k o o d s z u k i w a ć rozproszonych 
m u z y k ó w , a l e i o d z y s k a ć p o n i e w i e r a -
j ą c e s ię w r ó ż n y c h z a k a m a r k a c h I n -
s t r u m e n t y , a n a w e t zdobyć b o d a j p a -
ręse t k rzese ł na m i e j s c e w y s z a b r o -
w a n y c h p rzez N i e m c ó w . 

24 w r z e ś n i a 44 r . pozos tan ie w a n n a -
łach T o w a r z y s t w a Muzycznego j a k o 
dz ień p i e r w s z e g o p o w o j e n n e g o k o n -
c e r t u ( w y s t ą p i ł n a n i m chór „Echo") . 
Jeszcze p r z e d t e m z a i n a u g u r o w a n o n o r -
m a l n y r o k szko lny I n s t y t u t u M u z y c z -
nego. agendy T o w a r z y s t w a . 

Dalszy impuls tyciu muzycznemu Lubli-
na nadała korzystna okollcznolć, t e kie-
rownikiem nowo utworzonego Wojewódz-
kiego Wydziału Kultury | Sztuki został 
warszawski muzykolog I bibliofil Edward 
Wrocki, który, wraz z n l te j podpisaną 
I referentem Wyd/inlu, plastykiem Janem 
Widmańsklm, zorganizował w estetycznej, 
nleblesko-bialej* sali Towarzystwa Muzycz-
nego cykl koncertów na wielkomiejskim 
poziomie, s udziałem takich solistów, lak 
Oratyna Bacewiczówna, Aleksander Wlel-
liorski, Stefan Rachoń, Ignacy Dygas, Kry-
styna Szczepańska, Tomasz Dąbrowski I In. 
Ale, co znacznie ważniejsze — staraniem 
Wydziału powstała niebawem dwudziesto-
osobowa Lubelska Orkiestra Kameralna 
pod kierownictwem utalentowanego dyry-
genta warszawskiego, Zygmunta Szczepań-
skiego. 10 lutego 45 r . miłośnicy muzyki 
oklaskiwali Jut na pierwszym koncercie 
kameralnym wykonawców dziel Vivaldie-
go, Jana Sebastiana Bacha, Mozarta. 

I wialnie u Lubelska Orkiestra Kame-
ralna stała się zalątklem placówki obcho-
dzącej obecnie swój Jubileusz. 

T a k i e by ło w t a m t y c h n i e z a p o m -
n i a n y c h d n i a c h t e m p o k u l t u r o t w ó r -

cze. że m i n ę ł o z a l e d w i e t r zy mies i ące , 
a j u ż O r k i e s t r a K a m e r a l n a rozros ła 
s ię w O r k i e s t r ę S y m f o n i c z n ą T o w a -
r z y s t w a Muzycznego , k t ó r a da ł a 18 
m a j a p i e r w s z y s y m f o n i c z n y 
k o n c e r t P o l s k i L u d o w e j . 
Mi j a Jeszcze j a k i c h ś os iem mies ięcy 
I o t o dz ięk i zab iegom z n o w u ż J . W l d -
m a ń s k i e g o , podówczas k i e r o w n i k a 
Wydz ia łu K u l t u r y 1 O ś w i a t y p r zy 
M R N , w ł a d z e m i e j s k i e , z p r e z y d e n t e m 
d r S t a n i s ł a w e m K r z y k a ł ą n a czele, 
zabezp iecza ją w p e w n y m s topn iu by t 
o rk ie s t r ze , k t ó r a o t r z y m u j e w t y m 
o k r e s i e m i a n o M i e j s k i e j O r k i e s t r y 
S y m f o n i c z n e j . 

(Dokończenia na s t r . 10) 

RYSZARD KORNACKI 

Impresja 
pierwsza 

Nad smutną powleką 
zielonego stawu zstępują 
żaby na palcach. 
Szumi rozdzwonienie barw 
od runufarów aż do bieli 
ciszy 
zawieszonej na skrzydłach 
deszczowych Jaskółek. 
Obok 
konik polny 
strot swój wiersz 
skrzypcowy 
na wieczór 
który runie za chwilę na drzewa. 

Międzyrzec Podlaski 

Ś r ó d m i e ś c i e O s i r a w c a 
Ś w i ę t o k r z y s k i e g o 

Pierwszy projekt i... nie ostatni 
LU B L I N n i e znudz i ł s ię j e szcze 

s u k c e s a m i swoich a r c h i t e k t ó w , 
p o n i e w a ż dość r z a d k o uczestniczą 

oni w k o n k u r s a c h k r a j o w y c h za j ęc i robo-
tą n a w ł a s n y m , dość jeszcze zag raco-
n y m p o d w ó r k u . Z t y m większą s a t y s -
f a k c j ą o d n o t o w u j e m y p r z y z n a n i e d w o m 
m ł o d y m p r o j e k t a n t o m z M i e j s k i e j P r a -
c o w n i U r b a n i s t y c z n e j — m g r Inż. a r c h . 

W. Plęclńskl O. Olszewski 

Olgie rdowi O l s z e w s k i e m u i inż. W a c ł a -
w o w i P i ę c i ń s k i e m u — w y r ó ż n i e n i a 
I s t o p n i a w Ogó lnopo l sk im K o n k u r s i e 
S A R P - u n a z a b u d o w ę ś r ó d m i e ś c i a i 
c e n t r u m O s t r o w c a Ś w i ę t o k r z y s k i e g o . 
D o d a j m y , że w k o n k u r s i e uczes tn iczyło 
w i e l e r e n o m o w a n y c h zespo łów z ca ł e j 
Polski , k t ó r e n i e j e d n o k r o t n i e z w y -
ciężały w k o n k u r s a c h k r a j o w y c h 
1 zag ran i cznych . P o n i e w a ż n a d o d a t e k 

Kawiarnia to synonim paru zja-
wisk. Mówi się np. o kawiarni Ja-
ko amplifikatorni plotki towarzys-
kiej. Używa się miana kawiarni w 
znaczeniu kulisów wydarzeń pu-
blicznych. Uchodzi też kawiarnia za 
coś w rodzaju czarnej giełdy arty-
stycznej, na której sądy ferowane 
są według prywatnych sympatii, a 
nie obiektywnych kryteriów. To 
wszystko w kontekście wyrażenia 
„kawiarniany snob", czyli w wia-
domej Intencji kwalifikującej. 

Warto jednak spojrzeć na rzecz 
bez uprzedzenia choćby po to, by 
ujemne wnioski nabrały tym zasad-
niejszej mocy logicznej. Przede 
wszystkim widać, że kawiarnie, ja-
kie są, pękają od publiczności Uzy-
skanie stolika dostępne Jest tam je-
dynie tym najwcześniejszym, przy-
bywającym w godzinach przedpo-
łudniowych, później rzecz nabiera 
cech jakiejś swoistej reglamentacji 
przeprowadzane) „we własnym za-
kresie" przez samych za Interesowa-
nych. Po wtóre widać, że do kawiar-
ni nie przychodzą sami plotkarze, 
bookmacherey, czy krytycy z maj-
chrami, a l e ludzie — gdyby nie ta 
kawiarniana słabość — ca łk i em 
norma ln i . 

T u właśnie pytanie: po co7 Gdyby 
chcieli pozbawić kogoś ostatniej su-
chej nitki, lub utworzyć towarzys-
ko-artystyczną camorrę, sens ich po-
czynań, aczkolwiek ujemny moral-
nie, miałby uzasadnienie praktycz-
ne. Kiedy Jednak nie wszystkim po-

dobne intencje można przypisać, co 
jest tym kawiarnianym magnesem 
przyciągającym tak wiele osób? 

Dla mnie osobiście — psycholo-
giczna zagadka. Jak również zagad-
ka metodologiczna. Potrafię jako 
tako uczestniczyć w rozmowie na 
temat ostatniego teatralnego przed-
stawienia, mógłbym może wyłusz-

Rezerwy 
rozrywki 

czyć swoje poglądy w przedmiocie 
celowości bytowania na ziemskim pa-
dole, ewentualnie dostosowałbym się 
do propozycji wymiany zdań o efek-
tach świetlnych lubelskiej fontanny, 
ale zasiadać do rozmowy, której cha 
rakter I zakres ma być z reguły nie-
określony. to tyle, co zaczynać grę 
: n ie wiedzieć Jaką. Dopiero później 
ma wyniknąć czy to doroino. czy 
pig-pong. 

Rozumiem potrzebę kontaktów 
również w swobodnej pogawędce. 
Ale 1 w tych okolicznościach chodzi 
chyba o Jakieś konfrontacje, wymia-
ny zdań, sądów Interesujących za-
wartością Intelektualną, czy dowci-
pem. Tymczasem nic takiego nie wi-
dać. W dodatku zagra orkiestra i 
rozmowy w dalszym ciągu raczą 
się banałami forsując uciążliwą sy-

ZYGMUNT MIKULSKI 

tuację akustyczną z energią godną 
kibicowania w sporcie. Zagadka. 

Trochę lepiej, choć nie całkiem — 
w zbliżonych do kawiarni klubach. 
Tam nie s a m a drętwota pod pozo-
rami rozrywki, bo i rozrywka, acz-
kolwiek „z nachyleniem" ku drętwo-
cie. Ale znów ta za mała stawka na 
spontaniczność, dobrze rozumianą 
swobodę, towarzyską inwencję. Plan 
imprez bywa z reguły „napięty", że 
dla byle dodatkowej propozycji szu-
kają ósmego dnia tygodnia, a w 
praktyce poza „wzmocnioną kawą" 
rzadko co widać. Czy nie warto 
by np. urządzić czegoś w rodzaju 
„otwartej estrady"? Po prostu kto 
z czym chce, w danej chwili wystę-
puje publicznie. Nie odkrywcza to, 
ale chyba korzystna propozycja. Po-
czątkowo może się wydać niebez-
pieczna, ale przecież niektóre zacho-
wania się w tych środowiskach 1 tak 
przekraczają granice „kameralnoś-
ci a publiczność k lubowa zwykle 
dobrana jest według Jakiegoś Jed-
nego klucza. Masz wisieć nad szklan 
ką czarnej? Rzuć choćby tych pięć 
dowcipów, ale wszystkim. Przynaj-
mniej nie będą Jęczeć, że ryk przy 
IV^i,/l.sto.hfcu Pne'zkadza Im spać 
Uśmleją się róumlat 

Socjologicznie można widzieć ewo-
lucję kaurtarnl u> k i e r u n k u klubu. 
Coś takiego mimo trwałego jeszcze 
-V*oota k a w i a r n i chyba się rysuje. 
A te nie chodzi o proroctwa. Cha-
f n „ , n ° " r u ° w n l f ^ z e »*Vtkowanle 
polnego czasu również dla rozryw-
?Ji„°pro"u P° to> łebV Jej jak naj-
więęej to wo lnym czasie zmieścić 
Bo i tu są nie wykorsystanTrezJrl 

był t o p i e rwszy k o n k u r s , w k t ó r y m bra-
li udzia ł wyróżn ien i , przeprowadzil i-
ś m y z n imi rozmowę. 

K a m e n a : Co było przyczyną wysła-
n ia p r o j e k t u n a k o n k u r s ? 

O l szewsk i : Chc ie l i śmy s p r a w d z i ć na-
sze możl iwośc i w s i lne j , j a k przypusz-
cza l i śmy, k o n k u r e n c j i k r a j o w e j . A poza 
t y m w a r t o by ło pogłęb ić n ieco doświad-
czen ie p rzed rozpoczęc iem projektowa-
n ia ś r ó d m i e ś c i a L u b l i n a - . 

P l ęc lń sk l : ' . . . n a d k t ó r y m opiekę 
s p r a w u j e m ó j ko lega — r e j o n o w y ur-
banis ta . . . 

O l szewsk i : ...a i nżyn ie r Plęclńskl o-
p r a c u j e k o m u n i k a c j ę tegoż śródmieścia^! 

K a m e n a : O i le w i e m y , miel iście już 
przed tym p o w a ż n e p rzygo towanie do 
t e m a t u k o n k u r s o w e g o , p o n i e w a ż p. Ol-
s zewsk i spec j a l i zowa ł s ię w t e j pro-
b l e m a t y c e jeszcze n a s t u d i a c h w Poli-
t e chn i ce G d a ń s k i e j , a p. P ięc ińsk i Jest 
w s p ó ł a u t o r e m za twie rdzonego projektu 
o ś r o d k a dz ie ln icowego R u r y w Lubli-
nie... 

O l s z e w s k i : N o t ak , a l e k o n k u r s y ma-
ją s w o j ą s p e c y f i k ę , zmusza j ą do szyb-
kich decyz j i i o r i en t ac j i , b o teren zna 
s ię dość pobieżnie , a g ł ó w n y m zada- | 
n i e m t a k i c h k o n k u r s ó w jes t rozstrzyg-
n ięc i e s p r a w p o d s t a w o w y c h : lokalizacji, 
u k ł a d u f u n k c j o n a l n e g o i przestrzenne-
go i td . 

K a m e n a : A w i ę c są t o p r o j e k t y nie-
j a k o s t u d y j n e , s łużące d o późniejszego 
o p r a c o w a n i a szczegółowego? 

P l ęc lń sk l : T a k i w związku z tym 
d o s t a l i ś m y p ó ź n i e j zaproszenie do 1 
O s t r o w c a ce lem wzięc ia udziału w dy- I 
s k u s j i n a d n a g r o d z o n y m i pracami, dy-
s k u s j i z u d z i a ł e m m i e s z k a ń c ó w i sądu 1 
k o n k u r s o w e g o , k t ó r e m u przewodniczył I 
z n a n y a r c h i t e k t Sk ibn i ewsk i . W r e z u i - 1 
t ac ie p r z e w o d n i c z ą c y P rezyd ium MRNB 
z a p r o p o n o w a ł n a g r o d z o n y m zespoloinS 
n a m także , w s p ó ł p r a c ę z miejscową I 
P r a c o w n i ą Urban i s tyczną w celu o- JH 
p r a c o w a n i a szczególowego planu śród-19 
mlcśc i a 1 c e n t r u m mias t a . 

K a m e n a : P r z y k o ń c u kwietn ia odby- I 
la s ię w Łodzi ogólnopolska konfereo- I 
c j a „ M e t o d y ksz t a ł t owan ia centrum * I 
p l a n a c h m i a s t " , w k t ó r e j bra l i udział I 
w y b i t n i polscy specjaliści . . . Problem*-
tyka p o k r e w n a w a s z y m zalnteresowa- I 
niom.. . 

O l szewsk i : My t akże byl iśmy w tfi- U 
dzi 1 p r zy t e j okaz j i usłyszeliśmy | 
w i c e m i n i s t r a b u d o w n i c t w a , P le t rudf 1 
wlicza, i od Sk ibn iewsk lego kilka sW» I 
o a k t y w i z a c j i p rowinc jona lnych środo* 
wi sk a r c h i t e k t ó w , k t ó r e do t e j I 
r z a d k o uczostniczyly w konkursach- I 
W y m i e n i o n o Bydgoszcz, B i a ł y s t o k 1 I 
Lub l i n . 

K a m e n a : T e p r z y j e m n e dla 
wszys tk ich s łowa dotyczyły w i 
n c j m i e r z e t akże i waszego proJ«*J I 
A t e r a z coś o p l anach na przyszło"- I 

P lęc lńsk l : P r a c a nad toorlą 1 p r a W 
ką p r o j e k t o w a n i a ś ródmieść i centro" • 
m i a s t l o w e n t u a l n e konkursy . PTOP1^ I 
m a t y k a „ ś ródmieśc i e " Jest szczel iw* l 
I n t e r e s u j ą c a , może dlatego, ponI<* , 
d o dziś s łabo o p r a c o w a n a — u ns» 1 
za gran icą . t . • 

Olssewsk l : P r z y s t ę p u j ą c do konkr« I 
nego p r o j e k t u ś ródmieśc ia I cpn tng I 
Lub l ina , chc ia łbym zaproponować. »•» I 
p o w s t a w a ł on w c iąg łym kont**" I 
ze spo łeczeńs twem. 

Rozmowę przeprowadził: l® J 



WŁADYSŁAW KUCHTA 

Chciałbym 

kiedyś j ak d z i s i a j B r o n i e w s k i . 

. . h v m choć mia ł n a gwozdz ie 
lecz tcDym «• 1 t r u m n ę . 

P S uslad. gdzieś w z j g 

£ 2 a . a z . gdzieś n i e b i a ń s k i e ^ 

Bym c z a S 1 P l S t t ,
n I c s k o ó e z e n i e . 

A oo tam zobaczę i us łyszę — 
poe-yą przesiał na z iemię . 

wtriiAL BASSA z Tarczka, pow. 
. J T J o l klclcckic, urodził się w r. ło,{ |at przedwojennych czynny 
irinłara społeczny ł polityczny. Plcrw-
^ '"WOJTMCK,! układać w porty-
jantec. 

STANISŁAW BUCZYŃSKI 

1000 lat 

Zamki w ru inach , d ę b y w p r ó c h n i c , 
W grozy zwalony o g r o m miast— 
Olbrzymem przeszedł dz ies ięć 

w i e k ó w 
MaleńKi polski Piast . . . 

Pomniki legły, spiże s t a r t e , 
Orły sfrunęły z gn iazd . 
Tysiącem lat znad G o p ł a Idzie 
Eszem z Rzepichą — Piast . . . 

Na przekór wszys tk im, 
chcą czy n i e c h c ą , 

Czy burza huczy, w a l i g r o m . 
Na podwalinach z s e r c p i a s t o w s k i c h 
Piastowy wyrósł D O M... 

STANISŁAW BUCZYŃSKI z Hru-
bieszowa urodził sle w r. 1912. Przed 
wojną od r. 1929 publikował na lamach 
postępowej prasy około 1000 wierszy. 
Po wyzwoleniu wiersze Jego zomle-
oezsne były m. In. we „Wsi Tworzącej" 
» r. 1962, zaś w rok póinlej ukazał się 
Kio samodzielny tomik pt. „Maki". 

STANISŁAW HARLA 

Piórem 

(Stanisławowi Wyspiańskiemu j 
d o wieńca) [ 

H a s z e r u j ę w g ę s t y l a s , 
w w y y l k o m i s i ę k ł a n i a w p a s . 

S2? h 
« e n t moje o c x y i  

1 1 w l e m n a w e t , k t ó r y r a z . . . 
M a m . p r z y s o b i e J e d n o z p i ó r , 
y j * w c i e m n y b ó r , 
I o n n * ° S c Ł , k » m w d ł o n i 
N i . m n i e b r o n i , 

e W ^ b n y ż a d e n s z n u r . . . 

" « » U i e D H . r T w ^ 1 w t ę , 
0Uch„.i d u c h y cza rne , z łe 
Albn " a boki, 
I g ł ę b o k i , 

p i ó r e m t n ę . . . 

Ń l e n « i i ? a n o w c e w s z y s t k i c h d r ó g , 

^ d o y r ? k l Ż a d e n r 6 g ' 
W W

m j ! v « r o 4 " e s z c z ę k i , 
m r o k " P a d a p o d ł y w r ó g . . . 

A H J f t » Ó W i . t o r y l a s . 

" ' • t a m b e z t r w o g i . 
H L T Ł W L « • Z d r o g i , 

8 T
 c m n a w e t , k t ó r y r a z . . . 

« A B U , r o l n i k « Z a -
ZJwi ,f 'w- Mielec, woj. rzeszowskie 

^ P L R - ' 
Vi»v ale „, ;«v, woj. rzeszowskie; 

® Pl«ł I publiko.1 
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Choć t u t a j Jes t m i dob rze 1 m ó j sen spe łn iony , 
0 wolnośc i I z iemi I o d o m u w ł a s n y m . 
Lecz m c se rce uc ieka t a m , w lube l sk ie s t rony . 
T a m , gdzie k i edyś s t a ł d o m e k n i eduży i c iasny. 

Gdz ie s ię k i e d y ś b a w i ł e m s w o j ą ż y d a wiosną 
1 gdz ie n i e r a z o g łodzie t r z e b a było z a s n ą ć ; 
Ale w i e m dziś, że i t a m n o w e d o m y rosną 
I że b r a c i a t a m orzą swoją z iemię w ł a s n ą . 

O. ty z iemio s łoneczna , d r o g a Lubelszczyzno, 
J a k ż e m d u m n y Jest z tego, ż em Jes t t w o i m a y n e m . 
Któżby clę n ie w y s ł a w i a ł , p i ę k n a ci n i e p rzyzna ł . 
K t o z n a t w e u r o d z a j n e w z g ó r z a i n iz iny . 

P i ę k n a z i e m i a n a d N i l e m , p i ę k n a n a d H u d s o n e m , 
Lccz g d y chodzi o w y b ó r , n ie r o b i ę w y b o r u . 
N a j p i ę k n i e j s z a Jes t z i e m i a m e j r o d z i n n e j s t r o n y . 
T a m n a d I l u c z w ą , n a d W i e p r z e m , w ś r ó d s z u m i ą c y c h bo r ów. 

T ę s k n i ę , z iemio , d o c ieb ie p rzez s w e życic ca łe . 
J a k o c h a m t w ó j lud p ros ty , j ego p r a c ę t w ó r c z ą ; 
J a k o c h a m cię, Łaszczowie , choć by łeś t a k ma ły , 
Ale t ak i p r z y t u l n y , j a k g n i a z d k o jaskó łcze . 

Choć n i c m i a ł e m t a m ch leba , chociaż b y ł e m bosy . 
O d s z e d ł e m clę ze ł z a m i o k i j u t u l a c z y m , 
A l e k o c h a m cię, z iemio , m o j e j p leśn i g łosem, 
Boś dziś szczodra , boś m a t k ą , w s z y s t k i c h c h l e b e m raczysz . 

J a m n i ezdo lny ci uczuć m o i c h w s z y s t k i c h w y z n a ć . 
J e s t e ś gwiazdą n a j m i l s z ą — jedną w d r o d z e mleczne j , 
O, ty p e r ł o w ś r ó d pere ł m e j w o l n e j o jczyzny , 
D r o g a , Z i emio L u b e l s k a , k w i t n i j , k w i t n i j w ieczn ie ! 

SEWERYN SKULSKI, zamiesekały w Kornkowle, pow. Lipno, woj. bydgo-
skie, urodził się w r . 1804, iw wieku 18 lat emigrował do Ameryki, gdzie pra-
cował ciężko w różnych miejscach przez ćwierć wieku. Tam wstąpił do 
parti i Komunistycznej, za działalność w niej był więziony, a następnie depor-
towany do Polski. Drukował wyjątkowo dużo wierszy w prasie polonijnej, 
w USA wydol 3 tomiki poezji, zaś Jut w kraju — 1. 

Od wyzwolenia należy do partii 1 mimo 70 lat nadal pełni wiele funkcji 
społecznych 1 politycznych. Mo szereg wysokich odznaczeń — z Krzyżem 
Kawalerskim i Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski na czele. 

STANISŁAW NEUMERT 

J a k gwóżdż t k w i ę w olszy 
gdy n o c w p a t r u j ą c się w s z k l a n y p łomień 

n ies iony w d łon i 
l a m i e r ę k ę o k r a w ę d ź s todoły , 
d r u g a d łoń nocy p o k ł u t a o s t a m i 

podskoczy w y s o k o 
p ies z a w y d l e m obliżc. 

s T i N i c f A W NEUMERT zamieszkały w Gulczu, pow. Czarnków, woj. po-
uradził sta w r. 103D. publikuje od r. 1960 w wielu czasopismach, 

m ^n w e w m ó l ^ s n o ś c l " oraz w almanachu ..Młoda wie* pUze" „Alma-
nicltu r o d y c ^ , w L S w ' znajduje się Jego tomik „Miejsce zmagań". 

PIOTR KRZYKALSKI 

n c j , W l e t r z y c k u , w l e t r z y o k u , dob ryś ty c a s a m l , . 
P o g łowie c łeka gloskos, ociros pot z cola. 
K l c j b y na sk r zyd ł ach w górę pchos m n i e za owcami 
I nlcsics glos po ha l l . k l e j za n i m i wolom. 

Nuols mi p leśń , b y m nie cul ale w górach ubogim. 
N a a m e r k u m n i e kolyaes w ś r ó d z łotych promieni , 
Llateckl po lnych k w l o t k ó w śclelca ml pod nogi 
Od n a U GąKlenlekleJ, do s a m l u l k l c h P ien in . 

Wódzia m n i e po abyrcckaeh . po t u rn i ach , po aka lacb . 
Od ś w i t u , aż do z m r o k u . Jak leśnego ducho . 
KaJ owca . t a m Jo przy ni , k lc jby nie becała 
I ś p l w o m JyJ: laS moja . Jo t w ó j wie rny Juhaa. 

PIOTR KRZYKAL8KI z NoWOll^Sąc.a urod.ll ^ ^ b ^ ó ^ l u ^ S c t ^ * 
lecznic Już U poezji . 

S l S S »m"cu H J p 
Ulem Ziemi Nowosądeckiej; 

W polu 
kolebie się kłos 

Na k łosach zbóż 
kolyaze się w i a t r , 
t ak i l ec luchny — 
Jak m a ł y s k r z a t . 

Powol i , powoli 
ko leb ie s ię kłos... 
w r a z z clazą d r zemie — 
z a p e w n e śn i coś_. 

R ó j muazek brzęczy 
s w ó j l e tn i m a r a z _ 
w i t a m u z y k ą 
n a s z ż n i w n y staż,.. 

Choć ż n i w n y t r u d 
w y c i s k a s w e p ię tno , 
lecz w t rudz i e t y m 
z a k w i t a p iękno . 

WŁADYSŁAW KUCHTA, zamieszkały 
w Molodutynle, pow. Chełm, urodził 
•lę w r . 1911. Działał na niwie społecz-
nej Już przed wojną. Drukuje od r. 
1910. Jest korespondentem różnych 
pism. Wiersze opublikował m. In. we 
„Wsi Tworzącej" w r. 1902. zai w r. 
1943 otrzymał własny tomik „Bławatki". 

HANKA 
NOWOBIELSKA 

Tclo b o k i e m m ł j o m y dróżek , 
tc lo m a l y k cyiksl d o m k ó w , 
w r o t e k , f t o r y k gazda nie d o m k n ą ł , 
k a n y życie k r y j e ale cudze. — 

C y j ą ć dole — n a j b a r z l e j w iosną . 
Jako o w c y mie j sce w kosorze —— 
— woźną — j a k o lo d r z e w a ko rzeń , 
bo ale z d o w n a ś n l o m życie 

zrosło. — 

A jo durn iem o s w o i m Ś w i ą t k u — 
— może w h a ń tym odpocną l 

d o m k u — 
może d r z e w e k h a w t y k się d o t k n ą ł ? 

Mozę l u d z k i m ocom z a k r y t y — 
c y j e ś pole obs iewo ż y t e m — 
j a k m e se rce — tęskn ie n lesy tem~.? 

HANKA NOWOBIELSKA (właściwie 
JANINA FIUTOWSKA). poetka zamie-
szkała w Białce Tatrzańskiej, pow. No-
wy Targ, urodziła się w r . 1912, debiu-
towała w r. 1936, wiersze publikowała 
na łamach licznych czasopism, zaś w r . 
1941 w konkursie Towarzystwa Miłośni-
ków Kultury 1 Sztuki Góralskiej, zdo-
była I nagrodę. 

BRONISŁAW PIETRAK 

K w i t n ą bia łe cceremchy. 
Bo csas na n ie I moda . 
K w i t n ą w lesie, przy d rogach . 
W cichych wie j sk i ch ogrodach . 
K w i t n ą bia łe czeremchy. 
W i a t r zapachy Ich niesie 
I rozs iewa po wioskach 
I roz rzuca po lesie. 
K w i t n ą bia łe czeremchy. 
Zdobią drogi swą bielą 
I r a d u j ą nam oezy 
I se rca n a m weselą . 
A więc s a d ź m y czeremchy. 
Niech przy drogach n a m rosną . 
Niech r a d u j ą n a m ocay. 
N i e c h a j kwi tną nam wloaną. 

BRONISŁAW PIETO AK. zamlCMkłly 
w autanowle, pow. Puławy, urodził sle 
w r. 1914, od 30 lat zajmuje się kowal-
stwem artystycznym. . *"0'?37?L"J?f 
konkursach wiele nourfld. Zajmuje Mę 
wycinanką. Od r. JOSa publikuje na la-
mach około 30 pism. Prowadzi szeroka 
dzIalalnoM społeczną, Jest przewodni-
czącym Zarządu Klubu Pisarzy Ludo-
wych. w konkursie poezji ludowej w 
Lublinie otrzymał w r. IMB I naarode. 
Publikował m. In. we „WSI Tworząc*) . 
w r. IStt. zaś w rok półnloj wydal 
własny tomik „Kąkole". 

Ziemi Lubelskiej 



W 20 rocznicę śmierci współzałożyciela „ K a m e n y " 

Zenon Waśniewski 
1 « r KWIETNIU br . upłynęło 20 lal od śmierci w obozie koncen t racy j -
n y nym w Bergen-Belscn współzałożyciela „Kameny" , j e j g ra f ika w 

okresie przedwojennym (linoryty prawie w każdym numerze I w kil-
ku ib lorkach Biblioteki „Kameny"), malarza 1 poety Zenona Waśnlew-
sklcgo. ^ . E '" _ 

Urodził się w Tarnowie w r . 1891. ukończył szkolę realną w Krakowie, 
po czym wstąpi ł do Politechniki Lwowskie j na a rchi tek turę . Po dwu la-
tach s tudiów musiał Je przerwać z powodu wybuchu wojny światowej . 
Zwolniony z wojska pracował nad odnawianiem f resków wawelskich. 
Kontynuac ję studiów w Politechnice uniemożliwił z kolei wybuch po-
wstania ukraińskiego we Lwowie. Waśniewski zrecygnowal z dalszej nau -
ki. ale plastyce pozostał wierny przez cale życie. 

Po dwu latach pracy w radzyńsklm gimnazjum prywatnym przeniósł 
się do Chełma, gdzie do września 1939 r . uczył rysunków w Seminar ium 
Nauczycielskim Męskim I Liceum Pedagogicznym. 

Aresztowany przez Niemców w październiku 1942 r . za udział w pracy 
konsp i racy jne j przebywał w więzieniu na Zamku Lubelskim, a potem 
w Idlku obozach koncentracyjnych. Nie doczekał wy-zwolenia Bergen-
Belsen przez wojska alianckie. 

J a k o malarz (głównie akwarele , ale również olej, tempera I pastele) 
celował w por t re tach (był też doskonałym karykaturzys tą) . Spośród pe j -
zaży szczególną świeżością odznaczają się — podolskie. Wystawiał o b r a -
cy w Zachęcie Sztuk Pięknych w r. 1928, a w r . 1931 w Salonie Dorocz-
nym Zachęty (dwukrotnie), prócz tego — w Lublinie (1928) I w Zamościu. 
Należał do Związku Plas tyków w Lublinie. 

Pierwszą pośmiertną wys tawę obrazów Waśniewski ego oglądaliśmy 
w Chełmie w r . 1957. W 20 rocznicę jego zgonu otwar to tam również w y -
s tawę w m a j u br. 

W związku z tym s m u t n y m dwudziestoleciem przypominamy „Ostatni 
l is t" K. A. Jaworskiego zamieszczony w numerze 1/3 „Kameny" w r. 1946. 

Autoportret — 1927 

Więc do tego przyszło. Łudziliśmy się do ostatniej 
chwili, czekali na powrót, na list przynajmniej. Dziś 
tr iemy, że juz nie wrócisz nigdy. 

1 oto piszę Ci ten list w zaświaty, list do dymu, któ-
ry się rozwiał, do popiołów, które użyźniły ziemię 
śmiertelnego wroga, a może do kości, jeśli un iknąłeś 
krematorium. Zresztą, czyż nie wszystko jedno, dość, 
że nikt Ci kwiatów na grobie nic złoży, nie ma go 
bowiem. 

piszę Ci ten list na kartce „Kameny", naszej 
„Kameny", wznowionej w odrodzonerj Polsce, dla 
której się męczyłeś, dla której życie oddałeś. 

Pamiętasz początki naszego pisma, które powstało 
z niczego, ze skromnych naszych i koleżeńskich skła-
dek, z naszego entuzjazmu, z bezinteresownej życzli-
wości współpracowników — literatów? To wystawa-
nie godzinami w prymitywnej drukarence i mustro-
wanie zecerów — Zyda i Rosjanina, którzy dobrze 
języka polskiego nie znali? Te żmudne korekty i wal-
kę o każdy przecinek? I radość naszą, że „Kamcnu' 
nie będzie efemerydą, że się rozwija , że j e j wygląd 
graficzny jest coraz lepszy? A tc Twoje linoryty, po-

O s t a t n i l i s t 
czątkowo jeszcze skromne, boś dopiero terminował w 
tym kunszcie, a potem wciąż doskonalsze? Czy wiesz, 
że było Ich 54? Pamiętam. Jak niektóre z nich podo-
bały się Czechowiczowi. Dziś Jesteście razem, a nowej 
„Kamenle" brak Twoich wkładek, mimo iż nakład Jej 
wzrósł dziesięciokrotnie. 

A wrzesień, tragiczny wrzesień 1939 r.? Ból serc 
naszych, że wszystko się wali, niebo zieje ogniem 
słońca i pocisków wroga, ziemia rozstępuje się pod 
nogami, a państwa nie ma. A potem moje uwięzienie, 
obóz koncentracyjny i lakoniczne listy do rodziny, w 
których nie omieszkiwałem załączyć pozdrowień dla 
Ciebie. Oranlenburg. To była dla Ciebie nazwa egzo-
tyczna. Czyś przypuszczał kiedy, że i dla Ciebie stu-
nie się on tragiczną rzeczywistością l że zwiedzisz 
tych obozów więcej ode mnie? 

Mój powrót l Twoja radość, że jestem znowu tc 
Polsce, że żyję. Czyś myślał choć przez chwilę wtedy, 
że role wkrótce się zmienią, a mnie nie będzie sądzo-
ne cieszyć się Twym ocaleniem? 

Widzę Cię dobrze tam za drutami. Stoisz na apelu 

Wkładka llnorytowa Zenona Waśnicwskiego 
do 6 (16) nr „Kameny" z lutego 1935 r. 

w jednej z piątek, głód skręca kiszki, prężysz się na 
baczność przed smarkaczem i na komendę poslusznit 
ściągasz czapkę z ogolonej głowy... A potem śpiewais 
z tysiącami towarzyszy idiotyczną piosenkę w języku 
Rilkego, którego tak pięknie tłumaczyłeś. W oczach 
Twych pogarda, w sercu nabój nienawiści, ale z uu 
spływają słowa głupiej pleśni, bo wiesz, że śpieweł 
trzeba, bo przytrzymają Clę dłużej na apelu, a tam 
w bloku stygnie upragniona brukwianka~. Dziś oni 
są górą, ale jutro wiesz, co ich czeka. Byle tylko prze-
trwać i wrócić do Polski, do ukochanej tony. do 
bliskich, do swoich książek, do sztalugi. Ach, prze-
trwać, przetrwać... 

Piszę te słowa, Zenku, a cień Twój chyli się nul 
kartką papieru. Patrzysz na mnie ze swych obrazów 
wiszących na ścianie, z czarnych kresek linorytóu, 
z liter wiersza swego. To nie prawda, że Ciebie nie 
ma. Jesteś przy mnie w tej chwili, uśmiechasz się po-
błażliwie i słyszę. Jak szepczesz słowa Błoka z ksią-
żeczki, którą ozdobiłeś pięknymi wkładkami: „...wszrjc 
wynik Jest wiadomy: wszyscy umierają". 

ZARAZ PO 
w o j n i e 

(Dokończenie ze str. 1) 
Niezmordowany Wiktor Zió łkow-

ski organizował w r a z z Zenonem 
Kononowiczem kolejną wys tawę 
Okręgowego Związku P las tyków 
i zabiegał o wydanie „Teki L u b e l -
skiej" , zbioru litografii , pod wspól-
nym tytułem „Lublin w czasie 
wojny". W trzech czynnych kinach 
szły f i lmy amerykańsk ie — Wię-
zień n r 4328" i „Żółty skarb" oraz 
polski „Znachor". Tea t r Miejski 
wystawiał „Maturę" Fedora , a Tea t r 
Domu Żołnierza... codziennie o 
godz. 17 doskonałą rewlc tkę pt. 
„Wiosna i wioSSna", pióra B. Bra -
ka" . 

O tym zaś, w jaki sposób to 
„przywykłe Już do poko ju" miasto 
obchodziło dzień zwycięstwa, pisał 
z emfazą ówczesny repor te r „Ga-
zety Lubelskiej": 

^„Promienie majowego słońca 
zalały radośnie Plac Litewski, któ-
ry wypełni! się po brzegi tysiąca-
mi łudzi. Obywatele Lublina zgro-
madzili się. by zbiorową manife-
stacją uczcić uroczystą chwilę zwy-
cięskiego zakończenia wojny. Na-
wet stare drzewa Placu Li tewskie-
go oblepi one były widzami, którzy 
weszli aż na wierzchołki..." 

W obrębie dwudziestu czterech 
godzin środy 9 m a j a 1945 roku za-
szło w Lublinie Jeszcze Jedno waż-
ne wydarzenie: urodziło się pięcio-
ro dzieci. Pierwsza pią tka przed-
stawicieli lubelsklogo „ p o w o j e n -
n e g o " p o k o l e n i a . 

Doświadczony pracownik a rch i -
wum Urzędu S tanu Cywilnego w 
Lublinie przez pół dnia musiał 
się grzebać w ogromnych księgach 
metrykalnych zanim odnalazł imio-
na i nazwiska tych pięciorga. J e d -
nego chłopca i czterech dziewczy-
nek. Zadanie miał niełatwe, bo w 
dawnych księgach paraf ia lnych 
prowadzono zapisy metodą „ jak 
leci". To znaczy, jeden po drugim, 
na wielkich kar tach spisywano 
ak ty urodzenia, w miarę zgłaszania 
noworodków. W ten sposób nazwi-
sko rozpoczynające się na li terę A 
mogło następować za nazwiskiem 
zaczynającym się na li terę W. Do-
kładna data urodzenia występuje 
dopiero jako 43 słowo pisanego 
ręcznie tekstu. Takich ak tów m u -
siał archiwista przewertować k i lka-
set! 

— A to dla pana — powiedział 
po prostu, kiedy odwalił za mnie 
tę straszną pracę. I położył na s to-
le małą kar tkę , na k tóre j widniały 
pięknie wykal igrafowane (widocz-
nie archiwiści rą ponadczasowi) 
imiona i nazwiska: Ewa Wiesława 
Cislowska, Stanisław Grzegorz Sa -
dowski, Danuta Barbara Trejgiell, 
Józefa Zofia Chorembala i Zofia 
Teresa Konofalska. 

— Wróćmy jednak do naszych 
ksiąg — powiedział człowiek w 
okularach. — Musimy dowiedzieć 
się czegoś więcej o tych młodych 
ludziach. Same nazwiska nie wy-
starczą do odnalezienia Ich adre-
sów w Biurze Ewidencji Ludności. 

Zanurzyliśmy się więc znowu w 
czasy przeszłe. 

W osiemdziesięciu k i lku słowach 
„schematycznego" tekstu ak tu u r o -
dzenia zawiera się mnóstwo treści. 
Data, czas i miejsce spisania ak tu , 

| nazwiska 1 imiona, wiek i zawód 
rodziców oraz świadków, da ta , 
miejsce i godzina urodzenia dziec-
ka . nadane m u imiona, wreszcie 
nazwisko i imię osoby uczestniczą-
ce j przy spisywaniu ak tu — z u rzę -
du. W sumie poznałem nic tylko 
imiona i nazwiska pięciorga n i e - ' 
mowlą t . ale spory kawa ł życia 
pięciu lubelskich rodzin. Ewa Ci-
slowska okazała się córką młodego 
lubelskiego urzędnika, prawdopo-
dobnie pierwszym dziccklcm, b o , 
rodzice byli „22 i 23 lata liczący", 
Grzegorz Sadowski — synem b r u -
karza z przedmieścia, Danu ta T r e j - • 
gloll — posażną córką właściciela 
p lokomi z paraf i i św. Mikołaja , 
Zofia Konofalskn — córką n iemło-
dego już handlowca, wreszcie Jó -
zefę Chorembalę przyniosła do 
urzędu paraf ia lnego j akaś kobie-
ta Michalina Morawska (znajo-
ma? babka?), robotnica... w zastęp-
stwie o j c a - Józefa Chorembały. 
lat dwadzieścia trzy. malarza poko-
jowego, nieobecnego przy sporzą-
dzaniu niniejszego aktu, z powodu 
służby w Wojsku Polskim"... 

Gdzie są teraz? 
— Jeżeli n ie wynieśli się 2 L u -

blin a przed 1951 rokiem, będziemy 
Ich mieli żywych, czy umarłych — 
żartował kierownik Biura Ewiden-
cji Ludności. Siedziałem w pokoju 
na drugim piętrze w budynku lu-
belskiego Trybunału . Po mrocznym 
archiwum Ratusza było t u t a j n ie-
mal wesoło. Przez okna wpadało 
słońce, za ścianą tlamslli się pode-
nerwowani młodzieńcy s ta jący te-
go dnia przed komisją poborową, 
za Inną ścianą panienki tłukły na 
maszynach. Kierownik starał się 
być uprzejmy i bawił mnie his to-
ryjką o tym. Jak przed rokiem 
Z.MS szukał osiemnastołatków uro-
dzonych 22 lipca 1944 roku i 
oczywiście, znaleźli się tacy! _ „le 
zdawałem sobie doskonale sprawę. 

że przed wyborami jest zawalony 
pracą 1 że wpad łem m u w robotę 
jak ś l iwka w kompot . Położyłem I 
więc del ikatnie s w ó j świstek pa-
p ie ru z wypisanymi nazwiskami na 
b i u r k u i postanowiłem zniknąć do 
następnego dnia, licząc, że przy 
dobre j woli urzędników, w ciągu' 
24 godzin sprawa zostanie za-
ła twiona. 

— Proszę poczekać dziesięć mi-
nut! — zawołał kierownik. — Za-
raz Ich panu damy! -— Weszła pa-
nienka, wręczył j e j moją kartkę. 

— W Archiwum szukali pół dnia 
zaszemrałem — myślałem więc.. 

— W Archiwunu^są stafc ksiąM 
parafialne, a- Hi - nas 'nowoczesna 
kartoteka, ot. jak się rzecz przed-
stawia!.. — wyjaśn i ł kierownik ii sa-
tysfakc ją . 

— Ma pan szczęście — powie-
dziano mi po dziesięciu minutach. I 
— Same babki! Trójka! Mieszku* 
z rodzicami. Na marginesie ma pe* 
wypisane ich adresy. 

Spojrzałem na kar tkę. 
Grzegorza Sadowskiego i Danuty 
Trejgiel l widniały „ptaszki" 
nota tk i : .Jile fig." Zrobiło ml «* 
przykro. 

— Co z nim 17 — zapytałem. 
— „Nie figurują". Może nie hi* 

może wyjechali. W każdym t*** 
ani Ich. an t ich rodziców w L«««• 
nie nie ma. Zniknęli z miasta " 
najmniej czternaście lat temu. 

Józefa-Zofia 
Przy nazwisku Chorembały to* 

napisano: ul. Ta ta r ska 3'S. Tatsw 
— to f r agmen t dzielnicy Kalijw* 
szezjrzna, odległego (ongiś) 
mieścin Lublina, a stanowią««£ 
dzisiaj mieszaninę Fabryki San", 
chodów Ciężarowych, w i e l k i c h ^ 
woczesnych bloków nUe»M«w 
osiedla ZOR Tatary U i r T ] , e r%r 
cych uliczek z walącymi sW 
łupkami. Tc ostatnie moU» w 



WIOSNA W BIESZCZADACH 
(Ciąg dalszy ze s tr . 1) 

^ „ „Ir Istniejącą jeszcze powic rzch-

n t . ^ J £ ó , n n t i v v y l a i racze j , n iż Istot-
w - - i r » h r zapyta łem s k ą d p r z y j r -

n»J„P°.^! |««cło osiedlili sic wła śn i e 
c*?1 v przecież Jeszcze w o l n e 
,ot!!LtarU»-B we ws iach bl iższych 
• " " J u T j a k choćby w Z n d w ó r z u . t u b 

" t ó i K h - l l " Śląsko, a o w a r u n -
J o & c t w a dowiedziel i t l ę z r o -

moje p ie rwsze s p o t k a n i e 
rtKlslM c . przed t r z e m a z górą 

od ICRO czasu d a t u j e s le ntt-

" j j e f c i d ł n J n ć obwodnicą otlwieclza-
. „ i c h od czasu do czasu. J e d n o z 
ostatnich moich z n imi s p o t k a ń w y -
rtdlo * czasie zimy. 

<nlcgl wtedy spad ły ogromni-. Pr/ .c-
Mtallimv sic z a P ' ug i em o d ś n i e ż n y m 
w stronę Lutowisk. S a m o c h ó d r az po 
n t t r u d w większych ko le inach , od 
Z r dę ło poziomymi s m u g a m i gę s tn i e -
£cr) śnieżycy. Zawróc i l i śmy w C z a r -

Pcmyślalem wtedy o moich z n a j o -
mych z pobliskiej osady. J a k radzą 
-obie w zimie, gdzie m i e s z k a j ą , p r z e -
efri nie ukończyli jeszcze domu. . . 

I W s p ó l n a rfroi|« 
Jest w Ich losach wspó lna d r o g a 

większości osadników, drogn d o w ł a s -
nego domu. Ani gorsza, an i lepsza 
Ich doświadczenia n ic są czym* w y -
jątkowym. Podobnie j a k wie lu p r z y -
byłych na te te reny ludzi , z aczyna ł ' 
niemal od niczego. T r z e b a z b u d o w a ć 
•akieś schronienie d la aieblc, dla dz ie -
ci. trzeba Jak n a j s z y b c i e j sk lec ić JB-
klt własny dach nad głową i pomlcaz-
cienie dla bydła. 

Tu przyroda ma s w o j e o k r e ś l o n e 
prawa i jeśli przed z imą n i c zabez -
pieczysz sobie w a r u n k ó w d o prze -
trwania śniegów, m r o z ó w , zawic i , 
nurny twój los. c z ł o w i e k a . . 

Z nosem przylepionym d o azyby 
samochodu szukam z n a j o m e g o domu . 
Jest! Pod dachem, a le z p u s t y m i o t w o -
rami okiennymi. 

Dym sączący się z k o m i n a n i k n i e w 
zadymce. Wchodzimy do ś rodka . W i -

t a m y s ię z gospodarzami . R o z m a w i a -
m y w n i* w y k o ń c z o n e j k u c h n i . J ę d r -
n y m z a m i e s z k a ł y m pomieszczeniu. 
Nie zdąży l i z b u d o w ą . N i e zdąży l i 
w s t a w i ć ok ien , d r z w i i poza tą j . «ln , 
k l i t ką , w k tó re ) t r z e b a pa l i e b e z u -
s t ann i ? . aby n i e u m a r z n ą ć . w s z y s t k o 
Jeat w Manie s u r o w y m . 

R o z g l ą d a m »lę p o pomieszczeniu . 
Na i d a n a c h w łączeniach między p u -
s t a k a m i s r e b r z y s t y m sz ronem czai się 
mróz . ł .óżuezko dz iec inne p r z y s u n i ę t e 
b l iże j ogn ia Aby n i c grzęzło w s u -
rowe j . nii- u b i t e j gl inie w s t a w i o n e n o -
gami w p u s t e puszk i od konse rw. 

N a j p r o s t s z e meb le — l a w a . Jakieś 
naczyn i a , s tó ł . k i l ka ks iążek , n ie -
a k c m p l c t o w n n a m a r t w a n a t u r a o s a d -
n i c z e j codzienności . 

J a k w y t r z y m a l i au rowc m r o z y ? 
O k o z u j c się. że m i m o p rzewiewnoś r l 
m l i « z k a n l a . nie na jgo rze j . Nikt n ie 
c h o r o w a ł , n a w e t to n a j m ł o d s z e , k t ó r e 
ip l t e r a z z a k o p a n e p o k r ę c ą c y s ię 
k o s m y k włosów w k r a c i a s t e j p i e r z y -
n i e 

Z u t ę s k n i e n i e m czeka ją wiosny. 
Chc ie l iby t r o c h ę zas iać , posadzić , z a -
łożyć n i ewie lk i og ródek w a r z y w n y , 
b o przee leż Jak d ł u g o m o ż n a p o k a ż -
dą m a r c h e w k ę jeźdz ić d o U s t r z y k ? 

Ma ją g o s p o d a r s t w o c z t e m a s t o h e k t a -
rowe. Większość t ych g r u n t ó w Jest 
z a n i e d b a n a I n i e n a d a j e się pod u p r a -
wę . T r z e b a k a r c z o w a ć czarną o lchę , 
sosnę , j a łowiec . T r z e b a Jeszcze t y l u 
s t a r a ń , i w s p r a w i e k r e d y t u , i w s p r a -
w i e ukończen ia b u d y n k u . 

P r z e g a d a l i ś m y godzinę, może pó ł to-
r e j . W y j e c h a ł e m w samą porę . K i l k a -
k r o t n i e p r z e p y c h a j ą c samochód przez 
coraz w iększe zaspy , n a wieczór do-
t a r l i ś m y d o m i a s t a . 

T a k s ię złożyło, że z rodziną G. 
s t r a c i ł e m k o n t a k t p rzez p r a w i e d w a 
la ta . Obok Ich d o m u pows ta ły w tym 
czasie Inne. Dziś o snda , czy jak ją 
n a z y w n j ą j e j m i e s z k a ń c y „ko lon ia" 1 1 -
czy Jedenaśc ie b u d y n k ó w . 

Trudne tata 
Jes t wiosna . Da l ek i e śniegi na p ó ł -

nocnych s tokach C a r y ń s k i e j w y g l ą -
d a j ą s t ą d n i e r ea ln i e , j a k o l e o d r u k o -
wa pocz tówka . W sz lache tnych b r ą -
zach i sza rośc iach z a k w i t a j ą m a s y w y 

b u k o w y c h lasów. Jes t to Jeden z n a j -
p iękn ie j szych . n a j b a r d z i e j sub te lnych 
o k r e s ó w bieszczadzkiego pe jzażu 

M ó j rozmówca od t a m t e g o czasu 
się zmieni ł . Jak g d y b y te la ta n a -
b r a ł y w Jego ryc iu spec ja lne) wagi . 
Opa lony , b a r c z y s t y , z c h a r a k t e r y s t y c z -
ną sy lwe tką ludzi c l ę i k o p r a c u j ą c y c h 
fizycznie. 

Zas t a ł em go przy o r t r . S i a d a m y na 
pniu zwalonego prze* w i a t r k a s z t a n u , 
kon ie puszczone luzem skubią resztki 
zesz łorocznej t r a w y , 

Słucham da lszego ciągu opowieści 
p r z e r w a n e ] d w a lata t emu pewnogo 
z imowego popołudnia . 

— P a n py ta o d o m ? Widział go 
pan c h y b a po drodze . Nie wykończo -
ny . Nu dal część o t w o r ó w n ie ma 
okien . J a k p rzeży l i śmy z imę s tu lec ia? 
Nie n a j g o r z e j P u s t a k i o k a z a ł y s ię m a -
t e r i a ł em d o b r y m , s u c h y m , nie p r z y -
d a ł a b y s ię jeszcze j e d n a w a r s t w a Izo-
l a c y j n a z cegły. T o n i e by ły l a t a n a j -
ł a tw ie j sze . 

W i e m . że n i e by ły l a t a n a j ł a t w i e j -
sze. Może p o p r o s t u t a k s ię złożyło, 
może t o był zbieg okoliczności . „Czar 
ną s e r i ę " o tworzy ł a cho roba głowy 
d o m u . choroba , k tó r a w y k l u c z a ł a j a -
k ą k o l w i e k cięższą p r a c ę f izyczną . P o -
t e m padl koń . 

Wiosną wi lk i rozsza rpa ły d w i e 
p ie rwsze w g o s p o d a r s t w i e owce . P r z e r 
t r zy la ta t r w a k a r c z o w a n i e o d r a d z a -
j ą c e ] aię samos ie jk i , przez t r zy l a t a 
c i ągn ik w y r y w a z ziemi d w u d z i e s t o -
l e tn ie sosny rosnące n a g r u n t a c h , 
gdzie powinien rosnąć owies I jęcz-
mień . 

Ubieg łego la ta pomogl i w t e j p r a -
cy p rzygodn i au tos topowicze , k tó rzy 
za rab ia l i w ten sposób na bi le t p o w -
ro tny d o d o m u . 

P r z e z t rzy la ta t r w a I n t e n s y w n a 
w a l k a ze zmorą o s a d n i k ó w I a d m i n i -
s t r a c j i l e śne j — czarną o lchą . To . co 
przy k u p n i e ziemi w y m i e n i o n o w 
k o n t r a k c i e j a k o g r u n t y IV k lasy , o k a -
zało s ię gęs twiną dziko rosnącego lasu. 

Wiadomo, ż e ' n i e u p r a w i a n e g o p rzez 
dwadzieśc in l a t u g o r u Jednym k o n i e m 
nie zaorzesz.. . T r z e b a b y ł o odłożyć 
znów na dalszą przyszłość i n n e p o -
t rzeby i k u p i ć d r u g i e g o kon ia . 

— P a n py ta d laczego n i e o r z ; t r a k -
t o r e m ? Oczywiśc ie , że orzę. Czy p a n 

sobie w ogóle z d a j e s p r a w ę , ile czasu 
I ene rg i i t raci aię n i e przy t a k i e j 
o r t r . a le za ł a tw ian iu s p r a w z nią 
związanych? Czy człowiek Jest w s t a -
nie uże rać się w nieskończoność «-
t e r m i n o w e w y k o n a n i * robo ty? Ma p a n 
p r z y k ł a d os t a tn i ch t rzech dni . P O M -
owsk l t r a k t o r o rze m l d w a h e k t a r y 
poła już trzi-ci dzień. Niemożl iwe? Tt. 
się panu t y l k o tak w y d o j c . W p i e r w -
azym dn iu w y j e c h a ł w pole. a l e w y -
cieki m u hydro l z h a m u l c ó w l o r o -
bocie n ic b y ł o m o w y . W d r u g i m zg/r-ł 
m u si lnik p r zy wy jeźdz i e n a pole. 
Dziś w po łudn ie po jecha ł t a m po raz 
trzeci. Hkftr* na m n i e c i e rpn ie , czy 
z n o w u n i e do tkn i e go j a k a ś k lęska 
żywiołowa. . . 

Prócz, t dlogów są w gospodars twie 
g r u n t y , k t ó r e były już u p r a w i a n e w 
l a t a c h poprzednich . P o m i m o że jes t 
t o na p e w n o skończoną b z d u r ą , a l e 
Jeśli ubiegać się o zaoran ie tych w ł a ś -
n i e g r u n t ó w , p o w i a d a n a m s ię : ..My 
m a m y o r a ć u g o r y " . 

J a k n a k a z to nakaz . Jeat z resz tą 
publ iczną t a j e m n i c ą , że za rab ia aię 
n i e na orce. a na t ransporc ie . P a r ę 
w o r k ó w c e m e n t u pomnożone przez 
l iczbę k i l o m e t r ó w , n i e s k o m p l i k o w a n a 
praca. . . Pokażc ie m i takiego, k t o z a -
mien i p r a c ę lepie) p ł a tną na gorszą. . 

— P a n p y t a o dom. Nie jeat ł a t w o 
b u d o w a ć , a tym ba rdz ie ) kończyć b u -
dowę. T u t r z e b a desek . M a m s w o j e 
d r e w n o , wie lu o s a d n i k ó w m a p o d o b -
n e k łopoty . P r z e t a r c i e k locka na d e s -
ki t o oddzie lny problem. . . Os ta tn io 
r ż n ą ł e m d e s k i s a m . b o właścicie l t a r -
t a k u . d o k tó rego zawioz łem kloce, n i e 
n a d a w a ł s ię d o te ) roboty. . . Dla d o -
b r a n a s obu lepie) zrobił i dąc apać. 

T a k i e by ły k łopoty . A zwyc ięs twa? 
W o g r ó d k u nieźle u d a ł y s i ę p i e r w -

sze w a r z y w a . P iękny by ł zeszłoroczny 
zb iór z i e m n i a k ó w . Na dobrze u p r a -
w i o n e j ł ące , gdzie p r z e d t e m b y d ł o n ie 
chcia ło s ię schyl ić , z e b r a n o t r z y k r o t -
n ie s iano. Obrodzi ł j ęczmień . 

W t y m r o k u pod k o n t r a k t a c j ę w y -
ki przeznaczyl i -I h e k t a r y . P r zy d o m u 
zasadzono 30 a r ó w c z a r n e j porzeczki . 

Wspó lnymi s i l ami m i e s z k a ń c ó w k o -
lonii z b u d o w a n o drogi d o j a z d o w e d o 
g r u n t ó w leżących p o d rug ie ] s t ron lo 
po toku . P r ze r zucono t r zy mos tk i . 

Pos tu l a ty . J e s t ich k i l k a , n i e z b y t 
zresztą w y g ó r o w a n y c h . Wzdłuż drogi 
n ieca łe s to p ięćdz ies ią t m e t r ó w p o w y -
że j d o m ó w m i e s z k a l n y c h , p rzeb iega 
l inia wysok iego nap ięc ia . Wszys tk ie 
osady wzd łuż t e j drogi od C z a r n e ] p o 

(Dokończen ie n a «tr . I I ) 

pokazywać tu rys tom j a k o o s t a t n i 
kawałek d a w n e j Polsk i B w k i e -
szonkowym wydaniu . 

Szedłem więc tob ie w i e c z o r e m , 
wiosną, na ulicę T a t a r s k ą d«» 
moich znajomych. S z e d ł e m ulicą 
Sienną, biegnącą n iby w ą s k i k o r y -
tarz u podnóża m u r u o k a l a j ą c e g o 
żydowski k i r k u t Z a s t a n a w i a ł e m 
się. idąc, czy „s ta ry" C h o r e m b a ł a 
wrócił z wojny , a jeśli t a k . to czy 
nadal maluje pokoje i w jak i s p o -
sób potoczyły się w c iągu m i n i o n e -
go dwudziestolecia losy ca łe ] r o -
dziny. I właściwie p o co t a m i dę 
i o czym będziemy rozmawia l i . . . 

Przed domkiem siedział pies. 
Kiedy podszedłem, zaszczekał . W t e -
dy drzwi otworzyła w ł a ś n i e o n a , 
wiedziałem od razu , że to ona , w y -
soka. krótko ostrzyżona d z i e w c z y -
na- Powiedziałem, k im Jes tem I po 
» przyszedłem. Wprowadz i ł a m n i e 
«> Jedynego w m i e s z k a n i u p o k o j u , 
małego. zawalonego m e b l a m i , za to 
fantazyjnie pomalowanego. Na łóż-
ko spał ojciec. Obudz i ła go. 

Usiedliśmy przy s tole . Na p r z e -
ciwległej ścianie wisiał o p r a w i o n y 
" . grube d e m n e r a m y p o r t r e t 
ślubny. 

— Jak mnie wzięli , do wojska 
**eczy się — gospodarz spog ląda ł 
przez dłuższą chwilę n a f o t o g r a f i ę 
.. "Ulem dopiero Jedenaście dn i p o 
•?ub|e- Jedenastego września czter-
«ie«eoo czwartego m n i e wzięli , 
i,Jf Październiku Już maszerowa-
««n na Berlin. Chłopak by łem m l o -
"V Oicadzieida t rzy l a t a . Z o n ę 
wnawlłcm samą no n iepewne . 
u Z i e było. Jakaś ko-

";ew, wmias t pana dziecko do 
"irztu nosiła... 
u~7 nic tak znowu ciężko. 

, e*ciowej była. Teśc iowa nosi ła . 
Zona pracuje? 

rfJT.p,racuie- w F s c J" w Spół-
, j 7 n » Lakierników, syn ma Już 
" w . uczy się n; T e c h n i k u m ŁĄCZ-

najmłodsza córka chodzi jc-
«cz» do podstawówki.. . 

•* ponl? — zwróci łem s ię d o 
r»**ezyny. Siedziała u ś m i c c h n i ę -

zasłuchana w w o j e n n e opo-
""sc l ojca. . Z 
i-T" Jo? Też w fabryce . Pracuję. 

K Wyscy. Normalnie, no n ie? 

To , co z a r a b i a m , na m o j e potrzeby 
wys ta rczy . Jak zechcę — z a ś m i a ł a 
s i ę p r z e k o r n i e — to wyjdę za m ą ż . 
Ale na r a z i e dobrze mi z rodzicami. 

Siedz ie l i śmy jeszcze c h w i l ę w 
mi lczen iu . T o nic by l i ludzie , k t ó -
rzy lubią gadać o prz-szloścl . Kiedy 
j u ż wychodz i ł em, C h o r c m b a l a coś 
sobie p r z y p o m n i a ł : 

p rzed d w u d z i e s t u l a ty , w s w o i m za-
wodzie . W h a n d l u . Podczas r o z m o -
wy z a p y t a ł e m Je j m a t k ę o 0 m a j a . 
P a m i ę t a d o k ł a d n i e dz ień zakończe -
n ia w o j n y . W t e d y przec ież u rodz i ło 
s ię j e j n a j m ł o d s z e dziecko. O j e d e -
n a s t e ) r a n o . d o sk lepu , w k t ó r y m 
p r a c o w a ł a , wazedł m i l i c j a n t i p o -
wiedz ia ł . że w o j n a s ię skończyła , 

Zojia-Teresa i Jóteja-Zofia 

— Wie p a n , człowiek specjalnie 
o wojnie myśleć nie chce. to i tego 
9 maja nie pamięta d o k ł a d n i e , a l e 
t e r a z a k u r a t sobie przypomniałem, 
że Jak się córka urodziła, staliśmy 
Jak sam raz nad Nysą i ogłosili 
w t e d y pokój. Zona przysłała depe-
szę, że mamy dziecko. No to. po-
wiedziałem do siebie, c h w a ł a Bogu. 
córko. Już ci o j c a c h y b a nie 
zabiją— 

Zofia -Teresa 
Z o f i a T e r e s a Konofa l ska mieszka 

w zupe łn ie p r z e d w l e g l e ) dzielnicy, 
przy ul. Kunickiego . S t u d i u j e . W 
t e j chwi l i kończy d rug i rok chemii . 
O b o j e rodzice p r a c u j ą nadal , j a k 

Fot. A. Polakowski 

w i ę c s k l e p należy z a m k n ą ć , bo Jest 
świę to na rodowa . No w i ę c ucieszyl i 
s ię ba rdzo o b o j e z mężem. Ale p o -
t e m j u ż n ik t n i e mia l g łowy myś leć 
o zwycięs twie , bo o p i e rwsze j po 
po łudn iu przyszła n a świa t córka-

— Skąd to upodoban ie do che-
mii? — pytom Zof ię Teresę . 

— Upodobanie? Raczej przypa-
dek. Do nauk humanistycznych n i e 
mia łam zami łowania , medyczne m i 
nie odpowiadały, z Lub l ina rodzice 
n ie chcieli puścić - Mimo przypad-
kowego wyboru _ lubię Jednak swój 
kierunek studiów. Pracy bardzo 
dużo, ale studia ciekawe. 

— Jakie p iany na przyszłość, po 
skończeniu s tud iów? 

— Wyjechać z Lub l ina . 
— D o większego m i a s t a ? 
— Nie . właśnie na prowincję. 

Może być do Puław. Ale tam n i e 
ł a t w o s i ę dostać chemikom po stu-
diach uniwersyteckich. P o t r z e b u j ą 
r a c z e j i n ż y n i e r ó w — c h e m i k ó w . 
Chociaż , podobno puławskie „Azo-
ty" mają objąć patronat nad Wy-
działem Chemii UMCS, może w 
z w i ą z k u z tym po z rob i en iu odpo-
wiedniej specjalizacji łatwiej będzie 
o p racę . Ale właściwie najlepiej 
b y ł o b y pracować w szkolnictwie. 
Jako nauczycielka chemii. A mąż 
mógłby w produkcji:.. 

— Mąż? 
— No, w przyszłości Ewentualny. 
— Rozumiem. Mąż. również che-

mik. Ale dlaczego właśnie w pro-
dukcjl? 

— A cóż t o za m ą ż , który p r a c u -
j e w szkolnictwie. . . 

Co t o J e d n a k znaczy d w a d z i e ś d a 
la t I 

Do E w y Cls łowskie j , o s t a t n i e j z 
t rzech m i e s z k a j ą c y c h w Lub l in i e 
dz i ewczą t n ie u d a ł o ml s ię dotrzeć . 
Czy a p o t k a n l e z nią wnios łoby coś 
nowego? C h y b a nie. Można by ło 
za p o ś r e d n i c t w e m w a r s z a w s k i c h 
b i u r e w i d e n c y j n y c h s t a r a ć s ię t a k ż e 
odszukać a d r e s y d w o j g a pozos ta -
łych osób ż y j ą c y c h p r a w d o p o d o b n i e 
gdzieś na t e ren ie k r a j u . T o też c h y -
ba zbyteczne. Powiedz ia łyby p r a w -
dopodobn ie t o s a m o co I n a -
sze d w i e dz iewczyny, chociaż 
k a ż d a wyraz i ła t o s a m o w Inny 
s p o s ó b Ich życic n iczym n i e różni 
się od ż y d a Innych dz iewczą t I 
ch łopców urodzonych p o wojn i e . 
S t u d i u j ą , p r a c u j ą i s t a r a j ą się t e 
czynności w y k o n y w a ć dobrze . Są 
rzeczowi, gdy u k ł a d a j ą p lany n a 
przyszłość. Powoli zaczyna ją myś leć 
o zak ł adan iu już w ła snych rodzin. 

A ta p i ą t k a wyróżn ia aię spośród 
ca ł e j m a s y ty lko J ednym: — n a j -
p iękn ie j szymi u rodz inami ! 

Mirosław De recki 
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ankieto wśród młodzieży g d y b y m b y ł 
PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM MRN... 

K A J Ą C na u w a d z e zb l i ża j ące się 
l v i w y b o r y d o r a d na rodowych , k t ó -

re są doskonalą okaz j ą d o p o d -
s u m o w a n i a d o r o b k u , j ak też w s k a z a -
nia dalszych po t rzeb t e r enu , pos tano-
wil iśmy w y s o n d o w a ć opin ię młodz ie -
ży a k a d e m i c k i e j i szkolne j , by dowie -
dzieć s ię od n ie j , na co — j e j zdan iem 

• — n o w a r ada m i e j s k a w Lub l in ie p o -
w i n n a położyć n a j w i ę k s z y nac i sk . 

W t y m celu w ś r ó d s t u d e n t ó w I I i 
U l r oku filologii po l sk ie j U M C S 1 
uczennic T e c h n i k u m Ekonomicznego w 
Lub l in ie p rzep rowadz i l i śmy ank ie tę . 
Miała ona c h a r a k t e r a n o n i m o w y , co 
g w a r a n t o w a ł o większą szczerość w y -
powiedzi . Na U M C S wzięło w n i e j 
udział 41 osób. w tym z I I roku — 13 
o r a z I I I roku — 28. Zdecydowaną p r z e -
w a g ę s tanowi ły kobiety (39). mężczyzn 
bowiem było ty lko 2. Jeś l i chodzi o 
pochodzenie społeczne uczes tn ików 
a n k i e t y — na j l i czn ie j r e p r e z e n t o w a n a 
była in te l igencja p r a c u j ą c a (20 osób), 
nas tępnie młodzież pochodzenia ch łop -
skiego (13) i robotniczego (8). J e s t r z e -
czą cha rak t e ry s tyczną , że ty lko 4 o s o -
b y były o rok s ta r sze od Polsk i L u d o -
w e j , na tomias t wszyscy pozostal i byl i 
j e j rówieśn ikami . 

W T e c h n i k u m Ekonomicznym w a n -
kiecie wzięło na tomias t udzia ł 36 
dz iewczą t (w 'w ieku 18—19 lat) p r z y -
g o t o w u j ą c y c h się w ł a ś n i e do m a t u r y . 

T rzeba s twierdz ić , że n a p o s t a w i o n e 
p y t a n i e : „Co starał (a) bym się zro-
bić dla Lublina, gdybym był (a) p rze -
wodn iczącym MRN?" — młodzież 
udziel i ła rzeczowych, o b f i t u j ą c y c h n i e -
j e d n o k r o t n i e w ba rdzo k o n k r e t n e p r o -
pozyc je odpowiedzi . Uczes tn icy a n k i e -
t y da l i w y r a z s w e j g łębok ie j t rosce o 
da lszy wszechs t ronny rozwój nasze -
g o m i a s t a , w y k a z u j ą c s ię dobrą z n a -
jomośc ią j e g o bo lączek i b r a k ó w . 

N iema l ze wszys tk ich ank i e t p r z e -
b i j a t r o s k a o to, by L u b l i n był j e szcze 
p i ę k n i e j s z y i- większy , b y n a p r a w d ę 
m o ż n a go by ło u w a ż a ć za d u ż e m i a -
sto. Os iem osób w y r a ź n i e p o d k r e ś l a , 
ż e o b o w i ą z k i e m n o w e j r a d y w i n n o 
b y ć dołożenie wsze lk ich s t a r a ń , by n a -
d a ć L u b l i n o w i w i e l k o m i e j s k i c h a r a k -
t e r . P o s t u l u j e s ię w i ę c bu rzen i e s t a -
r y c h dzielnic (5 głosów), p r z e b u d o w ę 
ul. L u b a r t o w s k i e j (1) i S k ł o d o w s k i e j 
(1). S ł u s z n a w y d a j e s ię też u w a g a , że 
I .ubl in to n i e t y l k o K r a k o w s k i e P r z e d -
mieśc ie i L S M , a l e t a k ż e Dz ies ią t a 1 
T a t a r y , Ka l inowszczyzna i Czechów, 
K o ś m l n e k i Bronowice . T y m dzie ln i -

com, j a k równ ież innym, k t ó r y c h n ic 
wymien iono , na leży s i ę z pewnością 
znaczn ie więce j uwag i ze s t r o n y władz. 

Dużo do życzenia pozos tawia s t a n 
naszych ulic. 8 uczes tn ików a n k i e t y 
w s k a z u j e na konieczność da lsze j p o -
p r a w y nawie rzchn i , 2 — n a po lepsze-
nie oświe t len ia . I wreszc ie czystosć. 
Aż 13 s t u d e n t ó w p o d d a j e o s t r e j k r y t y -
ce do tychczasowy s t a n , ż ą d a j ą c wręcz 
os t rych s a n k c j i dla dozorców i osób 
za śmieca j ących ul ice . 5 osób p o d k r e ś -
la konieczność otoczenia większą opie-
ką zieleni , k t ó r e j 1 t a k j e s t ma ło , o r a z 
oczyszczenia Bys t rzycy (1). 

W zakres ie inwes tyc j i n a p ie rwszy 
p l an w y s u w a s i ę — rzecz j a s n a — 

b u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o w e (9 głosów), 
b u d o w a nowego ś ródmieśc ia (3) o r a z 
r e m o n t S t a r ego Mias ta (3). Z t ym 
o s t a t n i m pos tu l a t em w i ą ż e s ię i n n e 
zalecenie , m i a n o w i c i e w y k o r z y s t a n i e 
w większym s t o p n i u a t r a k c y j n y c h zu-
b y t k ó w lube lsk ich d la ożywienia t u -
ry s tyk i . 

G w a ł t o w n y p rzy ros t l iczby miesz -
k a ń c ó w o r a z p i ę t r zące s ię t rudnośc i 
lokalowe, k o m u n i k a c y j n e i i n n e z m u -
s i ły j ednego z uczes tn ików ank ie ty d o 
s f o r m u ł o w a n i a w n i o s k u , w k t ó r e g o 
świe t l e na leża łoby ogran iczyć d o p ł y w 
ludności d o L u b l i n a , t a k . j a k uczyni ło 
to szereg innych mia s t — z Warszawą 
n a czele. 

Fot . Z. Poslępski 

Studenc i widzą też konieczność j 
dalszego r o z w o j u sieci p lacówek usłu- . 
gowych , zwiększen ia l iczby sklepów i 
ich pe r sone lu (3 głosy) o r a z ich zaopa-
t r zen ia (i), k t ó r e n i e j ednokro tn i e by-
w a gorsze, niż w w ie lu mias tach po-
wia towych . 

Osobny p rob lem to komun ikac j a . 15 
osób w y p o w i a d a s ię za Jej natychmia-' 
o towym u s p r a w n i e n i e m , 1 — dopoml-
na s ię przyspieszenia b u d o w y dworca 
P K S , 1 — zwiększen ia liczby autobo-
sów, k t ó r e codziennie w godzinach po-
po łudn iowych , zaś w niedzielę przez 
ca ły dzień z a p e w n i a ł y b y mieszkańcom^ 

(Dokończenie na stronie 10) 

przewodniczącym MRN nigdy 
nie zostanę. Jako prywatnej osobie 
wolno ml marzyć o większej czys-
tości Lub l ina , o wybudowaniu 
ob iek tów sportowych i kultura'.- , 
n y c h w miasteczku uniwersytec-
kim". 

(Studentka II r . fil. pol. UMCS, wiek 
— ta lat, pocbodaenle — Inteligencja 
pracująca) 

„Zwróciłabym większą uwagę na 
wygląd zewnętrzny miasta, uczyni-
łabym miasto czylciejszym i przy-
jemniejszym. Po wtóre — p a l ą c y m 
p r o b l e m e m jest też wybudowanie 
basenu pływackiego dla młodzie-
ży". 

tStudentka II r . fil. pol. UMCS, wiek 
— za lat, pochodzenie chłopskie) 

.Jako przewodnicząca MRN w 
Lublinie starałabym się o nadanie 
Lublinowi wyglądu dużego i ładne-
go miasta. Przede wszystkim dą-
żyłabym do uporządkowania ulic i 
odnowienia domów, z których wiele 
znajduje się w opłakanym stanie i 
na pewno n ie Jest ozdobą miasta. 
Dalej należałoby poprawić komuni-
kację, założyć nowe linie a u t o b u -
sowe i trolejbusowe, w miarę moż-
liwości poszerzyć niektóre wąskip. 
ulice". 

(Studentka II r . fil. pol. UMCS, wiek 
— 20 lat, pochodzenie robotnicze) 

„Wypełnić konsekwentnie plany 
zmiany charakteru miasta. Uprze-
mysłowić i upiększyć. Zburzyć 
dzielnice ohydy i brudu — Lubar-
towską, Buczka l 1 Maja oraz całą 
dzielnicę nadbystrzycką z jej przy-
legloiclami". (Burzyć to n a j ł a t w i e j ! 
— Red.). 

(Studentka III r . fil. pol. USICS, wiek 
18 lat, pochodzenie chłopskie) 

„Dla Lublina pierwszą i bardzo 
istotną potrzebą Jest ograniczenie 
napływu ludności z terenu. • Lublin 

słusznie określono Jako „wojewódz-
ką wieś". Przyczynia się to do 
ciasnoty mieszkaniowej, do wzrostu 
chuligaństwa. Jako przewodnicząca 
MBN pamiętałabym również, że 
Lublin to nie tylko Krakowskie 
Przedmieście l LSM, ale l pozostałe 
dzielnice miasta". 

(Studentka n i r . fil. pol. UMCS, wiek 
— ZZ lata, pochodzenie — inteligencja 
pracująca) 1 

„Jestem z Lublina i mieszkam u 
rodziców, ale wiem od koleżanek 
mieszkających na stancjach, nic 
zawsze dysponujących odpowiedni-
mi warunkami t drogich, jak bar-
dzo potrzebna jest budowa dalszych 
iakademików". 

(Studentka III r . fil. pol. UMCS, wiek 
— zt lata, pochodzenie — Inteligencja 
pracująca) 

Propozycje i... marzenia 
„Przede wszystkim największy 

nacisk położyłabym na rozbudowę 
życia kulturalnego. Lublin, uilasto 
wojewódzkie, ma pod tym wzglę-
dem wiele mankamentów. Nie m a 
//orządnej sali na występy przyjeż-
dżających zespołów. Zlikwidowała-
bym kino „Koziołek" — najbardziej 
brzydkie i ordynarne w całym 
mieście, a chyba i w województwie". 

(Studentka III r. fil. pol., wiek — 20 
lat, pochodzenie robotnicze) 

„Chciałabym nadać Lublinowi 
wygląd wielkiego miasta. Przebu-
dować dzielnice: Czechów,, Wienia-
wa, Kalinowszczyzna — wszystko 
to, co oszpeca s k ą d i n ą d dość przy-
jemni miasto. Wiele ma do życze-
nia wygląd estetyczny ulic i to tych 
głównych. Za daleko powstają no-
we dzielnice mieszkaniowe. Brak 
łączności ze śródmieściem, które 
tylko w nocy, przy neonach, stwa-
rza icrażtnie śródmieścia". 

(Studentka III r. fil. pol. UMCS, wiek 
— 21 lat, pochodzenie robotnicze) 

„Uważam, że Lublin powinien 
mieć więcej zieleni Niestety, od 
pewnego czasu widoczna jest ten-
dencja do wyrywania drzew i ka-
sowania trawników. Poza tym na-
leżałoby zadbać o czystość miasta". 

(Studentka Ul r. fil. pol. UMCS, wiek 
pracująca) p o c " o U " n , c " " " e l l « o n e * 

..Przede wszystkim czystość mia-
sta: ulice są niejednokrotnie bar-
dzo zanieczyszczono, nie uprzątnię-
te. Wiele ullfi nie ma chodników, 
przy wiosennych i Jesiennych ule-
wach brnie się po kostki w błocie". 

(Studentka III r . tu . p 0 | . UMCS, wiek 
— u lat, pochodzenie robotnicza) 

„Większym zainteresowaniem po-
winno się cieszyć życie l warunki 
bytowe studentów — stąd wypły-
wa konieczność częstszych spo tkań 
radnych z młodzieżą studiującą". 

P«>- UMCS. wiek 
eującn) p o e h o d " n , ° - inloligenoja pra-

„ B ę d ą c przewodniczącą MRN 
chciałabym rozszerzyć w Lubl inie 
sieć placówek kulturalnych. Cho-
dz i łoby przede wszystkim o zbu-
dowanie nowego teatru i stworze-
nie aktorom takich warunków pra-
cy, ażeby chętniej przyjeżdżali, a 
r z a d z i e j wyjeżdżali Także o umoż-
liwienie filharmonii lubelskiej pra-
cy w lepszych warunkach. Jeżeli 
zaś chodzi o wygląd miasta, zain-
teresowanie się Lublinem nie tylko 
od frontu, a l e i od „podwórza". 

(Studentka III r . fil. pol. UMCS, wiek 
— 21 lat, pochodzenie: Inteligencja pra-
cująca) 

i.Przede wszystkim chciałabym 
urządzić klub wyłącznie dla mło-
dzieży, z k a w ą , z prasą, l a t em z lo-
dami, żeby oddzielić młodzież od 
kawiarń miejskich. Poza tym czys-
tość Lublina pozostawia wiele do 
życzenia. No i ta nieszczęsna komu-
nikacja miejska". 

(Uczennica Technikum Ekonomicznego, 
wiek — 1S lat. pochodzenie — Intcligen-
oja pracująca) 

„Będąc przewodniczącą MRN ta 
Lublinie, dążyłabym do tworzenia 
nowych, socjalistycznych stosun-
ków społecznych, pragnęłabym, io-
by u wszystkich ludzi zaistniał so-
cjalistyczny stosunek do pracy". 

(Uczennica Technikum ekonomicznego, w l ' k — 10 lat, pochodzenie chłopskie) 
Założyłabym wiele nowych zie-

leńców, Mika klubów młodzieżo-
wych, gdyż nie mamy miejsca, 
gdzie moglibyśmy się spotykać, bu 
porozmawiać".-

(Uczennica Technikum Ekonomicznego, 
wiek — zo lal, pochodzenie robotnicze) 

„Wiele uwagi chc ia łabym poświę-
ci <5 podniesieniu kultury życia co-
dziennego, z którą jesteśmy ciągi" 
na w o j e n n e j ścieżce". 

'Uczennica Technikum Ekonomlcznrł"-
wiek — IB lat, pochodaenU — Inteligen-
cja pracująca) 

s 



ANDRZEJ H a u s b r a n d t 

T E A T R O W I S Z K O D Z I 

yp 3 numerze „Kameny" pani Hal ina Cha-
bra* opublikowała a r tykuł zatytułowany 
Teatrowi może pomóc tylko teatr" . Za p u n k t 

wriśclowy tego ar tykułu — mającego Jak za-
znacza redakcja, cha rak te r dyskusyjny — 
autorka wzięła pewne s formułowania zawar te 
" moim artykule zamieszczonym w roku ubie-
głym przez „Politykę". 

Dla każdego autora jest pewną satysfakcją 
odwoływanie się do jego zdania. Również i ja 
nie byłem od n ie j wolnym, mimo że ostrze 
moich wniosków skierowane było przeciwko 
zupełnie innym sprawom, niż wnioski pani 
Chabros. Wnioski, z k tórymi, niestety, zupeł -
nie nie zna jąc działalności Tea t ru łm. J . 
Osterwy w Lublinie, nie jestem w stanie ani 
«{<• zgadzać ani też polemizować. Chodzi ml 
jednak o rzecz ważniejszą nawet od sprawy, 
czy dyr. Torończyk prowadzi słuszną, czy też 
błędną linię reper tuarową. Idzie o problem 
repertuaru w ogóle, a właściwie — dróg 
kształtowania tego r e p e r t u a r u nie tylko w L u -
blinie, ale w całej Polsce. W y d a j e się, że za-
równo artykuł pani Chabros , jak 1 wezwanie 
redakcji „Kameny" do dalszej , szerszej dys -
kusji uprawniają mnie do zabrania głosu, t y m 
bardziej, że nolens volens, w całą rzecz zosta-
łem jakoś zamieszany. 

O repertuarze tea t ra lnym można jak o zie-
leni, czyli nieskończenie. I zresztą z p e w n y m 
powodzeniem od lat robi to ki lka osób na ł a -
mach różnych czasopism, oraz z t rybun roz-
maitych spotkań, na rad , z jazdów i k o n w e n -
tyklL Z nieco mnie jszym powodzeniem pro-
wadzi dyskusję reper tuarową w prak tyce k i l -
kudziesięciu dyrektorów naszych tea t rów. Co 
roku — zwykle o jes iennej porze — ukazują 
się liczne ar tykuły i wywiady s u m u j ą c e k lę -
ski 1 t r iumfy minionego sezonu, a także o twie -
rające optymistyczne perspektywy na sezon 
nadchodzący. Marzenia złote i s r eb rne o d w r a -
cają uwagę od grzechów powszednich czasu 
minionego. Takie jest życie i może dobrze, że 
właśnie takie. Po tem dyrektorzy przys tępują 
do roboty 1 b ru ta lna rzeczywistość zmusza ich 
do niejednej rezygnacji ze snu o potędze r epe r -
tuarowej. Trzeba łatać, sz tukować i podmie-
niać, bo inaczej cala b u d a czyli tea t r n ie w y -
trzyma. Jakoś w końcu rozchybotana n a w a 
Melpomeny dopływa do por tu rec te końca se-
zonu i wtedy dyrektor dos ta je baty . Okropne 
baty, przede wszystkim za r epe r tua r . Ze za-
wiódł nadzieje, że n ie dot rzymał zobowiązań, 
że poszedł na ustępstwa, że b rak linii, prof i lu , 
kierunku Itd. A przecież na konkre tny , z rea l i -
zowany r epe r tua r składn się mnós two roz -
maitych czynników. Chęci, nawe t najszczersze, 
dyrektora teatru są tylko j ednym z tych czyn-
ników. I to nie na j i s to tn ie jszym nawet . -

Układając r epe r tua r t ea t ra lny — niezależnie 
od własnych upodobań — dyrektor t ea t ru m u -
si brać pod uwagę nas t ępu jące e lementy : moż-
liwości obsadowe, rodza j publiczności, bieżącą 
produkcję d ramaturgów kra jowych i zag ra -
nicznych, komplikacje z umowami ZAIKS-u , 
terminy prolongowane przez t łumaczy, s y t u a -
cję finansową tea t ru , uwagi 1 poprawki w y -
działu kul tury rady narodowej , tudzież Zespo-
łu do Spraw T e a t r u Minis ters twa K u l t u r y 
i Sztuki, zobowiązania wobec poniektórych (na 
szczęście nie wszystkich) ak torek l aktorów, 
szczególne daty, rocznice i nieszczególne fes t i -
wale, wydolność własnych pracowni, rozkład 
zajęć doangażowanych reżyserów i scenogra-
fów, a więc i opóźnienia p remier innych t ea -
trów,- choroby aktorek i ak torów, nagłe „k la -
Py" murowanych pewniaków, nieoczekiwane 
żądania f i lmu odnośnie pożyczenia tego lub 
innego członka zespołu, pory roku , pogodę, 
oraz wiele, wiele innych. 

Już samo wyliczenie czynników n a r epe r -
tuar wpływających może pouczyć każdego, 
niedostatecznie zorientowanego w tych s p r a -
wach czytelnika, że wola i życzenia dyrektora 
teatru nie mają znowu tak wielkiego w p ł y w u 
"a ostateczny kształ t r e p e r t u a r u w teatrze . 
Konglomerat naj różnorodniejszych czynników. 
Pozornie ubocznych, s t a j e się w końcu główną 
»uą kształtowania reper tuaru . I b lada d y r e k -
torowi, który o tym zapomni. 

Natomiast okoliczność, że tyle czynników 
^THywa na wynik reper tuarowy (nie plan) nie 
f t o n l a faktu, że wszelka władza, k ry tyka 
«k Publiczność w całości I niepodzielnie 
obciążają dyrektora odpowiedzialnością za 
oblicze artystyczne tea t ru . J e s t to chyba w y j -
s " e słuszne, bo któż ostatecznie za r epe r tua r 
odpowiada? Cl, którzy nie dotrzymują t e r m i -
nów? c i , którzy zatwierdzają l zmieniają p la -
J1 '7 Cl, którzy chcą. czy nie chcą chodzić do 
«atru? c i , którzy dają 1 skreślają pieniądze? 

A więc kto? Oczywiście dyrektor! 
J aczkolwiek sprawa odpowiedzialności Jest 

"aeclnnie prosta i bezsporna, to równocześnie 
d»i*UWa ł l ę myśl, czy nie należałoby w p r o w a -

z l ć d o obrzędu reper tuarowych zatwierdzeń 

pewnych uproszczeń? Może pozwoliłyby one 
nieco zwiększyć wpływ na kształtowanie r e -
per tua ru właśnie dyrektorowi teatru? 

15 lipca 1001 roku, a więc równo w 551 
rocznicę bitwy pod Grunwaldem, Zespół 
, « , , p r a w Tea t ru Ministerstwa Kul tury 
1 Sztuki wystosował pismo okólne n r 5 regu-
l u j ą c e t ryb zatwierdzania r eper tua ru tea t ra l -
nego i us ta la jące kalendarzyk poszczegól-
nych zabiegów akceptacyjnych. Pismo, tak 
pamiętną datą opatrzone, musiało z punk tu 
stać się dokumentem historycznym. I rzeczy-
wiście. Stoi t am np. czarno na białym, że 
„kieroumici/ wydziałów ku l tu ry zatwierdzają 
w planach repertuarowych tylko te pozycje, 
które są Im znane...", Jako że w przeciwnym 
wypadku zatwierdzaliby pewnie coś, o czym 
nic ma ją pojęcia. Np. „Gałązkę rozmarynu", 
,2yda w beczce", „Obronę Częstochowy", czy 
„Przygody króla Pąusole". 

Okólnik ma 1 tę dobrą s t ronę, że w dzieło 
zatwierdzania reper tuaru wp lą tu j e mnóstwo 
osób, komisj i i Instytucji , wobec czego w koń-
cu już zupełnie nie wiadomo, k to za co 1 k ie-
dy ponosi odpowiedzialność. Wiadomo jedynie, 
że w kwietn iu złożony przez t o a t r plan reper -
tua rowy m a być zatwierdzony do 10 lipca 
(znów blisko daty Grunwaldu) , z tym jednak, 
że „Zespól do Spraw Teatru ma prawo zgłosić 
sprzeciw odnośnie kierunku repertuarowego 
teatru, względnie poszczególnych pozycji p lanu. 
Uwagi swe Zespół będzie zgłaszał wydziałom 
kultury do końca sierpnia każdego roku". 
A więc „kalendarzyk r epe r tua rowy" wskazuje , 
że do początku następnego sezonu tea t r nie 
może mieć zatwierdzonego repe r tua ru . Jes t to 

swoisty kalendarzyk Ogino, czyli dni, w r e -
per tuar , niepłodnych. Tym bardziej , że jak 
głosi pkt . 9 okólnika, sztuki mogą być b rane 
w próbę dopiero po zawarciu umów l icencyj-
nych z ZAIKS-em, a to może nas tąpić , gdy 
t ea t r będzie pewien, że sztuka może być w y -
stawiona, czyli została mu zatwierdzona w 
reper tuarze . 

Tak więc — gdyby wszystko t rak tować po-
ważnie — tea t r w początku września przys tę-
p u j e do prób z pierwszą sztuką nowego sezo-
nu i, jeśli dobrze pójdzie, w połowie lub koń-
cu października może mieć premierę. Jeżeli 
dodać, że terminy reorganizacj i zespołów 
aktorskich (wypowiedzenia obustronne tylko 
w dniu 31 maja ) nie pokrywają się z za twier -
dzeniem reper tua ru , może się zdarzyć, że 
wprawdzie sztuki będą zatwierdzone, a le po-
niektórych nie będzie kim obsadzić. Do w y -
b i t n e j roli też się specjalnie angażuje aktorów. 
A przecież może być i odwrotnie, że zaanga-
żowało się właśnie do roli, a rola przepadła 
wraz ze sztuką i g romadka zawiedzionych 
wzrasta jeszcze o zawiedzionego aktora . 

Nic dziwnego, że tak zagmatwany w e wła -
snych sprzecznościach okólnik, mimo że naro-
dzony w rocznicę historyczną, był od początku 
dość niepoważnie t rak towany, czego dowodem, 
iż owego kalendarzyka nie t rzymano się od 
początku. Zatwierdzano co nieco tymczasowo, 
a resztę hu r t em, ze znacznym opóźnieniem. 
W bieżącym sezonie np. konferencje reper -
tuarowe odbyły się: w Warszawie — 9 listo-
pada , w Lublinie — 6 października, w K r a k o -
wie 27 września, w Łodzi — 12 październi-
ka itd. Reper tuary ulegały of ic ja lnemu za-
twierdzeniu oczywiście już po tych kon fe ren -
cjach. Czyli, praktycznie rzecz biorąc, przez 
dwa miesiące nowego sezonu każdy tea t r 
jechał na reper tua rowej prowizorce. 

Podobno obecnie Ministerstwo Kul tury 
1 Sztuki rozważa możliwość nowego, odmienne-
go niż dotąd, unormowania t rybu zatwierdza-
nia reper tuaru . D a j Boże, aby odnośne prze-
pisy ukazały się po dokładnym przemyśleniu 
sprawy. 

Do czego niezbędne korektury Istniejącego 
s tanu rzeczy prowadzić powinny? 

Przede wszystkim trzeba zapewnić taki t ryb 
zatwierdzania reper tuaru , aby każdy dyrektor 
t ea t ru przed rozpoczęciem nowego sezonu, 
a nawet przed dokonaniem zmian w zespole 
ar tystycznym (tj . zarówno wśród aktorów Jak 
i reżyserów czy scenografów), wiedział na 
pewno, co będzie grał po wakacjach, po 
E w s z e j premierze, po Nowym Roku I nawet 
kolo WiilkieJ Nocy. czyli przez cały nadcho-
dzący sezon. 

Po drugie: byłoby dobrze znacznie uszczuplić 
liczbę instancj i 1 zespołów ludzkich mających 
decydować czy opiniować reper tuar Te wszy-
stkte kolegia I komisje albo waln e przedłu-
ż ą całą procedurę, albo też działają c g s t o 
formalnie. W abstrakcj i , w pełni nieświado-
mości i niekiedy, radosnej twórczości. 

Po trzecie: należy Jakoś rozsądnie ustalić 
elastyczność planu repertuarowego Na pewno 
należy przestrzegać wykonywania przez teatry 
oownvch pozycji zasadniczych, fundamenta l -
S?ch . N I ^ wolno np. akceptować zmian 

,JCaroła" na „Ciotkę Karola", lub jCterwonych 
ról" na „Szkarłatne róte". Jeśli ma ją być 
„Dziady" czy ,J<ordian" to n ie może być 
wariantem tego JSwit, dzień i noc" lub „Znaj -
da". Ale zarówno powinny być dopuszczalne 
pewne podmiany w jednej klasie reper tuaru, 
jak i podmiany „w górę". To jest r epe r tua ru 
słabszego na mocniejszy. Ostatecznie już rze-
czą dyrektora powinna być decyzja czy „Dzia-
dy" czy „Kordian"? 

Wydaje się. że byłoby nie tylko możliwe, 
ale nawet celowe, bardzie j ramowo t raktować 
plany repertuarowe. 1 z większym kredytem 
zaufania do kierownictw teatrów, do rad a r ty -
stycznych w teatrach, do zespołu... Gdyby np. 
założyć, że tea t r składa plan orientacyjny, 
ramowy, wytyczający kierunek działania, 
a następnie już samodzielnie ten plan realizuje 
1 modyfikuje . Albo gdyby przyjąć, że teatrowi 
zatwierdza się „portfel sz tuk" np. 2—3 razy 
więcej pozycji niż może dać on premier, przy 
czym dyrektor wraz z radą artystyczną mogą 
z tego „portfelu" samodzielnie już wybierać, 
oczywiście zachowując z grubsza wstępne 
proporcje. 

Osobną kwestią Jest sprawa tzw. sztuk de-
wizowych, t j . takich, których wystawienie po-
ciąga za sobą wydatki w obcych środkach 
płatniczych: dolarach, funtach , f rankach . 
Oczywiście, że te pozycje muszą być dość 
sztywno planowano. Pytanie tylko, czy 1 tu 
plan nie powinien być racze j ramowy? Tyle 
a tyle pieniędzy w zasadzie za taką to a taką 
sztukę z możliwością podmiany w uzasadnio-
nych warunkach . 

Skoro mowa o sztukach z importu to może 
war to zastanowić się, dlaczego tak cicho 
0 ZAIKS-ie , gdy głośno o repertuarze? Prze-

• cleż od poprawnego 1 szybkiego załatwiania 
właśnie przez tę instytucję różnych spraw 
z autorami, t łumaczami, agentami zagranicz-
nymi zależy bardzo wiele. ZAIKS udziela np. 
opcji na przekłady. 
. Niestety, opcje tc są w większości udzielane 
na zasadzie „kto pierwszy ten lepszy". Pani 
czy panienka pojechały do kapital istycznej 
cioci w Paryżu, lub z „Orbisem" podziwiały 
Colosseum i już wraca ją do ojczyzny zasobne 
w egzemplarze sztuk. Lecą do ZAIKS-u, za-
klepują opcję, siadają do tłumaczenia I... ko-
niec. Sztuka zatkana. Nie można j e j później 
wystawić, bo przekład raczej domowego cho-
wu, j ako że i t łumacz bardzie j „orbisowy". 
Oczywiście, po pewnym czasie, jeśli sztuka nie 
zostanie wystawiona opcja t raci ważność. No 
1 następny t łumacz może przekładać od po-
czątku. Tylko czy zechce? Czy się odważy? 
Przecież już o sztuce poszła fama, że „chała". 
I tak umiera ona własną śmiercią. Nie! Nie 
własną! Zarżnięta przez tłumacza — amatora . 

A gdyby ZAIKS zamiast zasady „kto p ie rw-
szy ten lepszy" zastosował zasadę „kto lepszy 
ten pierwszy"? 

Walutowy Import dramaturgi i z zagranicy 
ma tylko wtedy sens, gdy jes t to import po-
zycji najwartościowszych, bądź na jpo t rzebnie j -
szych. Gdy musimy go uprawiać dla uzupeł-

nienia niedostatków „produkcj i" k r a j o w e j — 
to róbmy to wyłącznie za złotówki lecz nie za 
dewizy. Za „ twarde" i „miękkie" to Już lepiej 
lekars twa, a choćby pomarańcze! I tu znów 
tak wiele ma do powiedzenia ZAIKS! Przecież 
jest on pośrednikiem w załatwianiu tych 
spraw z zagranicą. Przecież jego rolą Jest d ą -
żyć do potanienia Importu p raw autorskich 
poprzez przerzucenie maksimum płatności na 
walutę polską. Jes t to prawdopodobnie t rudne 
l uciążliwe zadanie, może narazić na kłopot-
liwe per t rak tac je z zagranicznymi par tnerami , 
ale nikomu nie wolno powiedzieć: nas nic ob -
chodzi. czy teatry grają za złote czy za dewi-
zy, nam Jest obojętne — a gdy nie macic de-
wiz, to nie grajcie! 

Wśród „utrudnlaczy" reper tuarowych (piękne 
słowo, ale jakież inne może tu być ekwiwa-
lentne?) zna jdu j e się obok biurokratów i opie-
szalców grupa uczuleniowców. To cl sami, 
którzy widząc pijącego pól czarnej py ta ją : 
przeciw komu? Przeciwko komu on pi je ka -
wę? Podobnie, gdy omawia się tu. lub ówdzie, 
sprawy reper tuaru taki ..alergik" szuka nie-
ustannie najróżnorodniejszych podtekstów, 
aluzji , podwójnych den, ukrytych żądeł 1 całe-
go tego lluzjonlsty.czno-obscsyjnego bagażu. 
Bo mu się kojarzy. Wszystko ze wszystkim, 
tylko nie tak Jak trzeba 1 nie to. co powinno. On 
dorabia komentarze 1 kalendarze do na jn ie -
winniejszych żarcików, boi się śmiechu I r a -
dości. Nic dziwnego, przeważnie życie nieraz 
go Już wyśmiało. A być wyśmianym to nic 
śmiesznego. Otóż, dobrze jest. jeśli nad opinią 
takich ludzi odnosi t r iumf zdrowy rozsądek, 
wiara w silę własnego us t ro ju I wyrobienie 
polityczne społeczeństwa. ^ 

W nagłówku napisałem: teatrowi szkodzi 
nie tylko teatr . Chodziło mi o to. że nie wszy-
stkie błędy tea t ru w teatrze mają swe źródło. 
Wszystkie natomiast muszą być teatrem leczo-. 
ne. Utrudnień może być mniej, mogą być nie 
tak kłopotliwe, ale ostatecznie w końcu Jest 
teatr. Nierozsądne zarządzenie można zastąpić 
rozsądnym, niesprawną pracę Jakiejś Instytu-
cji — usprawnić, tego czy innego faceta t ro-
chę okiełznać, kogoś uspokoić, komuś coś wy-
jaśnić. Ale ostatnie słowo należy do teatru. 
Tea t r musi leczyć się sam ze swoich słabości. 
Każdy sam musi leczyć się x własnych sła-
bości. Warto przypomnieć o tym wszystkim 
zainteresowanym. Nie tylko teatrowi. 
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Autobus z piosenkami 
PE W I E N m i o d y k o w b o j z g a r n ą ł 

w s z y s t k i e n a g r o d y na rodeo w 
K a n s a s C i ty . po t r i u m f i e w y b r a ł 

s ię n a zasłużoną zabawę d o n i e j a k i e g o 
„Nieb iesk iego s m o k a " , t am zadurzy ł s ię 
z m i e j s c a w u r o d z i w e j szansonis tce i 
z a p r a g n ą ł Ją m l e ć na s w ó j p r y w a t n y 
u ż y t e k , za lega l izowany a k t e m ś l u b n y m . 
M i s t r z w c h w y t a n i u koni na lasso, z a -
s tosował d o C h e r r i e uproszczony p r o -
c e d e r : w p a k o w a ł gwiazdkę przemocą 
d o a u t o b u s u międzymias towego i o to 
w iez i e Ją n a w ł a s n e r ancho , h e n w 
Montan le . Aliści dziewczę, n a ogół dość 
p r z y s t ę p n e , t y m r a z e m s ię znarowi lo . 
Sześćdz ies ią t k r ó w ra sowych , a n i e c h -
by 1 se tk i owiec, n i e za s t ąp ią n e o n ó w 
wie lkomie j sk i ch . K o n f l i k t do j rza ł j u ż 
w w e h i k u l e , da l sze p e r y p e t i e n a s t ą p i ą 
n a scenie , n a p r z y s t a n k u , .Zacisze", 
dokoła k tó r ego n a p rzekór n a z w i e s z a -
l e j e śnieżyca. Po tworzy ły s ię n l e p o k o -
n a l n e zaspy, a u t o b u s postoi k i lka g o -
dzin nocnych . 

S p r a w a Jest Jasna j a k słońce, sz tucz-
k a p ros ta — i d o b r a Jak chleb, p o w i e -
dzia łby Francuz , b o t en k o w b o j Bob, 
m i m o zamachu n a n iezawis łość C h e r r i e . 
t o żaden chu l igan , w r ę c z p r z e c i w n i e 
— n a i w n y ch łopak , n i e w i n n y w sens ie 
s e k s u a l n y m , o u m y ś l e r a c z e j dz i ewi -
czym, n i e m n i e j g o s p o d a r n y i co t eż 
n i e j e s t do pogardzen ia — c a ł k i e m 
p r z y s t o j n y . Cóż k i e d y dz is ie j s i i n t e l ek 
tua l i śc i p r z e p a d a j ą za k o m p l i k o w a n i e m 
rzeczy pros tych . P ie rwszy zaczą ł a u t o r , 
Wi l l i am M o t t e r Inge . Dz ienn ika rz , j a -
k iś czas r ecenzen t t e a t r a l n y , z a p a t r z o -
n y w swego s ł awnego r ó w i e ś n i k a , T e n -
nessee Wl l l i amsa , umyś l i ł pogłębić 
swoją poczciwą sz tuczkę „ B u s S t o p " 
lekką d o z ą ' psychopa t i i . Z a d a n i e t o 
spe łn ia osoba d r a L y m a n a , n e u r a s t e n i -
k a , p o m a w i a n e g o o zboczenia , pos t ać 
z t ego powodu n iezby t f o r t u n n i e w y -
b r a n a d o r e p r e z e n t o w a n i a s f e r u n i w e r -
sy t eck i ch K a n s a s , z k t ó r y m i a u t o r mia ł 
k i e d y ś śc iś le jszy k o n t a k t j a k o n i edo -
sz ły pedagog . 

Dalsze s t a d i u m pog łęb ian ia „ A u t o b u -
s u d o M o n t a n y " n a s t ę p u j e w r ea l i z a -
c j i scen iczne j . S t a r y k a w a l e r z p r z y p a d -
k u czy u p o d o b a n i a , t o w a r z y s z i p o n i e -
k ą d o p i e k u n Boba , k o w b o j Joe , o t r z y -
m u j e od r e ż y s e r a p i o s e n k ę z m e l a n c h o -
l i jną p u e n t ą - k o n k l u z j ą , iż w b iedz ie 
cz łowiek „ z o s t a j o s a m " . Melod ia b r z m i 
ł adn ie , s ł u c h a s i ę j e j n a począ tku i 
k o ń c u s p e k t a k l u z p r z y j e m n o ś c i ą , d l a -
czegożby w i ę c r e ż y s e r mia ł o d m ó w i ć 
sobie w p r o w a d z e n i a e f e k t o w n e j „ k l a m -
r y " ? K ł o p o t t y l k o z t y m , że w s k u t e k 
owego e f e k t u n a s z „Autobus . . . " z y s k u j e 
n i s t ąd , n i z o w ą d r e p u t a c j ę sz tuk i o 
s amotnośc i i k o m e n t a t o r z y ję l i n a g w a ł t 
p o d c i ą g a ć w s z y s t k i e pos tac ie pod s a -
m o t n i c two . Niewie le b r a k o w a ł o , a 
s k r o m n y „ B u s S t o p " b y ł b y s ię o t a r ł o 
t w i e r d z e n i e S a r t r e ' a , iż cz łowiek j e s t 
w p r a w d z i e is totą s t a d n ą , lecz d u s z a 
j ego zawsze j e s t s a m o t n a . A l e n i e d e -
n e r w u j m y ' się. r o z t r o p n y m k o m e n t a -
t o r o m zależy j e d y n i e n a u w y p u k l e n i u 
a m e r y k a ń s k i e j o d m i a n y samotnośc i , t e j 
w ś r ó d p r z e r o s t ó w cywi l izac j i m a t e r i a l -
n e j . Zgoda więc , coś t ak iego z p e w n o ś -
cią i s tn ie je . T y l k o n i e w „Au tobus i e " . 
Z p r o b l e m e m samotnośc i po a m e r y k a ń -
sku t r zeba zaczekać do rea l i zac j i p r z y -

r zeczone j „Szk l ane j m e n a ż e r i i " W l l -
l i amsa . W y p r z e d z a n i e f a k t ó w p r o w a -
dzi d o n u d n e g o międ l en i a t e m a t ó w . 

S k o r o j u ż chodzi o p r o b l e m y (a 
w s z a k chodzi p e r m a n e n t n i e ) , t o p rzy -
p o m i n a m i się t a k a s t a r a k o m e d i a p t . 
„Powódź" , p ióra z a p o m n i a n e g o H. B e r -
gera . W y m i e n i a m tę rzecz gwoli s y t u a -
c j i p o d o b n e j d o p o k a z a n e j w . .Bus S t o -
p ie" . T u zamieć śn ieżna , t a m r zeka 
w y l a ł a i też odc ię ła p rzygodną g r u p ę 
ludzi od świa ta . Dopieroż m a m y n i e -
lichą p r ó b ę c h a r a k t e r ó w ! Otóż s z y d e r -
ca Boy p r o p o n o w a ł swego czasu zl i -
k w i d o w a ć groźbę k a t a s t r o f y l zmien i ć 
t y t u ł „ P o w ó d ź " n a „ I m i e n i n y " , z a p e w -
n i a j ą c , że s z tuka . Jeśli i s t r a c i ł a b y 
n a głębi , zy ska ł aby w z a m i a n n a pogo-
d z i e ducha . WUllam I n g e n i e j a k o s p e ł -
n i ł życzenie Boya w 35 l a t późn ie j . „ A u -
tobus d o M o n t a n y " j e s t pozycją w y b i t -
n i e r e l a k s o w ą , ze s w y m s e n s a c y j n y m 
w ą t k i e m , p rzygodą w podróży , a t r a k -
c y j n y m i pos t ac i ami k o w b o j ó w i s z a n -
son i s tk i . z p io senkami , s t r i p - t e a s e m . 
ba —- z n i e spodz i ewaną sceną b a l k o n o -
wą R o m e a i Ju l i i (p rzyda ł s ię p rzec ież 
t u t a j d r L y m a n , j a k o p a r t n e r p i l n e j 
l iceal is tki Elmy) . Sz tuczka to n a p r a w -
d ę mi ł a d la każdego, b a r w n a , so l idnie 
w y r e ż y s e r o w a n a p rzez A n d r z e j a U r a -
mowlcza i będą n a nią chodzić t ł u m y , 
a l e na miłość boską nic p o d a w a j m y 
J e j za to , c z y m n i e Jest. 

N i e m a ł y m s z k o p u ł e m w p r a c y r e ż y -
se r sk ie ) m u s i a ł o być u s t a w i e n i e s y -
t u a c j i d la l icznych obecnych n a scen ie 
osób w m o m e n t a c h , k i e d y dialog j e s t 
p r o w a d z o n y „ p a r a m i " . T r u d n o ś ć t ę r e -
żyser w większośc i w y p a d k ó w pokonał . 
A k t o r o m należą s ię s a m e w y r a z y u -
znan ia . J o l a n t a B o h d a l (urocza w s w e ] 
s k r o m n o ś c i Elma) , Zy ta Po łomska ( G r a -
c j a , p r o s t a i szczera „ s łomiana w d ó w -
k a " . właśc ic ie lka b a r u przydrożnego) , 
J e r z y Fe lczyńsk l (kowbo j Joe . p r a w y , 
r a c z e j powolny powolnośc ią cz łowieka 
pog rążonego w r e f l e k s j a c h , choćby 1 
z w y k ł y c h , ludzkich) — każdą nową po-
stacią da j ą dowód n i e p r z e c i ę t n e j roz -
piętości swego t a l e n t u . 

Z p rawdz iwą pas ją zagra ł Boba K a -
z imierz S iedlecki . Elżbieta Święc icka 
(Cher r ie , s t a n d a r d o w a dz iewczyna z a -
m e r y k a ń s k l e g o pó ł świa tka ) na reszc ie 
doczeka ła s ię d u ż e j rol i , w k t ó r e j m o -
gła u w y d a t n i ć z wdz ięk iem s w o j e d y s -
pozyc je a r t y s t y c z n e ; n i e s k o m p l i k o w a n y 
k i e r o w c a a u t o b u s u K a r o l z ap rezen to -
w a ł s ię k o r z y s t n i e w w y k o n a n i u A d a -
m a C ie ś l aka ; budzi ł r ó w n i e ż s y m p a t i ę 
m i e j s c o w y szeryf Wil l Mas t e r s (Wło-
dz imie rz Wiszniewski) , t ak i „ swój" , m i -
m o o d r o b i n y m e n t o r s t w a p r z y n a l e ż n e -
go do s p r a w o w a n e g o u rzędu . No i S t a -
n i s ł a w O l e j a r n l k wcieli ł s ię z całą d o -
brą wolą I u m i e j ę t n o ś c i a m i w a r s z t a t o -
w y m i w drogą a u t o r o w i pos t ać In te -
l ek tua l i s t y — d e g e n e r a t a , j a k o ś j e d n a k 
n i e w y w o ł u j ą c e g o zgrozy. 

D e k o r a c j a L i l i any J a n k o w s k i e j , u -
t r z y m a n a w n a s t r o j u pasc i s tycznym. 
Jest Jeszcze j e d n y m os iągn ięc iem a r -
t y s t k i , k t ó r e j s ty l polega na t w o r z e -
n i u poezj i , r zek łoby się, z na t łoku r e -
k w i z y t ó w l szczegól ików a r c h i t e k t o -
n i cznych . 

M. B.-R. 

Filharmonia jubilatem 
(Dokończenie ze s t r . 4) 

Dal szym n a t u r a l n y m s t a d i u m r o z -
w o j u s y m f o n i k i w Lub l in i e mus i a ło 
b y ć n a d a n i e o rk ie s t r ze godności P a ń -
s t w o w e j F i l h a r m o n i i , co t eż n a s t ą -
pi ło w k o ń c u l i s topada 1049 r . 

Nie c s u przy święcie na rozpamiętywa-
nie różnych chorób wzrostu. Jakie prze-
chodziła placówka, zwłaszcza na początku 
swej dwudziestoletniej drogi ewolucyjnej 
(w okresie dojrzałości — dala się dyrekcji 
I artystom najbardziej we ssaki bezdom-
ność, skutek niebywale długotrwałego re-
montu). Na szczęście główne trudności są 
Jut pokonane. Zwalczał Je z mniejszym 
lub większym powodzeniem katdy s dzie-
sięciu byłych kierowników artystycznych 
I dyrygentów. Szczególne uznanie powi-
nien mleć Lublin, Jak sądzą, dla zasług 
Zygmunta Szczepańskiego, Adama Wyle-
tyńsklego, Roberta Satanowskiego, Olgier-
da Straszyńskiego | niewątpliwie Andrze-
ja Cwojdzińskiego, który wytrwał na pla-
cu chyba najdluśej, bo ponad siedem lat. 
Nałety Jednak tyczyć sasluśonej orkiestrze, 
by na przyszłość nie wstrząsały nią zbyt 
cząsto rewolucja pałacowe. Natomiast po-
gratulować j e j motna stabilności własnego 
składu, ^ia liczbę t l Instrumentalistów dzi-
siaj w niej zatrudnionych Jest a t dziesię-
ciu muzyków pracujących od momentu 
powstania Lubelskiej orkiestry Kameral-
nej, dwudziestu ośmiu — po lat kilkanaś-
cie. 

A o t o w k o ń c u k i l ka s ł ów o t r u -
d a c h F i l h a r m o n i i im. W i e n i a w s k i e g o 
n a o b e c n y m Je j e t ap ie , r o z p o c z y n a j ą -
cym t l ę 1.1.1964 r. , od m o m e n t u po-
w o ł a n i a n a s t a n o w i s k o d y r e k t o r a i 
k i e r o w n i k a a r t y s t y c z n e g o M a r i a n a L e -
w a n d o w s k i e g o . 

O r k i e s t r a F i l h a r m o n i i j e s t w za-
sadz ie s t a c j o n a r n a . J ednakże p l a n j e j 
dz ia ła lnośc i p r z e w i d u j e 12—20 w y s t ę -
p ó w w t e r e n i e (liczba w a h a się w 
zależności od z a m ó w i e ń t e r enowych ) . 
Z odan i e u m u z y k a l n i e n i a spe łn i a j ą w 
g łówne) m i e r z e k a m e r a l n e a u d y c j e 
szkolne , o b s ł u g i w a n e p rzez e k i p y 
cz te roosobowe z p r e l e g e n t e m . Dz is ia j 
a k c j a t a o b e j m u j e 74 szkoły ś r edn i e . 

Dyr . M . L e w a n d o w s k i p o k ł a d a d u -
żo n a d z i e j e w p a t r o n a t a c h s p r a w o w a -
nych p rzez n i e k t ó r e zak łady p r a c y 
n a d poszczególnymi k o n c e r t a m i . Czym 
j e s t t ak i p a t r o n a t ? O t ó ż p a t r o n u j ą c y 
z a k ł a d w y s y ł a n a ok re ś lony k o n c e r t 
(n iekonieczn ie p o p u l a r n y ) k i l k u n a s t o -
osobową d e l e g a c j ę d o s iedz iby F i l -
h a r m o n i i , o r g a n i z u j e t eż z kole i u s i e -
bie w k l u b i e s p o t k a n i a z w y b i t n y m i 
so l i s t ami Ud., itd. W y t w a r z a s ię k l i -
m a t s p r z y j a j ą c y popu la ryzac j i m u z y -
ki . T y m ce lom służy r ó w n i e ż a k c j a 

l e tn i a p rzeznaczona dla zakład/ 
p r a c y i r ea l i zowana w Ich ośrodka t 
w y p o c z y n k o w y c h , powiedzmy 
F i r l e j u czy n a d Jeziorem Białym. * 

elan repertuarowy Państwowej n,v 
monll Im. Henryka Wleniawskłegt, 
widuje na bletący sezon, obok kone«-nJ!" 
muzyki powatnej, spory cykl nohii«~* 
koncertów rozrywkowych. Dyrekcja J Z ? 
wadzą to zalośenle konsekwentnie «,*!!" 
ełr, znalazła tu. zdaje się, wyraz tendt!* I 
eja ogólnopolska, wywołana nakazami I 
nu finansowego. Są to rzeczy do ank 
sjl na Innym miejscu, na rasie wyiu, ," ' 
stwierdzić, te o repertuarze decydult 
tylko dyrekeja, nie tylko ministerstwa , 
wydziały kultury, ale i w sposób s»śim 
nl. poprzez frekwencją — i p H t n r t n Z ' 
Popularyzacja muzyki powatnej jen „Tr I 
kwestią rezultatów akcji umuzykalnia? 
cej. kwestią czasu. Wydaje ml sl*. u T 
właśnie ma na względzie obecnie kletM. 
nlctwo naszej Filharmonii, unikająe otw, 
rów skrajnie elitarnych nawet w pro t„. 
mach koncertów poświęconych muzyce 
watnej. Taki np. „Ognisty ptak" Strasrtt. 
sklego (nie wywołujący Juś zresztą d a n . 
batalii na salach koncertowych) 
stanie wykonany dopiero w ramach malta 
festiwalu z okazji XX-lecla placówki — 
dla honoru domu_ 

Lube l ska o r k i e s t r a symfoniczna o-
t i ą g n ę ł a po d w u d z i e i t u la tach stop-
n iowego doskona len i a t l ę wysoki po-
z iom a r t y z m u . N i e d a w n o np . byliśmy 
ś w i a d k a m i w y k o n a n i a eon br io Foli! 
op. 5 n r 8 Arcange l l a Corcllego » 
i n s t r u m e n t a c j l Tadeusza Machla, pod 
ba tu t ą A d a m a N a t a n k a . W a r t o też 
wsjx>mnkeć ze szczególną satysfakcja 
o m o n u m e n t a l n y m m o n t a ż u z opery 
„ F a u s t " , w y k o n a n y m pod dyrekc ją Ma-
r i a n a L e w a n d o w s k i e g o , z udziałem 
ś w i e t n y c h sol is tów, o rk i e s t ry symfo-
n i c z n e j i c h ó r u T - w a Śpiewaczego 
„Echo" . Był t o wzór k o n c e r t u popu* 
l a rnego s łuszn ie b u d z ą c e g o e n t u z j a a a 
s łuchaczy . 

O koncertach pisze się na co dzień da-
to mniej nit o spektaklach teatrn drama, 
tycznego, który się ocenia walnie i na-
gminnie. Tymczasem działalność fllhsiaM 
nil Je»t podwójnie walna: nie tylko sięga 
ona głęboko w masy, al* I udostąpw 
miłośnikom muzyki światowe oslągnlęds 
artystyczne w zakresie kompozycji I wy. 
konawstwa. 

W dn iach uroczys tego jubileuszu • 
P a ń s t w o w e j F i l h a r m o n i i Im. Henryka 
Wien iawskiego w Lub l in ie życzmy 
zas łużone j p l acówce jak największych 
sukcesów a r t y s t y c z n y c h i organiza-
c y j n y c h , w i e l e u z n a n i a 1 popularności 
w spo łeczeńs twie , k t ó r e m u służy. 

M n r i n R c c h c z y c - R u d n i c k a 

G d y b y m by t 
p r z e w o d n i c z ą c y m 
P r e z y d i u m MRN... 

(Dokończenie :e s f r . 8) 
L u b l i n a moż l iwość r e l a k s u w Na łę -
czowie. 

Spośród wszys tk ich p r o b l e m ó w po-
ruszonych p rzez uczes tn ików unk ic .y 
d w a w y b i j a j ą s ię zdecydowanie . Są to: 
k u l t u r a I n a u k a . 

Jeś l i chodzi o życic k u l t u r a l n e n a -
szego mias t a , 21 glosy p a d ł y za b u d o -
wą nowych ob i ek tów spor towych i k u l -
tu ra lnych . 10 o s ó b sygna l i zu j e p o t r z r -
bę dalszego ożywienia życia k u l t u r a l -
nego w mieście , zwiększen ia liczby 

od, BIEBRZY po BIESZCZADY 
B I A Ł Y S T O K 

•
Teatr poezji „Rapsod" dal Jut Irze-
Icłą premierę — „Mlndowc" Słowac-

kiego. Jest to chy.ba Jedyny teatrzyk 
w Potsće, w którym cały zespól aktor-
ski, łnscenlzator 1 retyser to Jedna I ta 
sama osoba — aktorka Korina Wat-
klewfcz. 

•
Przeszło' dwa tygodnie czynna była 
w Ooldapl wystawa plastyków bla-

stoekłeh, zorganizowana przez WKZZ. 

•
W klubie „Siedmiu" przy współ-
pracy a wydziałami kultury presy-

dlów WRN i MRN odbył sl* konkurs 
na la najlepszych piosenkarzy Białe-
gostoku. Zwycl*tyla Irena Lazarczyk, 
wychowawczyni z przedszkola. 

•
W ringu ' ostatnich « lat komitety 
rodstelelakir w województw!* zaku-

piły dla szkól pomoce szkolno war-
tości 20 min zł. Ponadto wlel* komi-
tetów prowadzi społecznie rozbudów* 
szkół. M. ' In. w Bielsku Podlaskim 
Sbudowma* W l i g sposób I sale, w 
o rajowie — t, a w Białymstoku roz-
budowuj* sl* warsztaty technikum 
elektrycznego., - • 

K U L C E 

• U kwietnia. został oddany do . t y l -
ko w Kielcach piękny I nowocześ-

nie wyposażony Dom Technika. Pozo 
wielu pomieszczeniami na prac* twór-

czą posiada on część klubowo-towarzy* 
ską. • 

•
Biblioteki powiatowa I. miejska oraz 
liceum ogólnokształcące w Sando-

mierzu zorganizowały wystaw*, po-
święconą Stefanowi Żeromskiemu. 
Szczególnym zainteresowaniem cieszy-

M | | - islątek, wy-
ko la polo-

ty sl* Ilustracje do lego kslątek, wy-
konane przez uczniów i 
nlstów. 
•

Ponad 7 tys. artystycznych pisanek 
wykonała Jut Starła Pacan ze wsi 

Bielowie* pod Opocznem. Je j pisanki 
były jn t na wystawach w wielu mia-
stach. a „pisarka" sdobyla m. In. dwie 
nagrody Min. Kultury. 
•

W Pińczowie odbyło sl* trzydniowe 
seminarium dla aktywu społeczne-

go klubów Ruchu, klubów Rolnika 1 
śwteille gromadzkich * powiatów Piń-
czów. Busko 1 Kazimierza Wielka. 

•
s r o s przyznał dotacj* na budów* 
pawilonu wystawowego, który bę- L 

dzl* wykorzystywany sarówno przez W 
plastyków 1 artystów ludowych lak I . A 
przemysł. W kaldym rasie bedsle to • 
pierwsza sala wystawowa w Kielcach. ' 
Ostatni* np. pterwazą w mieście wy-
staw* prac Nikifora umlessesonn w 
pomieszczeniach spółdzielni „Cheml* 
plastyka!*. 

L U B L I N 

•
Latem ub. roku cala Polskę obie-
gły fotografie radzieckiego foto-

reporiera wojennego Michała Trach* 

•""na. Wydawnictwo Lubelskie ' podpi-
sało Jut urnowe na wydanie albumu IM 
zdjee Trachmana. 
• Silnio rozlicznych przeszkód kaba* 

ret „Czart" wcląt istnieje I I maja 
dal Jut l* premier*, tym razem pml 
aktualnym tytułem „Prosimy o glos". 
Dobry program! 

• Z okazji Dni Kielc w studenckie! 
Chatce Zaka otwarto wystawę fo-

tografiki pt. „ w krainie Żeromskiego". 
Po otwarciu odbyło si* spotkanie z 
Waldemarem Bahłnlczem. który mówił 
o problemach kulturalnyrh wsi. zwła-
szcza kieleckiej. 
• Lubelski* „Radio Akademickie" od. 

niosło niemały sukces w Ogólno-' 
Polskim Konkursie Radiowęzłów Stu-
denckich na audycję poświęconą Złe-
„ 2 2 . Zachodnim. Wśród <a audycji 
nadesłanych ze wszystkich ośrodków 
m ł l f e a n a 7 c J * tab*l*ka zajęta l 

R Z E S Z Ó W 

• w IM» r. WRN podjęła soeclalna 
, , w sprawi* ożywienia dzla-
lałnoścl kulturalnej na wsi. Od tego 

• domów kultury, 76 bibliotek pu-
blicznych lub leh filii, Ito czy trio M 

to- ™ l u m l o ó £ 
i . JSPUTte*1 . obiekty. 

SSJ&hS? U t " Oslelnley Siarka w 
n£IC£aI!fJu V* U niewykończona 

. , ? , 0 " ł ' n n » kotłownia. 
Ostatnio ruszyły Urn roboty — na Bar-

pomieszczeniach r o u r t r i D o «! Kultury. Kosst 
wykończenia I przeróbki l,s min tl . 

Rafineria na(ty w Nleglowlcaeh 
S r ą s s * Ł - i fi 
S E f f g S t B , * " 9 m o *n* rzeczy-

i m p r e z e s t r a d o w y c h (1). zwłaszcza t 
udz ia łem a r t y s t ó w zagran icznych (U 1 

częstszego o r g a n i z o w a n i a odczytów o 
t e m a t y c e wspó łczesne j (1). spotkań 
r a d n y c h ze s t u d e n t a m i (1) itd. 

Obn iżen ie s ię poz iomu t ea t ru I ope-
n t k i o r a z ich r e p e r t u a r budzi obawy 
cz te rech osób, podobn ie j a k zbyt mała 
l iczba k l u b ó w młodz ieżowych (1 głosi 
C i e k a w y też w y d a j e t l ę p ro j ek t p r z f 
ksz ta łcenia k t ó r e j ś k a w i a r n i na lokal 
b c z n i k o t y n o w y o r a z propozycja zbu-
d o w a n i a na t e r e n i e L S M domu kul-
t u r y . 

N a j b a r d z i e j o s t r e s łowa kTytykł B*' 
d ły pod a d r e s e m ob iek tów, k tó re szpe-
cą mia. i to i — z d a n i e m uczestników 
a n k i e t y — ośmiesza ją Je w oczacn 
p r z y j e z d n y c h . P r z e d e wszystk im nalt-
ży z l ikwidować k ino „Koziołek" t " 
głosów), n a s t ę p n i e k i n o „StaromW* 
sk ie" ( i ) o r a z „ B a r T a t a r s k i " ( U 

1 wreszc ie p r o b l e m nauki*. StudwjJ 
a p e l u j ą d o P r e z y d i u m MRN o pomcf 
w d a l s z e j r o z b u d o w i e ośrodka nauko* 
wego (4 glosy), wykazan io wlęksw 
troski o s p r a w y młodzieży w ogóle W 
zaś j e j po t r zeb b y t o w y c h w szczegoj" 
ności (0). a więc m . In. r o z w l ą a o * ' 
p r o b l e m u s t anc j i , za k t ó r e niejedno- | 
k r o t n i e płaci się w y g ó r o w a n e 
(Czy n i e m o ż n a us ta l i ć urzędowy 
opłaty?) . I oczywiśc ie t rzeba b u d ó w 
n o w e d o m y a k a d e m i c k i e (18 8 1 * * * ; 
aby coraz l icznie jszym zat tępo® 
d i u j ą c e j młodz ieży zapewnić właśd** 
w a r u n k i d o p racy . 

Tak w y g l ą d a j ą w skrócie p r o p o s ^ I 
uczes tn ików ank ie ty . Nie ulega «* ' 
pl lwoścl , ż e . n ie wszys tk ie wnioski « 
rea lne , n i e k t ó r e m a j ą charakter 
gofa lowy, wie le j e d n a k można u*®", 
zować s t o s u n k o w o szybko I tąnw* 
kosztem (np. p r o b l e m czystości. *1'1* 
nl Itd.). W y d a j o t lę . źe nowa Mie)»* 
R a d a N a r o d o w a powinna z a p o z n a ' . 
* pos tu l a t ami młodzieży a k a d ą n i c * 
I szko lne j poprzez zorganizowj" 
szeregu s p o t k a ń r a d n y c h ze tt«**v. 
t ami poszczególnych uczelni. Icb V . 
dz ia łów, czy sckcJL W ten spoaOOJ*, 
b r a n y m a t e r i a ł da łby pełniojszy 
po t r zeb mias t a , k t ó r e z k o n i e c * " ^ 
p rzep rowadzona przez nas ankiet* 
gla ty lko częściowo zasygnalizować-

Elżbieta Rosiak®** 



KONKURSY Już nie K l e r y k ó w • • • 

•ruitnty WRN. Państwowo 
t « d . u » * lkry*\ wo je . 

- S S ^ S r - T B B f c ogłaszają Kon. 
*2Jk» * V S M w i p f " " " opowU-" - s - s • 

, . f iemplarsach, opatrzone 
r r t * * J w ^ S e l nie przekraczającej 

_ 3 J m • ohlVvnopUu. należy przesy-
. M S ? " w o j e w ó d z k a Rada 

1 pod * iTS"dz ia l Kultury 
• • J i i n r . " | w terminie do dnia 
^ ^ f i r- l " ^ data . . . m -

< "^-sokoici *«<•« . 
" * "v«oko«cl i w «'• 
' " • ^ - U PO « -

skUd Jun" _ 
a K M * ' k a r o 1 s t r u R -Mwsa*> . . Ł . . i t n m i t « r r t / r n l r •• . _ u i s m —• 

W * 1 ' j - konkursu I wręczenie 
l - O T ^ T w wrsriniu IMS r. Ju-

, t i i m c k a Polskiego Radia 

k o n k u r s b e z n a g r ó d 
.„.lotem konkursu są: opowiada-

m H - r S . . " swUsane tematycznie 
nU Najlepsze prace hono-
, według maksymalnych 

i u zl za minutę. 
„ » zł «a minutę. 
III M zł za minutę. 

i-trfanLi nie powinny przekra-
maszynopisu. Utwory 

m " rodłem I kopertą sawlerm-
*** •uwisko autora naleły nadsyłać 
^ . . ^ E r w e a ISO roku do Redakcji 

w Lublinie. uL Obrod-
j , pokoju Z. 
c *" , . , o r T do którego wejdą przed-s ^ ? . , ' a r i n y s U U h lubelskich re-
SSdU «*unlt w lenn,B,e 
yMaUjszym. 

(Dokończen ie m s t r . 3) 

W * ' Obok Inżyn ie r a I d y -
r e k t o r a w i e l k i c h nowoczesnych z a k ł a -
d ó w p r o d u k u j ą c y c h k a m i o n k o w e p ł y t -
ki w i d z i a ł e m gospodyn ie wie jskie" s 
P a r a d y ż a i S t u d z i e n n y . Robo tn ik z 
k o p a l n i . .Biało G ó r a " będz ie w p r z y -

P o w i a t o w e j Radz i e za s i ada ł obok 
m ł o d e j , z d o l n e j i c e n i o n e j w O p o c z -
n i e l e k a r k i . 

T b n i e j e s t . oczywiście , ż a d n a r e -
w e l a c j a . Bo j a k ż e mogłoby b y ć i n a -
c z e j w L u d o w e j Rzeczypospo l i t e j I 

Z o ł ó w k i e m w r ę k u 
T r w a j ą t e r a z p r z e d w y b o r c z e z e b r a -

n ia . R a c h u j e m y n a n ich , pod l i czamy, 
r o z m a w i a m y o t y m , co n a Z iemi K i e -
l e c k i e j zos ta ło z r o b i o n e p rzez d o t y c h -
c z a s o w e r a d y , p rzez n o s wszys tk i ch . 
22 1 pó ł m i l i a r d a z ło tych w y d a l i ś m y 
na i n w e s t y c j e p r z e m y s ł o w e . N o w e f a -
b r y k i i z a k ł a d y d a t y p r a c ę n o w y m 
t y s i ą c o m ludz i . L u d n o ś ć n a s z y c h m i a s t 
w z r o s ł a o 48 tys ięcy . T a k i h u t n i c z y 
O s t r o w i e c d o n i e d a w n a by ł jeszcze 
m i a s t e m n i e w i e l e p o n a d 20 tys ięcz -
n y m . D z i s i a j t o m i a s t o p r e t e n d u j e d o 
i n n e g o o z n a c z e n i a n a m a p i e w o j e -
w ó d z t w a i k r a j u , c h c e w i ę k s z e g o k ó ł -
k a '•— liczy 40 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w . 
A w s to l i cy w o j e w ó d z t w a n i e d a w n o 
u r o d z i ł s ię s t u t y s i ę c z n y o b y w a t e l , M a -
r e k M r a z . F e t o w a l i go w s z y s c y z p r z e -
w o d n i c z ą c y m S z m a j d l e m — n i e b y w a -
le . J a k j a k i e k s i ą ż ą t k o ! 

N o w e m i a s t o 
Kie lce są p r z e d z i w n y m m i a s t e m . 

Ż e r o m s k i w i d z i a ł w n i m — i z go rz -
k i m s a r k a z m e m to w y p o m i n a ł — K l e -
r y k ó w i Ł ż a w i e c — t a k b a r d z o d l a 

W I O S N A 
W BIESZCZADACH 

(Dokończenie ze s t r . 7) 

Ustrzyki uzyskały p r ą d e l e k t r y c z n y . 
Doprowadzenie go do m i e s z k a ń b y -
łoby tu sprawą w y j ą t k o w o p r o s t ą . 

Kolonia n ie ma ś w i a t ł a o l e k t r y c z -
nego. In terweniowal i p a r o k r o t n i e — 
bez większych r e z u l t a t ó w . J e d e n a ś c i e 
gospodarstw, nad k t ó r y m i wis i k o -
nieczność pierwszych sp ł a t k r e d y t ó w 
zaciągniętych w b a n k u nie z d o ł a ł a 
zbudować t r a n s f o r m a t o r a i l inii w ł a s -
nymi silami. Po t r zebna t u j e s t p o m o c 
rady narodowe] i t o p o m o c m o ż l i w i e 
najszybsza. 

Ula w ł a s n y c h 
n o g a c h 

Przykład rodziny G. n i e n a l e ż y m o -
le do na jbardz ie j t y p o w y c h d la p r o -
c w u osadnictwa w Bieszczadach . Z a -
*kra szereg p r z y p a d k ó w I n d y w i d u a l -
n i , kłopotów 1 t r u d n o ś c i , k t ó r e 
trudno uogólniać. 

Praktyka bieszczadzka m ó w i , że 
«anąć na własnych nogach m o ż n a n i c 
W dwóch, t rzech, a l e p o sześc iu , 
Wdmiu latach w y t ę ż o n e j p r a c y . D l a -

władze powia tów b ieszczadzk ich 
JWępują o p rzed łużen ie o k r e s u , w 
* ~ r j T n osadnik mus i s p ł a c a ć p i e r w s z e 

zaciągniętej pożyczki 1 o i n n e 
d l a niego ulgi. • 

nart 0 ł t a tecznych k o r e k t a c h I z m l n -
m i s i - w . Bieszczadach d o 1064 r o k u 
SffiS osiedlić 1527 o s a d n i k ó w . 

0 , ę , ° gospodarstwa — 857. 

i R - w I e d e leskim s p r z e d a n o t y m 
około iSJE p o n o d 1100, w u s t r z y c k l m 
roz*mt» nek ta rów z i e m i M a s o w e g o 
J u u . „ oaądnlctwa i n d y w i d u a l n e g o , 
lat E L ^ o ^ e w a n o się Jeszcze k l l kn 
Udarm e zano towano d o t ą d w 

rm z powiatów bieszczadzkich . 

o f f f f i f Powiatów nie zab iega ły zresz tą 
kłdii n , Y " t a l y a t y k ę . K i e r o w a n i e 
Wolna ,i l 0 , * n y . gdzie w p r a w d z i e Jest 
«6w n t c n ie m a d róg . d o -

w y m a g a p e ł n e j 

M U d y s p o n u j ą - * 
W | « k ą rezerwą w o l n e j z iemi o f e 

r u j e w r o k u b i e ż ą c y m czterdzieści 
g o s p o d a r s t w w e w s i a c h m i e s z c z ą c y c h 
s i ę p r z y p i ę k n e j b ieszczadzklo] o b -
w o d n i c y . Sześćdz ies i ą t g o s p o d a r s t w 
p r z e z n a c z a d o s p r z e d a ż y p o w i a t 
u s t r z y c k l . Resz ta p r z y g o t o w y w a n y c h 
g r u n t ó w s p r z e d a w a n a będz ie w p r z y -
szłości b ą d ź o s a d n i k o m I n d y w i d u a l -
n y m , b ą d ź w e z m ą Je w u ż y t k o w a n i e 
p a ń s t w o w e g o s p o d a r s t w a r o l n e d l a 
s t w o r z e n i a d u ż y c h g o s p o d a r s t w r o l n j -
c z o - h o d o w l a n y c h . l u b w r e s z c i e pó jdz i e 
n a powiększen i e I s t n i e j ących gospo-
d a r s t w . 

Z a g o s p o d a r o w a n i e B ieszczadów n i e 
p r z e b i e g a w a t m o s f e r z e Idylli . E f e k t y 
gospoda rcze n i e p rzychodzą tu an i ł a -
t w o , a n i szybko. . . 

A l e p rzec ież s ą ! Z r o z u m i e ć to m o ż -
n a g d y s ię p r z y m i e r z y . J e d o t u t e j -
szych możl iwości . 

O t o p r z y k ł a d p o w i a t u us t r zyck lego 
z o s t a t n i e j k a d e n c j i r a d n a r o d o w y c h . 
Z a g o s p o d a r o w a n o da l sze pó ł to ra t y -
s i ąca h e k t a r ó w g r u n t ó w P a ń s t w o w e g o 
F u n d u s z u Z iemi t a k . że obecn ie pod 
u p r a w ą z n a j d u j e s ię t u p o n a d 7000 
h e k t a r ó w . P r z e p r o w a d z o n o p r a c e m e -
l i o r a c y j n e n o powie rzchn i około 160 
h e k t a r ó w . O p o n a d 200 h e k t a r ó w 
zwiększy ł s ię o b s z a r u p r a w y b u r a k a , 
a p r a w i c o 650 h e k t a r ó w roś l in p a -
s t e w n y c h . Z a n o t o w a n o w z r o s t pog ło-
w i a byd ł a o 2790 sz tuk . Z e l e k t r y f i k o -
w a n o da l szych 17 ws i . z a m i a s t p l a n o -
w a n y c h pięc iu . 

P r z y k ł a d ó w p o d o b n y c h znaleźć m o ż -
n o więce j . 

• • e ' 

Z n o w u o d w i e d z a m w Bieszczadach 
ludzi w Ich n o w o wznies ionych do-
m a c h , r o z m a w i a m y o czasach , gdy 
spal i w p r y m i t y w n y c h budach,. gdzie 
z imą w ł o s y p r z y m a r z a ł y d o p o d u s z k i 
W s p o m i n a m y k łopo ty t r u d n o ś c tych 
dn i . k i e d y s t awa l i s ię właśc ic ie lami gos-
p o d a r s t w . k t ó r e często w 
k iego w z r o k u nie m i a ł y swoich s ą -
s i a d ó w . J a k ściśle w i ą ż e się tu los 

1 czas. - • , , , 
A d o l f J a k u b o w i c * 

I J a s i ó w R a -

cego M i e j s k i e j 

M a r c i n k ó w Borowi 
dusk ich n i e ł a skawt 

Zas tępca przewodniczące 
R a d y , inżynie r J e r z y Z a i _ 
c h i t e k t e m I m a on w ł a s n e k o n c e p c j e 
u r b a n i s t y c z n e Kielc. A więc s t a r e 
ś r ó d m i e j s k i e dzielnice , o d n o w i o n e j a k 
. .mnr iunsz ta ty" , a p r z y t y m n o w e 
Kie lce r o z s i a d a j ą c e s ię sze roko aż 
gdz ieś pod K a r c z ó w k ę . Szydł f twek, 
z a j m u j ą c e C z a r n ó w , k tó r y t a k jeszcze 
n i e d a w n o by ł p u s t k o w i e m . Z m o j e g o 
b a l k o n u n a t r zec im p ię t r ze pa t rzą 
w i e c z o r a m i na f e e r i ę ś w i a t e ł w i e l k i c h 
Kie lc , od c z e r w o n y c h oczu wieży r a -
d i o w e j w m o n t o w a n y c h w p o ł u d n i o w e 
n i e b o B a r a n ó w k a , p o p e ł n e b ia łego 
świa t ł a , s z k l a n e . i n s p e k t y " , f a b r y c z -
n y c h ha l K Z W M i „ A r m a t u r " . 1 t o 
są w ł a ś n i e t e Kie lce z b r o j o n e w n a -
szych l a t a c h w p r z e m y s ł o w y , c iężki 
oręż . Kie leccy r a d n i i pos łowie n a 
S e j m m ó w i l i często l udz iom w czasie 
s p o t k a ń p r z e d w y b o r c z y c h , że w u b i e g -
ł e j k a d e n c j i w y b u d o w a l i ś m y w w o -
j e w ó d z t w i e 56 tys ięcy Izb m i e s z k a l -
n y c h . 267 szkó l 1 1625 k i l o m e t r ó w 
d r ó g . Można b y ć z a d o w o l o n y m z t a -
k i e j p r a c y . M o ż n a z c z y s t y m s u m i e -
n i e m i twa rzą p rzychodz ić do ludzi , 
p r z e d s t a w i a ć im n o w e r a c h u b y , z a -
m i a r y , poczynan ia , f a n t a z j e . 

R o l n i c t w o i p r z e m y s ł 
T e r a z r u s z a m y n a r o l n i c t w o . T u -

r y s t a p r z y j e ż d ż a j ą c y d o Kielc , w ę -
d r u j ą c y p o Ś w i ę t o k r z y s k i c h G ó r a c h , 
w ę d k u j ą c y n a Nidzie w P ińczowie , 
czy n a d złotą podk le lecką L u b r z a n k ą , 
a l b o zgoła gdz ieś n a Wiśle , t e j r o l -
n i c z e j b i e d y m o ż e n i e widzieć . B o 
n a r ó d w i e j s k i u n a s gośc inny — 
wszędz ie dadzą k a r t o f l i z z s i a d ł y m 
m l e k i e m , a n a w e t k t o ś a k u r a t ś w i n -
t u c h a p a l n i e w łeb , j a k to częs to b y -
w a w B o d z e n t y n i e czy w S łup i , k r u p -
n l a k i do rodne , g o r ą c e są , k i e ł b a s a a r -
c y p r z e d n l a z czosnk iem, boczek k u n -
s z t o w n i e u w ę d z o n y w o l s z y n o w y m 
d rzewie , ' a w n a j g o r s z y m r a z i e p ł a t 
z w y k ł e j s u r o w e j s łon iny z cebulą d o 
s m a k u . . . 

A l e m y , s i e d z ą c y na t e j z iemi, w i e -
m y , co do lega n a s z e m u r o l n i c t w u . 
W S a n d o m i e r s k i m , P i ń c z o w s k i e m , czy 
K a z i m i e r s k i m Jeszcze j a k o t a k o . C h ł o p 
t a m n a t ł u s t e j p s z e n n o - b u r a c z a n e j 
z i emi t r u d z i s i ę b u r a k a m i , t y t o n i e m , 
c e b u l ą , r z e p a k i e m , t r u s k a w k ą — c z y m 
s ię . d a z w ładzą l u d o w ą h a n d l u j e , o n 
i • w ł a d z a zadowolen i s ą ; w s p ó l n e k o -
rzyśc i łączą. . . 

A l e gdz ie i n d z i e j — w L i p s k u czy 
t a k i e j P r z y s u s z e , a l b o pod Kie lcami , 
gdzie t y l k o k w a r c y t św ie tn i e n a m 
obrodzi ł , m a ł o z b i e r a j ą ro ln icy n a w e t 
zbóż i z i e m n i a k a . S t ą d też, j a k to 
f o r m u ł u j e P r o g r a m Wyborczy . . .nUka 
obsada bydła i trzody chlewnej na 
J00 ha, n i sk ie zb io ry s i ana i i n n y c h 
pasz objętościowych, niska wydajność 
m l e k a . Wszystko to wpływa hamu-
jąco n a rozwój i nnych gałęzi gospo-
darki narodowej, a jednocześnie o b -
niża dochodowość samych gospo-
darstw chłopskich... W n a s z y m w o j e -
w ó d z t w i e wydajność z ha Jest prze-
ciętnie niższa o 2 kwintale od Śred-
niej krajowej. Nie wolno nam zapo-
minać, że zapotrzebowanie na pro-
dukty rolnicze w naszych warunkach 
tóiras ta z r oku n a rok, ' że około 60 
procent l udnośc i naszego wojewódz-
twa utrzymuje się z ro lh lc twa~ ." 

I s t ą d — w n a j b l i ż s z y m p l a n i e p ię -
c io le tn im s a m e t y l k o r a d y n a r o d o w e 
w y d a d z ą n a podn ie s i en i e c h ł o p s k i e j 
g o s p o d a r k i aż 2 m i l i a r d y 776 mi l io -
n ó w z ło tych . M u s i m y z i n t e n s y f i k o -
w a ć ro lną p r o d u k c j ę , o p rzede w s z y s t -
k i m z a p e w n i ć w a r u n k i d l a w z r o s t u 
p r o d u k c j i roś l inno j . 

F r a n c i s z e k Wachowicz . I s e k r e t a r z 
K W P Z P R . mówi ł n a p i e r w s z o m a j o -
w e j a k a d e m i i o da l szych rozległych 
obsza rach r o z w o j u k i e l eck i e j gospo-
d a r k i . A w i ę c p r z e m y s ł , tak p r z e m y s ł , 
b o w n o w e j p ięc io la tce o t r z y m u j e m y 
k i l k a d z i e s i ą t m i l i a r d ó w z ło tych nn 
j ego rozbudowę . 

P r z e m y s ł to g a r d ł o w a s p r a w a . N a m , 
w k ie leck im wo jewódz tw ie , w n a j -

b l i ż s z y c h pięc iu l a t ach doras t a „wyż 
d e m o g r a f i c z n y " — s t o t y s i ę c y 
młodych ludzi u p o m n i s ię o p r acę ! 
I d l a t ego obchodzi n a s każdy n o w y 
zak ład , n a j m n i e j s z a n a w e t p r z e m y -
słowa m a n u f a k t u r k a , w p rzemyś le t e -
r e n o w y m , w spółdzielczości, w . h a n -
d lu . 

N a | l e p s z a z.. . O p o c z n a 
B y w a ł e m os ta tn io dosyć często w 

Opocznie. To mias to znnnp j e s t ze 
swego kolorowego fólkloYif, nieśni , 
t ańca addbra polćdska, bo skoczna, 

Łowicze, 
p r zy jeźdź, 
p le rwszyr 

d o w e pi< 

W Opocznie ż y j e też Boles ław Wo-
jewódzk i . T u z n a j ą go I m ó w i ą zawsze 
0 j ego n a d w r a ż l i w o ś c i n a p i ękno opo-
czyńsk iego fo lk lo ru . T e n cz łowiek 
p r ze jdz i e d o h i s to r i i opoczyńskie) , 
k i e l e c k i e j k u l t u r y . 

O d l a t Już Bo le s ł aw Wojewódzk i 
u p a r c i e zab iega o M u z e u m Ziemi 
O p o c z y ń s k i e j . J e s t w Opocznie z a -
m e k k a z i m i e r z o w s k i , k t ó r y n a j w i ę k -
szy w ś r ó d n a s z y c h k r ó l ó w C a s a n o w a 
z b u d o w a ł p i ę k n e j Es te r ce. His to r ia 
p r zewa l i ł a s i ę p r z e z ów z a m e k , a l e 
o n s t a ł ca ły , i dz iś . j a k może . a t u t y 
m u z y c z n e m u o g n i s k u 1 szp i ta lowi . 

A l e w Opocznie ' b u d u j e s ię n o w y , 
p i ę k n y szp i t a l . O g l ą d a ł e m go ; p a n -
Bo le s ł aw t a m m n i e p rowadz i ł . I j uż 
n o w y m r a d n y m p o w i a t o w y m i m i e j s -
k i m p r z y p a d n i e wdz ięczne dz ie ło p i l -
n o w a n i a , kon t ro l i t e r m i n ó w b u d o w y 
lecznicy . A t e n z a m e k — k a r t u j e s o -
b i e Bo le s ł aw W o j e w ó d z k i — p o e t a 
1 spo łeczn ik , a k u r a t . Jak u la ł . p a s u j e 
i czu le . p r z y h o ł u b i w s w y c h w n ę -
t r z a c h o w o w y ś n i o n e M u z e u m . 

I w t y m r ó w n i e ż pomogą n o w i opo-
czyńscy rajcowie. Od p i e r w s z y c h dn i 
n o w e j k a d e n c j i d w i e p i ę k n e p r a c e — 
r a t o w a n i e ludzk iego zd rowia 1 ratd-_ 
w a n l e b e z c e n n y c h p a m i ą t e k k u l t u r y , 
o p o c z y ń s k i e g o l u d u . 

Kie lecczyzna . Z iemia ś w i ę t o k r z y s -
k i c h G ó r . Z iemia w ie lk i ch ludz i w 
przesz łośc i , i ch w i e l k i c h c z y n ó w 1 
dzieł . Dz i s i a j — z i e m i a ludz i p i ę k n y c h , , 
t w o r z ą c y c h swoją p racą dzie ła d o b r e -
I m ą d r e . N o w a p ięc io la tka d a l u d z i o m -
n o w e m i e j s c a p r a c y , a w n i c h z a r o -
b e k , możl iwośc i s t a ł ego podnoszen ia 
w ł a s n e g o d o b r o b y t u . 30 m a j a p ó j d z i e -
m y d o u r n w y b o r c z y c h , o d d a j ą c - glosy 
n a pos łów do S e j m u soc ja l i s tycznego , 
p a ń s t w a , na radnych d o r a d n a r o d o -
w y c h , k t ó r z y w Imien iu i z . upoważ- -
n l e n l a ludzi p r a c y w p r o w a d z a ć będą 
w c o d z i e n n e życie w y t y c z n e w y b o r -
czych p r o g r a m ó w . 

Tndousz Bnrtosł 

Najlepsza formą ' 
lerminoweijo 

otrzymywania 

„Kameny*' 

jest Itrenumerala 

K a m e n a . 
Dwutygodnik spoleczno-kulluralny.' Re-

daguje Kolegium: Marek Adam Jawor-
ski (redaktor naczelny). Zygmunt Mi-
kulski, Jerzy PlrtntaroWlez, Stefan WoH' 
skl. Wydawca: Oddział Lubelski Rwląn 
ku Literatów Polskich. Adres redakcji-
1 administracji: Lublin, ul. Graniczna 7. 
Telefon z-ai-is. Redakcja rękopisów-ala 
odsyła. Warunki prenumeraty: kwart. ' 
al ia. półroczni* zl Zł, rocznie al 41. za-
mówienia 1 przedpłaty _ przyjmują 
wszyatkla urzędy pocztowe I llstonosj*. 
Instytucje I zakłady pracy mająco s ie -
dzibę w miejscowościach, w których są 
Oddziały I Delegatury „Rurhu", zama-
wiają prenumeratę w miejscowych od-
działach I Delegaturach „Rochu-*. Pre-
numerata przyjmowana Jest od I do 
IS dnia miesiąca poprzedzającego okres, 
na który dokonywa się przedpłaty. Pre-
numerata za granicą: kwartalnie zl 
IB.U: półrocznie zl M.«: rocznie »l 
n.aa. Zamówienia I wpłaty przyjmuje 
PKWZ „Ruch". Wareaawa, ul. Wrenla 
al. Nr konta PKO I4-1IIMI oraz ..Ruch"* 
Lubelskie Zakłady. Graficzne lm» 
PKWN Lublin — Unicka I. 
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Nowy kielecki Międzynarodowy Klub 
Książki I Prany ..Kuch- jeat podobno 
Jednym i najpiękniejszych oddziałów 
w kr. Ju. Sale I wygodne miejsca nic 
są Jednakże przepełnione, a Jeżeli nie* 
któro osoby przychodzą, to raczej sle* 
dzą nad kawą przy plotkach traktując 
klub Jako Jeszcze Jedną kawiarnię. 
Ubolewa się nad tym powszechnie, bo* 
dużo tu ładnej prasy, a ludzie nie 
czytają, załatwiając Inne sprawy. 

I nagle od kilku dni zanotowano du-
że ożywienie. Sprawiła to notatka w 
„Słonic Ludu" I wiadomość w radio 
— o kradzieży w klubie. Łupem wła-
mywaczy padło M* złotych gotówką I 
dwie szyby w drzwiach — razem około 
tysląra złotych. Koszt niewielki, a re-
klama taka sserokał Ludzie przycho-
dzą zobaczyć 1 przy okazji zasiadają 
przy prasie. Spotkałem kilku, którzy 
przyznali, t e są po raz pierwszy — 
z ciekawości po tych wiadomościach. 
Może by więc częściej robić coś ta-
kiego, a przyrodzona łodziom cieka-
wość I skłonność do sensacji napełni 
Kłubl? 

I u % a f ! ( I «z o < ć 
Nie m» bardziej popularnego pol-

skiego pisarza na świecie jak Henryk 
Sienkiewicz. Turyści krajowi I zagra-

niczni bardzo chętni* jadą wlę* do 
podkleleeklego Obięgorha, by zwiedzie 
pałacyk, w którym pisarz spędził 
ostatnie lata śyela. Pałacyk odremon-
towano za pieniądze SFOS-u I oddano 
do eksploatacji. Są tam liczne meble 
I pamiątki, rozmieszczone tak. Jak sta-
ły ca śyela Uureata Nobla. Z frontu 
pałacyk wygląda Jako tako. ale niech 
no gość wyjdzie na zewnątrz I zechce 
obejść go wokolol Nie otynkowane, a 
Jut rysujące tlę mury, przylepiona 
doń, waląca się rudera a drzewa — 
robią przygnębiające wrażenie. 

W Oblęgorku miano uporządkować 
otoczenie pałacyku, park I klomby, 
rnlsno założyć centralne ogrzewanie, bo 
kslatkl w zimie butwieją. Tymczasem 
nie dzieje sle nie. Czy SFOS ranie 
tylko o d b u d o w y w a ć rtllnyT Bo 
może to Jest główną przeszkodą!? 

S p ó r o n o z i t i ; 

Kieleckie Zakłady Wyrobów Metalo-
wych, znane pod tradycyjną nazwą 
SHL. produkują bodajże najlepsze mo-
tocykle w Polsce. Listy pochwalne z 
całego kraju potwierdzają tę opinię. 
Ale zakład ma ambicje Jeszcze w i e -
sze. Chodzi o wyprodukowanie mode-
lu „super" — o pięknej linii aerody-
namicznej, z wielu usprawnieniami 
technicznymi i ulepszeniami. Wykonano 
Już protoyp tego cudu 1 wtedy pod-
niosły się glosy, nawet w prasie, roz-
strząsające słuszność proponowanej 
nazwy dla „nowalijki motorowej". Jak 
zawsze, spierają się „tradycjonaliści' ' 
z „postępowcami". „Tradycjonaliści" 
upodobali sobie nazwę „Bartek" — bo 
to nazwa kielecka (dąb „Bartek" — 1000 
lat pod Zagnańsklm!). Twierdzą, t e 
dzięki temu każdy będzie wiedział, it 
motocykl z Kielc. Na to „postępowcy" 
wysuwają projekt nazwy „Gazclla" — 
co ma byc zrozumiale 1 międzynaro-

dowe, nasuwa na myśl rączośó 1 srou-
kłość kształtu Bp. Mają oni aa sobą 
atgument eksportu, bo SIIL-kl Idą do 
wielu klajów na świeci* I tam lepiej 
przyjmie sl* „Gazella" nit „Bartek". 
Spór trwa. a tymczasem motocykl nie 
wchodzi do produkcji, bo tą pewne 
kłopoty natury lecbniczno-kooperacyj* 
nej. OJ, przypominają sl* schotastycsne 
spory I dzielenie skóry na nledtwle-
dzlul A może dać obie nazwy: Jedną 
na eksport, druga na kraj? Zgodnie 
z praktyką orzeeirt — zawsze len 
eksportowy produkt odbiega nieco od 
krajowego?! 

R e c e p t o 
Znane są kłopoty kieleckiego teatru 

i Państwowej Orkiestry Symfonicznej 
t e zdobywaniem widowni i słuchaczy. 
Objaw to chyba powszechny takte po-
za Kielcami. Warto więc rozwatyć pro-
jekt, Jaki zrodził aię na, podobno po-
watnej, naradzie aktywu kulturalnego, 
gdzie biadano nad upadkiem dobrych 
obyczajów konsumpcji dóbr kultural-
nych. Mówcy kolejno określili główne 
niebezpieczeństwo, którym jest Import 
zespołów I ..ansambli" z zewnątrz. Ktoś 
zaryzykował twierdzenie, t e sprowa-
dzanie państwowego zespołu „Śląsk" 
Jest niedobre, bo to odciąga od 
teatru, a przecież to tylko „podką-
sana sztuka"! Na to Jeden z mówców 
wysunął wniosek krańcowy i ponoć 
skuteczny: „zamknąć granice woje-
wództwa dla o b c y c h zespołów jak 

eretek, rewii, państwowych z cs po-
pielni Itp Wtedy ludzie będą 

m u s i e l i przyjść do swoich! A Jeżeli 
będą woleli telewizję? To mote wie-
czorem wyłączać jeszcze prąd wszędzie, 
z wyjątkiem instytucji kulturalnych, 
lub grać przy lampach naftowych?! To 
by było atrakcyjnel 

oper 
łów 

R. Pod. 

r. (Zatrzymujemy „Poe 
ale — Jeśli pójdzie — 

O d p o w i e d z i 
R e d a k c j i 

p K. w Sokołowi* Podlaskim: Za-
trzymujemy „Na łące" i „Szczęście". 
W pozostałych Pana utworach wiele 
proza Iz mów. Wiersz to nie™ artykuł 
wstępny. 

„Ostręga" w Krakowie. Najlepsza „Or-
ka". Mote zamieścimy. W każdym bądź 
razie pracować warto. 
T. Z. R. w Świętochłowicach. Na 

debiut Jeszcze za wcześnie. Stosunko-
wo najbardziej interesujący utwór 
„...Mijamy tlę w tłumie". Proszę nam 
po pewnym czasie przysłać większy 
wybór. Dziękujemy za mile słowa. 

T. S. w Bielawie. Pisze Pan w wier-
szu pt. „Zabawa w okupanta": „Pa-
semka trawy bez podpórek wygięły 
aię w dziewicze luki. Dłoń kładę na 
Wen ery wzgórek. W usta biorę twoje 
sulki. Bawimy się dziś w okupanta, 
okupujemy dziś to wzgórze W te j 
chwili dzięcioł partyzantem I wielkie 
słońce na lazurze". Tak wygląda za-
bawa w okupanta? Tę „zabawę" na-
zwalibyśmy zupełnie Inaczej. I bez 
rymów. 

B. J . w Katowicach. Dziwna rzecz: 
cofa sic Pan zamiast Iść naprzód. 
Wiersze pisane w ItM r. są daleko 
lepsze od tego, który powstał w itss 

„Poemat górniczy", 
dopiero w 

grudniu. Proszę nam coś napisać o 
sobie; czy Pan Jut gdzieś drukował? 

„Ulwą" w Lublinie. Wiersze nieko-
niecznie muszą być przepisane na ma-
szynie. Proszę jednak pisać wyraźnie 
— ta uwaga odnosi się do wszystkich 
autorów. 

B. W. w Chobrzanach I „Metz" w 
Lublinie. Niestety, bardzo słabe. 

P. B. w Pabianicach. Zatrzymujemy 
„W nawoływaniach nocy" I dwie 
traszki. 

M. B. w Pińczowie. Pizze Pani, te 
Jest Jeszcze uczennicą. A w wierszu 
czytamy: „Nie warto kochać, ludzie 
są podli. Naigrywają się z twoich 
uczuć. Nie widrą nawet. Jak bardzo 
? ę myła Nte wiedzą, co to zemsta 
I nienawiść niekochanej". Czy nl* za 
wcześnie na takie sformułowania? 
Ludzi trzeba najpierw samemu dobrze 
poznać, a jednej podłości — jeśli tlę 
nawet zdarzy — nie uogólniać I 

Z. U. w Kramymitawie. Wykorzysta-
libyśmy. alo zdjęcia techniczne bardzo 
słabe. Prosimy o lepsze. 

J . S. w Białej Podlaskiej, prawdo-
podobnie wykorzystamy, ale w póź-
niejszym terminie. Materiałów, nie za-
kwalifikowanych do druku 1 nie za-
mówionych — nie zwracamy. 

wJart" w Nowym Sączu. Dlaczego 
Pana utwory są taki* nierówne? Cy-
tujemy dwa fragmenty. Pierwszy: 
„O, Barbaro zmysłowa, Barbaro na-
miętna, Twoje usta I uda Jak brzegi 
pucharu kusiły, bo nie byłaś wcale 
obojętna, smutna, tańcząca ze mną 
i smutkiem, Barbaro". Drugi: „Samot-
ność Jest nonsensem, zmierzchem przy-
jaźni, klęską, samotoość Jest niedo-
rzecznym wyrazem zmurszałego serca 
•I* wierzącego w ufność. Samotność 
Jest bólem tęsknoty, nleublaganlem 
I śmierci... Samotność nie może być 
moją" . 

KAZIMIERZ ŁOJAN 

Pro domo sua 
J a k i e bardzo m n i e wzruszy ł 
Pewien u t w ó r w „Kamen ie " ; 
C s u j ę teraz w m e j duszy 
Dziwne uKAJcnlc . . . 
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" S i l v a r e r u m " 
( 1 8 3 9 ) 

W Y J A Ś N I E N I E . 

„ P r z y j a c i e l u ! K t o widz ia ł — d r z e m a ć 
o t e j d o b i e ? " 

„Ach! Brzydzę s ię p r ó i n i a c t w e m , 
d la tego śp ię sob ie !" 

Z Ł O T N I K 

P a n P i o t r szczęś l iwy w k o c h a n i u 
P o k r ó t k i m dosyć s t a r a n i u 
C h c ą c los po lepszyć przez ożen ien ie 
Kaza ł d w a ś l u b n e z robić p i e r ś c i e n i c ^ 
I gdy j u ż z ło tn ik pe łen o c h o t y 
Zaczą ł top ić k r u s z e c zloty 
K t o ś go z a p y t a ł : „Powiedz , p a n i c 

Brac i e , 

Cóż to r o b i ć z a m y ś l a c i e ? " 
N a to o d p o w i e s p y t a n y : 
„ K u j ę d l a ludz i w i e c z n e k a j d a n y!" 

M A C I E K 

R a z M a c i e k — a r c y g a m o ń , co Już n ie 
s to r azy 

T ł u k ł P a n u r ó ż n e s p r z ę t y , w w i e l k i e j 
n i e raz ccn le 

N iosąc z a n i m ze s k l e p u d w i e 
k o s z t o w n e w a z y 

P r z e z n i e z g r a b n o ś ć opuśc i ł j e d n ą n a 
kamienie— 

„ J a k ż e mogłeś to z rob ić , n i egodz iwy 
s ługo ! " 

W o l a P a n . „ T a k ! " — r z e k i Mac iek — 
I s t ł uk ł w a z ę d r u g ą ! 

Do druku podał: Ł M 

— W imien iu p r a w a — j e s t pan 
uwięziony/ 

Orlentalczyk odwróc i ł się do de-
tektywa i w s t r z ą s n ą ł z uśmiechem 
głową. 

— Jest pan uwięzionyl Niech pan 
nie gta komedii i niech się pan nie 
wypiera! Popełnił pan krwawą 
zbrodnię, która panu nie ujdzie 
bezkarnie! 

...Słowa detektywa padły w ze-
brane towarzystwo jak iskra u» 
beczkę prochu strzelniczego. 

— Na mi łość boską , co się t u 
dz ie je? — zawołał mister Watt i 
zwrócił się do detektywa. — Mój 
kochany panie Pratto, co pan r ob i? 
Czego pan chce od tego pana? Cóź 
on mópl takiego zrobić? 

— Pofatyguj się pan natychmiast 
do groty, panie Watt — za too la l 
Pratto wzburzony. — Zobaczy pan 
tam Anitę Larę, na której popeł-
niono zbrodnię. 

— Boie wszechmocny! T o p r z e -
cież niemożliwe! Popełniono zbrod-
nię i to w moim domu? 

— T a k jest, ten złoczyńca prze-
bił Ją sztyletem! — o d p a r ł Leonar-
do Pratto i wskazał swym rewol-
werem na Turka. 

Horacy W a t t pobiegł jak szalony 
ku grocie, a za nim poszło kilku 
uczestników uczty. 

Większa część została Jednak, 
aby zobaczyć, co sławny Setektyw 
pocznie. 

— Daj pan ręce! — zawołał Prat-

to groźnie na Turka. — Okuję pa-
na natychmiast w kajdany! 

— Spróbuj pan — zawołał Turek 
po francusku, dialektem ludowym, 
ale nie o b c y m akcentem. — Ha, ha! 
Czy to wszystko należy także do 
uroczystości? Jeżeli to państwu ta-
ką przyjemność sprawia, to mogę 
się leź dać okuć, mimo że na to nie 
byłem przygotowany, 

W tej chwili tknęlo Pratta strasz-
ne przeczucie. Przejrzał teraz i 
spostrzegł, że go ktoś w pole wy-
prowadził. 

— Zdejm pan tę cza rną m a s k ę — 
krzyknął ostro na Turka. — SU 
zwlekaj pan dłużej. 

— Owszem! — o z t r a ł się Turek, 
tym samym żartobliwym tonem. — 
Było mi jednakowo strasznie go-
rąco pod tą m a s k ą . T a k , m ó j P a " 
nie, — popatrz m i się pan teraz w 
twa rz . Czy zadowolony pan z tegot 

To m ó w i ą c , zdarł swą maskę • 
t w a r z y . 

Pratto cofnął się o krok. 
Spojrzał bowiem w prostacką 

bezwyrazlstą twarz człowieka, któ-
ry n i e wyglądał wcale na pro-
szonego gościa amerykańskiego 
ambasadora. Twarz jego okalała 
broda, a niskie czoło i głupie oesu 
zdradzały okropnie n i t k i stopień 
Inteligencji. („J 

A. O. Armandi: „Leonardo Pratto czyli postrach „ Ognistego Miecza" 

..KULTURA" obchodziła maljr lublin, 
ukazał l i t wialnie teiny numer i . . , * " 
ma. W artykule redakcyjnym czytamy Ii" 
In.: ..W akompllkowanycb okoHemołriJr 
narodziło i l | nasze pismo. Zespołowi. I ? i 
re Je prowadzi, nie szczędzono z rótaśr* I 
stron a laków I uskakujących czasrm 2 1 
mówień... Nie skarżymy się. K a u > ł f ł * r 
który podejmuje dzlalnłnotć t o k u J S 
społecznie znaczącą, musi być ptzygotoi 
ny nie tylko na krytyką, lecz rówwil I 
na ataki nie zawsze lojalne. Nazywa .1 
lo po prostu: wałka", Jubileuszowy JJ? 
mer prze* zwykły przypadek ukazał JL 
w dniu 9 maja — Dniu Zwycięstwa. ™ 1 

Z ROZSĄDNYM I Interesującym a o e w 
wystąpił ..Przekrój". Adam Macedoń,S 
przedstawia pamiątkę wrocławską z i-il 
r.s Jest to papierośnica z wycraweresT 
nym nap.sem: „Druhowi Adamowi Itako* 
sklemu członkowi „Sokola", Wrocław u 
VI. I M " . „Wydaje się — pisze Macedofl 
»kl — że w wielu domach znalazłoby u , 
mnóstwo takich rzeczy Jak ta papieroln? 
ca._ Świadczących o polskim tycio JT 
ziemiach nlegdyt utraconych a przed i* 
loty odzyskanych przez Polskę. Uwatamy 
t e dobrze bedzie podjąć akcję wyssukłw*! 
nia, zbierania I ochraniania tych BIM 
miotów". 

Popieramy! Jakby to powiedział Mac*, 
doński wierszem? 

Katdy Polak zbiera pamiątki. 
Katdy Polak zbiera pamiątki. 
Katdy Polak zbiera pamiątki. 
Katdy.. ." 

LUDZIE! Nie cyfra ale l i c z b a ! „Km. 
tura" pisze: „Oddajemy— setny numer 
„Kultury". Cyfra ta oznacza..." A. Boh 
dziewicz zabiera znów głos w „Kleru , 
kach" na temat polskiego filmu I stwier-
dza: ..Kin u nas w stosunku do cyfry 
ludnolcl powinno być znacznie więcej-.-" 

Z. ZHOROWSKI ma kosmiczny problem 
do rozwiązania na lamach „Gazety Bia-
łostockiej": 

„Na to pytanie warto by 
Odpowiedt dać w sputników erze: 
Do czego będą wyły psy — 
Ody *lę na Kilętyc Je zabierze?" 

Gdyby psy umiały czytać, nie byłoby 
tego problemu! 

W CHWILI, gdy piszemy te słowa Wył. 
clg Pokoju dopiero się rozkręca. Życząc 
naszej ekipie Jak najlepszych wyników, 
nie motemy sobie odmówić zacytowania 
komentarza (PAP-u?), który znależIUniy 
na łamach „Kuriera Lubelskiego"! „WtrM 
przyczyn, które na II etapie nie pazwa|£ 
ly naszym chłopcom zająć jeszcze wy£ 
szej lokaty, przyczynił się Jeszcze— głód. 
Kapitan polskiego zespołu, Gawliczek, u 
ciągu 2>godzinneJ Jazdv tak zgłodniał, t* 
nie miał siły kręcić". 

Iliedny Gawliczek! Co będzie dalej: 
Czy czechosłowackie knedłlczkl zadowolą 
jego apetyt— na lepszą lokatę? 

GDAŃSKIE „LITERY" są coraz ciekaw 
sze. Mamy Jednak pytanie: dlaczego L 
Dudley do zdjęcia zamieszczonego na I 
stronie majowego numeru lak fatalni* 
ustawił przystojną modelkę? 

W zastępstwu * l 
MAJ 


